Trzecia kapitalna reforma na drodze do 
pełnej demokratyzacji naszego życia — pore- 
formie rolnej i nacjonalizacji przemysłu — 
natknęła nagle na niespodziewane przesz- 


kody. 


Sprawa reformy naszego szkolnictwa sta- 
nęła od pierw szych dni po. wyzwoleniu kra- 
ju. Szkoła, jaką zbudowała sanacja w okresie 
swych rządów, była nieprzydalnym narzę” 
dziem dla realizacji tych celów, które posta- 
wiła przed sobą demokracja polska. 

Stanęła przed nami zadanie stworzenia na- 
rzędzia, przy pomocy którege można by osiąg 
паб mpowszechnienie oświaty, udostępn'enie 
jej wszystkim obywalelom. Stanęła przed na- 
mi zadanie zmiany ustroju szkolnego oraz 
treści i ducha w tej szkole panującego. Za- 
danie była tym pilniejsze, że wznosiliśmy 
nasze szkolnictwo z gruzów, że tworzyć mu- 
sieliśmy na nówo treść programową i wycho- 
waweza szkoły polskiej, że wohec tego nale- 
żało od razu oderwać się od starych, mie 
przydalnych wzorów, przejść do nowej treści 
i nowych. form organizacyjnych. 

Zwolany w. czerwcu ub: roku w Łodzi 
Zjazd Oświotowy opowiedział się jedacgłoś- 
mie za reforma i- jednogłośnie wytyczył jej 
kå ЭА © szkoła [Уч 
obejmują 60 oprócz kurs in, przygatowaw 
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3-letnia) szkoła (liceum), stanowiąca zakoń” 
czenie szkolenia na aoaia średnim. Jedy= 
ną Розов ЧА. „do rozstrzygnięcia sprawą 
była alternatywa 3 luh 4 lat przewidziany ch 
na kształcenie па. poziomie lecalnym, przy 
bzym większość uczestników skłaniąła się ku 
4-letniemm okresowi. 

Nowa szkołą wg. ogólnego żądania społe- 
czeństwa i sfer padagogicznych winna być 
powszechna, jednolita, kezpłatna i publicz- 
na, winna znieść dotychczasowe upośledzenie 
ws, skodyfikowane i podniesione do godno- 
ści programu w reformie z 1932 r, (jędrze- 
jewiczowsłóej). 

Stworzenie jednakowej szkoły dla wsi i dla 
miasta, natychmiastowe zniesienie tych ba- 
tier, jakie przed dziećmi wiejskimi posta 
wiła (sama struktura szkoły sanacyjnej na 
drodze do szkoły średniej i wyższej, stało się 
naczelnym zadaniem- demokracji © polskiej, 
która już nie tylko jaka program, ale jako 
pilną społeczną potrzebe, wysunęła koniecz= 
ność szeroki iezo dopływu elementu robotni- 
cześo i chłopski jego do szkół średnich i wyż: 
SZYCH 

Po wstępnych przygotowawczych krokach 
ku reformie, odrzuceniu podziału szkół por 
wszechnych na stopnie organizacyjne, ziie- 
sieniu Мав wieloletnich i usunięciu (wpraw= 
dzie niezbyt jeszcze zdec уйомёпут) sztucz: 
пеј przegrody między szkołą ром eching 
i średnią, jaka ustanowiła reforma z 1932 r. 
w postaci T klasy (przysłowiowej „czapki ) 
rozległy się naglo głosy wzywające do рб- 
wstrzymania dalszych prac па ad przebudową 
szkolnictwa, odłożenia reformy па bliżej 
nieokreśloną przyszłość. Nie te głosy je ednak 
stanowia tutaj niespodziankę. I ta reforma 
ma swoich przeciwników. broniących zdoby- 
tego stanu posiadania. Niespodzianką, wręcz 
zaskoczeniem są motywy, mające przemawiać 

ла odłożeniem reformy. Oróż odłożenia ге 
гам wymagają rzekomo interesy wsi, in- 
teresy chłopa polskiego. Tak zostało ta sfor- 
mułowane przez poważnych ludzi, a poparte 
uchwał: ami stronnictwa, które wedle. zapew- 
nień reprezentuje i broni interesów chłopa 
polskiego. 

Jedi z uchwał kongresu PSL mówi: 

„W najbliższym czasie należy zrealizować 
nie tylko powszecimość kształcenia na pozio- 
mie początkowym, | ale stworzyć jednakową 


х szkołę dla wsi 1 miasta. Z tego powódu do- 


piero po przekształceniu szkół niżej zorga 
nizowanych na wyżej zerganizowane i po 
stworzeniu w ramach 7- letniego obowiązku 
szkolnego jednakowych pod względem war- 
tości szkół na wsi i mieście, przejść do prze 
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dłażenia тага szkolnego do lat 8-miu. 
Gdyby ten postulat zastosować natychmiast, 
miasto „miałoby szkołę ośmioletnią, a wieś 
pozostałaby przy 4=klasówkach 'o jednym 


nauczycielu”, (Gazeta Ludowa nr. 24). 


Prawdą jest że nie jesteśmy dziś jeszcze 
w stanie zbudować в Оу letniej dla 
wszystkich dzieci w Polsce, brak nam do tè- 
go nauczycieli, budynków, pomocy szkolnych 
itd. Nie jesteśmy w słanie zrealizować 
S-letniego obowiązku Са wszystkich dzieci 
z wielu innych powodów znacznie ogólniej: 
szej matury.” s 

Ponieważ zaś realizacja _&-letniej szkoły 
na większe trudności napotka na wsi wobec 
jej upośledzenia w stosunku do miastą prze- 
to prosty wniosek: zaczekajmy aż wieś do- 
goni miasto, a potem bez truda zbudujemy 
jednakową szkołę dla wsi i miasta, A więc 


pozornie obrona interesów wsi, pozornie 
próba wyrównania zadawnionych krzywd 
chłopskich. Przyjrzyjmy się tym argumen- 


tom, U podstaw przytoczonego rozumowa ania 
leży twierdzenie, iż szkoły powszechne wyżej 
zorganizowane, mające 5 i więcej папелу- 
cieli awyśrsają żywotne /sóki szkolnictwa, 
unier ой wiają podnoszenie na wyższy sło: 
pień organizacyjny szkól o jednym czy й 
nauczycielach, Ponieważ zaś prawie ws: 
Мат wysoko tior 
zet» prosty wniosek, iż 
‚ Nalezy Wstzymać ba: 
a całą nwagę zwrócić 
które 


ganizowanymi => үй 
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miasto ky wdzi. wieś 
dowę szkół pelnych, 
na napraw: enie krzywdy tych dzieci, 
nie mogą wyjść poza program czterech (czy 
mniej nawet) klas, realizowanych przez jed- 
nego nauczyciela. 


W rozumowaniu tym, poza wielu b łędanii, 
tkwi jedno poważne przeoczenie, Oto szkoła 
pełna (od 5 nauczycieli wzwyż) nie jest wy* 


łąc szkołą miejską. Szkół tych byla w 
roku 1937/38 w miastach 2027, na wsi 2299. 
Wśród ogółu uczniów szkół pelnych 467% 


ле. Jeśli zaś uwzgłęd: 
nimy, iż szkoły miejskie zwłaszcza w miia- 
stach mniejszych obsługiwały w pewnej mie- 
rze wieś, możemy przyjąć, że udział wsi TÓW: 
nał się mniej więcej udziałowi miasta. 


stanowiły dzieci wiej 


Przyczyną tego przecezenia jest prawdo- 
podobnie fakt, iż w tymże samym | dake 
prawie 100%. dzieci miejskich, а tyłka 


27,2% ogółu dzieci wiejskich uczyło się w 
szkołach pełnych. Tu właśnie jest słup roz- 
stajny przy którym rozchodzą się rozumówa” 
nia. Te cyfry ujawniają przywilej miasta, 
ródzą wniosek, iż szk ota, pełna jest elitsrna, 
należy „przestać się о nią troszczyć. zatrzy” 
таб jej rozwój. a саја uwagę skupić пагро» 
Бе зопуса 12,8% dzieci wiejskich. 

Aby zdać sabie sprzwę ze społecznych kon- 
sek wencji, jakie pocizeńąć musiałaby taka 
politka òs н uprzytomnijmy sobie, że 
od chwili wyzwolenia kraju dokonywnie się 
rozbudowa szkolnictwa średniego 1 wyższego, 
które już dziś, mimo znacznie. zmniejszonej 
liczby ludności, osiągnęło cyfry przedwo* 
jenne. Rozwój ten dokonywuie się pod wpły* 
wem dwu bodźców — przebudowy ustrojo- 
wej kraju. która zniosła już w znacznej mie- 
rze społeczne i gospodarcze  zapoty. jakie 


stały przed masami praenjiącymi, na drodze 


do wyższych stopni kształcenia Drugim po- 
tężnym bodźcem jest nieograniczoba wręcz 
potrzeba wykwalifi ikowanych А. вро\уо- 
dówana żarówno znisżczeniami shnymi), 
koniecznością: odbudowy oraz rozhurowy næ- 


szej gos spodarki w nowych warunkach ї na 


innych, szerszych pods мау: ach. 


Jeżeli rozbudowujące się szkolnictwo śred- 


nie i wyższe nie zostanie oparte 0 szeroka 
sieć wysoko zorganizowanych, pełnych szkół 
powszechnych, które otworzą до nich wrota 
dzięciom robotniczym i chłopskim. szkoły 
średnie zawisną w próżni, przybiorąę znów 
charakter szkół ,.eftarnych , obsługują сүт) 
znów warstwy up przywiłejowane, а odojętyci 
od podstawe wych mas narodu — rhłobó! 

i robotników. O ile na terenie miast ujemne 


niewątpliwie miastu nie udałoby się już dzi- 
siaj odebrać pełnej szkoły powszechniej — 
o tyle dla wst następstwa te musiałyby hyć 
kafastrofalne. Wieś zostałaby, czy ściślej: 

zostałaby nadal odalęta od st średniej 
i wyższej, pogłębione zostałoby Де) upośle- 


dzenie w. stostnku -do mia 
ko pod filantropijną ma 
ślęczą na ławkać 


сї, które 
wek. 
Jeżeli dotychczas zarówno masy 
jak t cehiopskie w jed akowym nień y stopniu 
odęięte były od ksztąjeenia blu śred= 
nim i wyższym — dziś niewątpliwi udział 
robotników 'zwię kszy się wyd rósł he 2, 
dzie 2 waj m rokiem. Tym ostr: 


robotnicze 


na sz 
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skich i budowa 
dy, kiedy będ 

dziedi — jest s óńcepoją ca 
rzającą w interes i 
сле) tsankcjorn 
wicie skiej na 
seo! R, ot rge 


собе) URET: 
U podstaw (еј kontepcji 
natwiie utopi jaa te roz 
go. "Można uznać słuszność толшо» 
ca, który mogąc kupić zabawkę tylka dła 
jednego 2 pięciorga dzieci, ёе ; i 
НЗ, kied 4 będzię mógł obdatz 8 
kie. U podstaw rozumowania leżą tu zatoze- 
nia psychołogiczne, liczenie się z subiektyw: 
tymi stronami psychicznymi, Ale żaden pto- 
cos społeczny nie da się oprzeć па takich 
kryteriach. Nikt nie wstrzymuje sie z Hido- 
wą szkoły czy. fabryki tylko dła tego, że nie 
jest w stanie zbudować dziesieciu! 
Utopijność Колдерс jt przeciwników rejor: 
my kwi w паїц nie гогитгапұт upottszech* 
nieniy — ed pierwszej chwili; muszą ER 
mać wszyscy. ТЕ strzymanie reformy szkolnej 
— aby dać możność wsi 5 
Бех тбитдсг ivo zamknięcia na ten okres 
śretmich. i wyższych, bez zatrzymania 
całe ga Spotec перо i 505 Pi ot dar ио TOZŁA уп 
jest "zaba we w odwracii рез strumieni 
patykiem. Zabawą groźną Фа tych, w imi z 


dogonienia т 


szköt 


interesów których chce się ją rzekomo upra- 
Przeeczono, że: szkoła 


jest przejawem 
zą tu te same pra” 


ишиас, 
Życia Sp 


oshtego 


wa, jakie rządzą 0; rozwojem spote- 
czeństw. ‚Ком woju tego dla takich czy in 
nych, mniej dub więcej utopiimych zamy” 
stów powstrzymac się nie da. Można jednak 


przy: ротову fałszywej Cay szkędliwej noki» 
tyki rozwój ten utrudniać i wykoszlawiaé. 


Przeciwńtcy reformy zarzucają, iz program 


reformy szkolnej mimo pozornie radykal- 


nych i demokratycznych haseł, fest w isto- 
cie, „dalszym ciągiem elitarnej polityki sana- 


cyjnej, stwarzającej chwie miary: jedną dla 
miasta, dr ра dla wsi“ 

Stwierdźmy przy okażji tych „mocnych 
słów, że dwie miarki istnieją: Upośledzenie 


wsi i to nie tylko na odejnku oświaty, jest 
spoleczna rzeczywistością, odziedziczoną 
przez de mókratyczna a Polske, Upośledzenia 
fegi nie Dow odów uła nawet sanscja — jest 
оло ca natmnięj о kilka wieków starsze, Sa 
nacja tylko robiła ką aby je ułrzy- 
mać, utrudnić jego przezwycieżanie. Т.йето- 
шаса polska stawiając przed soba jako jed 
no z naczelnych zadań wyrównanie zacofania 
wśl, ko gospodarczego, tet 
kaliutalnesgo, nie zniesie skutków 


wszyst 


hnieznego, 


wielawie: 


kęwegó procesu w ciągu jednego czy dwu 
lat. 
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теј i w ибрет се d 
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jednakową 


„STAWIAMY 
I WALKE 
SZYCH MARZEŃ 1 NAJDALSZYCH NADZIEJ 
CZŁOWIEK 
WE I REALNE, ABY NAW 
NIE 
TEK SWEGO МЕВА“, 
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ZA CEL PRACE 
О ZISZCZENIE NAJPIĘKNIEJ- 
СА. О ZISZCZENIE PRAWDZI- 
ET CHRZEŚCIJA- 
ZNAŁEŻLI NA NASZEJ ZIEMI POCZĄ- 


Roger Garaudy 


лега jednakową szkołę dla wst. 
Odrzucenie programu budowy szkół wyżej 
zorganizowanych па wsi do czasu Fównomier 

go podniesienia poziomu, ws kich а 
ch, to właśnie echa progtamu szkoły 
ludowej jednakowej dła wszystkich, to za= 
trzymanie (przynajmniej na dłuższy czas) 
wst w wyścigu 7 1 em, Jednakową szkołę 
dla wszystki ch realizowały 
сар! odnie jeszcze w 
оў а ү naj ym i najbliższym pizy* 
kladem jest pruska szkoła ludowa. 
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Na tym tle swoista wyriowę ma rzucane 
przez przeciwników reformy hasło budowy 
M średnich na wat. Szkoły średnie, któ- 
nie da się oparcia 0 przygolowijac4 da. 
jazane z nią orgamizać cyjnie masową 

szechną, to ARS споја czasów 
Каруу] to przejmowanie po” 


зраке w ХУШ wieku brogramu budowy 
š której nie 
Odnosi 


pd 


szkół dla niejszej szlaclity, 
stać na posyłanie synów do stolicy, 
się to zresztą W pewnej niictzć i dy Si 
nich w mi leśoie — skoro i w mieście і sa 
vst wstrzymuje się rozwój szkół powszech* 
a jednocześnie nie mówi się © zam 
knięcja (czy: też- o kinych jakiuhć 
1 а 
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„elitarnych 


pod adresem 
olenników. reformy: 


dążeń” 


Wnioseł: 
jeden: 
organiza 
nych na wsi, To 
raka szkół o jed 


szych narzuca яе 
dmoszeniem poziomu 
соғар" 
eśńie. st znó- 
UCTYCIE/ W, ztwięk= 
4 naUÓZYC telach ЖЫ 
„ Przy stąpić do budowy- na wst 
WYS oho ZOT ZANA о wawcl: 
гарт musi być w deki, 
дда jedno 
hania poziomu od do- 
Społeczna, jesh choc: 


104 by, miał o 
Maść yle, к шурф 
bi. Jest ło konieczność 
ту aby me ie jak najszyboter i nk 
najkiezniej d ‚ do wyszych szczebli kształ - 
cenią, aby chłopi jaka шуга! ог cani, 50б 
KE w kierowaniu тс em 
odbudowę demokratyczyego 


Peje: BDP: 
ejaf'Ści twzięłi ud 
społecznym i 


MU. 


Reforma szkolna, budowa szkoły ośmiolee 
mej nam m „szkolę, która 
strukturą or cyjną 1 prógramórń A rwie 
ostatecznie z lradycją „szkoły ludowej”. ра“ 
kvtującą ciągle w naszej szkole powszechnej: 
Reforma szkolna, stworzenie szkole polskiej 
nowych ram organizacyjnych | usti aiawych 
jest јол dziś krzyczącą koniecznością. ләде 
absurd 


stworzy 


озом 


wym fm jest dalsze utrzvr nywanie 
7-klasowej szk sty: елук» бта! ва- 
mej swej Койсерс квр jest z. рое 


dzacych 


bami współrzą państwam mas hulo- 


wych, szkoły, która w istocie niewiele wie 
chodziła poza naukę: czylania i pewna W 


najwyższym stomiu szkodliwe było bv utrży: 
manie trzech niezależnych ód ach" szczebli 
orftan'zacy jnych € programowych: «soft 


powsze echnej. gimnazjum i Dceum. 
nie tego Rd: бех zorgdnizu je pracę поі TÒS- 
budową sieci т, menos usu (ОК 
wezne Prac e programowe w сї, kie 
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pracują bez programu i bez ройгеоз=+ 


7.2 
NIEBU. 


ają: 
g nizin ie 

nym). Mon 
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tres p. Ё 


cep cja upowszęchnian! a szk 
sunięta tak silnie na Zjeździe Oświatowym 

v Łędzi, jeśli nie nia stę słać fikcja czy uta- 
pi а, misi być realizowana Stopniowo. 


vć choćhę 
гасусіу szkołę 8- letnią, 
ać tgd лу, 
то! ИТ czych pr ze” 
dniej — wykonamy 
stójące przed. nami zadanie. 
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STR. 8 


Ale nie wolno nam odkładać reformy 
ustroju szkolnego i nie wolno nam nie od- 
różniać wytycznych reformy i celów polityki 
oświatowej od ich realizacji. Reforma to śro- 
dek, to usunięcie przeszkód i wytknięcie dro- 
gi po której rozwój szkolnictwa ma się po- 
toczyć, 


Odłożenie reformy w dzisiejszych warun- 


kach wobec wielkich przemian w strukturze 
gospodarczej kraju, rozwoju przemysłu 


MIECZYSŁAW WIONCZEK 


„ , PRZYKRE I PRAWDZIWE 

Ne jest łatwo pisać o sprawach przykrych. 
A jednak moje ostatnie wędrówki poza kra- 
jem posmak mają gorzki i bolesny. I mimo 
ze są to sprawy miarginesowe, w stosunku do 
głównego celu wyprawy - spektaklu norym= 
berskiego zasłoniły go zupełnie. Р 


Dzień, w którym dojrzało we mnie stwier- 


dzenie jak wielkiej deprecjacji uległy w 
oczech Zachodu pojęcia Polak i Polska 


w саяп ostatnich miesięcy był przykrzejszy 
od M elu tmudnych dni czasów okupacji: 
Zwłaszeza, że stwierdzeniu teso faktu towa- 


rzyszy przeświadczenie, że przyczyny tego 
tkwią; w nas samych i że słuszne niesie ү by 


ło. niemile dla nas brzmiące, stwierdzenie 
ү7 А 3 vw k . . x £ 

W'nstona Churchilla — że Polacy, obdarzeni 
wszystkimi możliwymi enotami 


1 


im li popełniają 
1 wszystkie możliwe błędy, 


Wszystkie fakty i zjawiska, warunkujące 
tę depracjację tylka pozornie pozostają bez 
związku ze sobą. Kiedy ma się ich podwójny 
obraz — kiedy można widzieć je zarówno 
z perspektywy kraju, jak i z Zachodu — 1а- 
two wykryć prawdziwe ich kulisy 1 motywy 
jej sprawców. I dopiero wtedy ogrom zbrod- 
ni politycznej, јака jest podkopywane za- 
ufania świata do Polski, obiążajacy działa- 
paca w. permianencji „emigrację londyńsko- 
włoską”, staje się zmysłowa dotykalny. 

‚ Spustoszenia są większe, niż można było 
ве spodziewać, gdy patrzyło się do tej pory 
na to ż perspektywy kraju. Do kraju docie- 
гаја 522561 o Paderbornach, poszczególne nu. 
mery prasy Andersa i jowarzyszy, czy rela 
cje o speójalnie jaskrawych ich wystąpie- 
niach, A są to tylko drobne wyniki całości, ро“ 
szczególne kamienie lawiny, która toczy się 
bezustannie. porywając ze sobą wciąż jeszcze 
zdezorientowane politycznie masy polskie na 
zachód od Łaby i wywołuje zamierzone przez 
sprawców wrażenie „bałkańskości* Polski 
1 przeświadczenie u obserwujących out-side- 
rów, że naród polski najzupełniej niedoj- 
rząły jest politycznie do suwerenności. Ta- 
kich w każdym razie sądów od eudzoziemców, 
którzy znają nas i nasz kraj tylko z obserwa= 
cji Polaków na zachodzie і z prasy, żywionej 
obficie przez ludzi z hotelu „Rubens“, usły- 
szeć można bez liku. ў 

Fakt, że noszenie tu па zachodzie munduru 
polskiego korespondenta wojennego z kraju, 
stawia człowieka czasami w całkiem dwu- 
macznych sytuacjach, nie jest przykrością 
tylko i jedynie osobistą. Zwłaszcza, że ludzie 
w polskich mundurach czy też — w kraju — 
bez nich ginęli uparcie na wszystkich fron- 
tach świata od dni klęsk nad Warta do dni 
rwycięstw w Berlinie, I gdyby 'mierzono 
wszystko tylko miarą męstwa, powinniśmy 
być ua ustach całego świata co najmniej 
przeż całe pokolenie. I wolno było by nam 
wymagać samych superlatywów. А tymcza- 
„Sem zbył często słyszy się o nas słowa po- 
gardliwe, Słowa, które niekiedy przyjmować 
rzeba w milczeniu, Һа jakkolwiek objektyw- 
nie nie obciążają one nas, ludzi z abozu pol- 
skiej demokracji, to obciążają naród jako 
całość, 


Działalność polityczno<propagandowa An: 
dersa i Raczkiewicza, demoralizacja Pola- 
ków w Niemczech, odgłosy antysemityzmu 
w kraju, nadsłuchiwane pilnie przez opinię 
krajów anglosaskich, wreszcie zjawisko tzw. 
„emigracji psychicznej * — oto cztery ele 
menty, których wynikiem jest depopulary- 
таба і deprecjacja imienia Polski w oczach 
Zachodu. Nie są to elementy równorzędne 
genetyczne, pomieszane tu przyczyny. ze skut. 
kami, ale podstawą wszystkiego jest jedno — 
jest nią walka renkcyjnej emigracji i jej 
odpowiedników w kraju z dzisiejszą rzeczy” 
wistością społeczno - polityczną w Polsce. 
walka w której używa ten obóz olbrzymiego 
arsenułu środków i w której nie cofa się 
przed niczym, Do tragicznych pomyłek An- 
dersa i towarzyszy należy to, że wszystkie 
ich gesty i mach'nacje czynione są dla czy 
w imię tego, aby o Polsce świat nie zanom: 
nim. Efekt jest taki, że do stereotypu Pola- 
ka, jakim operuja cudzoziemcy, dołączają się 
córaz to wowe rysy ujemne. A oczywiście 
więcej mówi się o nas bez nas, niż przy nas. 
Bo rzadko kiedy, tak jak tutaj w Norymber- 
dze jesteśmy pod ręką i możemy korygować, 
tłnmaczyć, naprawiać. 


1 ożywienia miast, musiałoby, так jeszcze 
podkreślamy, odbić się najsilniej na intere 
sach wsi, musiałoby odsunąć wieś od ogó!- 
nych procesów zachodzących w kraju, Nikt 
chyba nie łudzi się, że zatrzyma wielkie 
dzieło odbudowy i rozbudowy gospodarczej 
kraju, nikt nie łudzi się, że wstrzyma żywio- 
łowy pęd mas do oświaty, do zdobywania 
kwalifikacji, jakich to wielkie dzieło budo- 


wy nowej Polski wymaga. Tego, kto by od 
oczach 


„POWSTANIE STYCZNIOWE* 


Nie znam ani pana Allena z prasy по- 
wojorskiej ani pana Pado z Paryża. Trudno 
jest tedy ustalić czy ich „rewelacje“ z Pol- 
ski, szczytowe ale nie jedyne, połączenie 
kłamstwa z ignorancją, pisane były na ob- 
stalunek, czy też były owocem inwencji wlas- 
Ale kilkutygodniowe obcowanie z trzy- 
słu innymi dziennikarzami z całego świata 
pozwała stwierdzić, żę nasi londyńscy i wło- 
scy współrodacy zrobili 1 róbią wszystko, 
aby оріріа całego świata pokrywała się 2 
op'nią dwóch wymienionych „asów“. 


Bardzo niedówna temu przeczytałem w 
„Stars and Stripes“, dzienniku o wielkim 
nakładzie, przeznaczonym dla wojsk amery- 
kańskich w Europie, a czytanym od Berlina 
do Bordeaux i Syrakuz, że w styczniu Wy- 
buchnąć ma w Polsce powstanie, W dwa dni 
potem na mapce kuli ziemskiej, zamieszczo 


nej w tym samym piśmie, z oznaczonymi 
punktami trwających jeszcze konfliktów 


zbrojnych, przysłowiowa już dziewczyna o 
blond lokach staczała walkę nad Wisłą 
z obrośniętym indywiduum, które reprezento 
wać miało „wojsko Żymierskiego', Interpe- 
lowani przedstawiciele agencji. która podała 
te sensacje — obsługiwał także i Norymber- 
sę — oświadczyli całkiem spokojnie, że ini- 
formatorem był wyższy polski oficer'z jed- 
nego z obozów wajskowych, „dobrze zórien- 
towany w stosunkach tam w Polsce, 


Po tej historii przestalem się dziwić cze” 
mukolwielk: także i temu, że nazwano mne 
gdzieś „Warsaw kosack” i temu, że killm 
dziennikarzy amerykańskich wyrażało niepo- 
kój o mój los po powrocie do kraju, ponie: 
waż siadywałem przy jednym stole z polskimi 
dziennikarzem z Londynu. 


Obcowałem z tym przedstawicielem getun- 
ku „nieprzejednanych” bardzo chętnie — 
z czystej ciekawości poznawczej. A poza tym 
otrzymywał regularnie cała prasę emigra- 
cyjną, którą obkładał się jak chory kompre- 
sami. Zarówno obcowanie z „nieprzejedna- 
nym”, jak i lektura jego prasy były bardzo 
imstruktywne. Wyjaśniały mechanizm propa- 
gandy przeciw krajowi, wyjaśniały rezerwę 
wielu cudzoziemskich dziennikarzy wobec 
бағ. Mechanizm był bardzo prosty — pole- 
gał na kolekcjonowaniu antypolskich i an- 
tyradzieckich wiadomości z prasy zagranicz- 
nej, koftaminowaniu ich z relacjami, nad- 
chodzącymi tajnymi kanałami z kraju od 
osób równie dobrze poinformowanych, jak 
ów informator od powstania i podawaniu do 
ponownego użytku korespondentom. Wiado= 
mości pierwotnie watłe | ułamkowe, nahiera- 
ły teraz barwy i rzeczowości — dowiedzieć 
się można było, że 9% proc. fabryk łódzkich 
wywiezione w głąb Rosji i że cała wieś pol- 
ska jęczy pod jarzmem  osiemdziesięciópro> 
centowych kontyngentów, które w całości 
prawie spożywa natychmiast Armia Czerwo- 
na, Korespondenci, interesujący się sprawa- 
mi wojskowymi, mieli do dyspozycji nowy 
tekst przysięgi w „wojsku Żymierskiego” ze 
zdaniem; „Przysięgam na wiemość Józefowi 
Stalinowi, naszemu wodzowi...” (Tekst poda- 
ny przez organ Andersa „Orzeł Biały” przed 
kilku tygodniami), dla dziennikarzy . fila- 
telistów była inna sensacja — znaczki pol- 
skie z sferpem + młotem. Sklep .„nieprzejed- 
nanych” zaopatrzony był i jest w towar róż- 
noraki i zawsze świeży, Ma nad nami tę prze- 
wagę, że otwarty był już wówczas kiedy my 
od świata odcięci byliśmy. żelazna kurtyną 
okupacji i że wielu zachodnich dziennikarzy 
należy do kategorii ludzi leniwych i niechęt- 
nie opuszcza znajome i zaprzyjaźnione Źro: 
dła informacji. 

e 


„Nieprzejednany” tak jak inni poznani ро! 
tem Judzie tego gatunku był tragicznym 
doktrynerem i katastrofistą. A niezależnie 
od zawartości politycznej i społecznej, gło- 
szonych przez niego teorii, właściwie było 
mu najzupełniej wszys 


sitko jedng, co się dzie- 
je w kraju i co się z krajem stanie do nowe- 
go „Victoria Day“ — końca trzeciej wojny 
światowej, W jego wielki rachunek histo- 
ryczny można było bez trudności wstawiać 
dowolne liczby dalszych strat narodu. 
„I tak i tak — powtarzał często — będziemy 
ро wszystkim narodem  mniejszon od Cze- 


KUŻ NIGA 


uczestniczenia w tym procesie chciał po- 
wstrzymać wieś chłopa polskiego, sam chłop 
usunie z drogi. 

Nie jest dziełem przypadku, że opór prze- 
iwko reformie szkolnej przyszedł z tej sa- 
mej strony, która tyle wnosi zatrzeżeń prze- 
Gwko dokananej już reformie rolnej, która 
ѕрасшуё i pozbawić istotnego sensu usiłowała 
akt oddający we władanie narodu wielki 
i średni przemysł. 
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Trzy te bowiem reformy są nierozerwalnie 
za sobą związanym fundameniem budującej 
się demokracji ludowej, oddaje chłopu, ro- 
botnikowi i inteligentowi w nierodzie!ne wła- 
danie materialne i kulturalne dibra narodu. 
Reforma szkolna pozwoli wreszcie zasilić 
warstwę inteligencką świeżymi sami czer- 
panymi w masach ludowych, a fym samym 
ściśle zwiąże ją z życiem, dążeniani.i pracą 
mas robotniczych i chłopskich. 

Władysław Bieżkowski 


Norymberga, w стіп 


Zachodu | 


chów! Czemu tak panu zależy na Wrocławiu 
i Szczecinie, ostatecznie wystarczy nam ja- 
kieś księstwo łowieckie”, 


Dla mego rozmówcy świat się skończył 
właściwie pierwszego września trzydziestego 
dziewiątego roku, Wszystko, co nastało po- 
tem, to nieskoordynowane drgawki agonii. 
Ale pońieważ im, „nieprzejednanym”, „Bóg 
powierzył honor Połaków', więc trzeba — 
sądzi — zrobić wszystko, dby towarzyszące 
zgonowi okoliczności, były jak najbardziej 
wzniosłe, Próby wytłumaczenia śmiertelnie 
choremu, że umiera tylko on, a świat bę- 
dzie żyć dalej, nie prowadziły do niczego. 
Chór był zgodnie jednogłośny. Ilekroć u mo- 
jego „nieprzejednanego” zjawiali się inni 
obojętnie czy z bliska, z obozów wojskowych 
i cywilnych Bawarii i Nadrenii, czy z daleka 
z Angii czy zza Alp — sprowadzano linię 
polityczną do jednego wskazania naczelnego 
— zrobić wszystko, aby maksymalnie przy- 
czynić się do wybuchu następnej wojny. 
Wszelkie chwyty uznawano za dozwolone. 
Bo jakkolwiek wyniku jej przewidzieć nie 
sposób, to da im szanse, Cena jej obojetna. 
Cenę zapłaci naród, dokładniej — kraj. 
A szansa ich, „nieprzejednanych”, jest prze- 


cież rownoznaczna z. szansą Polski. Polska 
— to oni! 
Toteż fabryka oszczerstw | oszustw na 


użytek świata pracuje dalej. 


WALKA О DUSZE 

Korespondent amerykański, z którym jé- 
chąłem przez kraj polskich ohozów: Вама 
rig i Turyneię, zapytał mnie w pewnej chwi- 
li: — АП those Poles in Germany, sre they 
Fascist? Nie, nieprawda, nie wszyscy są fa- 
szystami, Aha, więc u was tam w kraju rzą- 
dzą komuniści, a to są demokraci? Nie. u 
nas w kraju nie rządzą komuniści, Był cal- 
kowicie zdezorientowany. Z wszystkich in- 
nych krajów Europy pozostali w N/'emczech 
tylko ludzie. którzy są nie w porządku wo- 
bee własnego narodu. A więc faszyści bądź 
kallaboracjoniści, 

Mój towarzysz był jednym z inteligentniej- 
szych reporterów amerykańskich i wprowa: 
dzenie go w sprawę nie trwałę dlugo. Zwła- 
szcza, że operowałem językiem przykładów. 


— Wychodzi tu pod Norymhergą w „Paz 
lish Military Center Langwasser” tygodnik 
„Pismo Żołnierza”. Kolportowane jest ono 
w całej Bawarii, Otóż tydzień temu umiesz- 
czono w nim dwustronicowy artykuł, oparty 
rzekomo na raportach członków kongresu 
amerykańskiego, którzy odwiedzili na jesie- 
ni Polskę, Przetłumaczę Panu kilka zdań... 
Ludność polska głoduje, a przyczyną glodu 
jest ruina rolnictwa przez tzw. reformę rol- 
ną. Ź tego. co chłep zbierze, musi 80 proc. 
oddać rządowi, a ż reszty nie może się sam 
utrzymać... Stosunki polityczne są znacznie 
gorsze, aniżeli wszystko, co wiadomo. Wła” 
dze sowieckie nie dopuściły do rozmowy kon- 
gresmanów z pewnymi politykami. których 
chcieli widzieć — z Grabskim i z Rzymow- 
skim., Stosunki religijne w Polsce są równie 
opłakane jak stosunki polityczne... Ludzie 
hoją się wysyłać ilsty zagranicę, w obawie 
przed prześladowaniem, za to. że znają Ко“ 
goś za granicą... Przed ludnością polską 
cenzura postarała się ukryć obecność misji 
amerykańskiej... Żadne z podanych tu zdań 
nie jest prawdziwe, ale gdyby Panu со ty- 
dzień serwowano taką porcję wiadomości z 
ojcżyzi ри to pan także nie Śpieszyłby się do 
powrotu ‚ Bo ja w żadnym wypadku, 


Атар ykanin był zdziwiony nieco, ро czym 
póświadwąg że ludzie, którzy to robią nie 
роо jego zdaniem rosądnie. Nie chciał 
mnie urazić ostrzejszym sądem о moch 
wspólrodakach. Byłem mu za to bardzo 
wdzięczny, A sam w najlepszym razie myśli 
‘отат go Polakach, że to bardzo dziwny na- 
td.. 


„Ci cudzoziemcy, którzy stykają się z ża 
chodnio - niemiecką Polonią bezpośrednio 
znacznie ostrzej czasami precyzują swe opi- 
nie. Przyczyny tego są natury obyczajowo: 
kryminalnej raczej niż politycznej. I cko- 
ciaż redaktorzy „Pisma Żołnierza” z Norym- 
bergi przestępstw kryminalnych nie popeł- 
niają, jednak znaczną ozęść winy zapiszemy 
na ich rachunek: ' 


Niewielką pociechą jest znalezienie w pra” 
sie amerykańskiej (New York Times) z 10,12 
wiadomości, że personalia szeście miliphów 
obywateli USA znajdują się w centralnej 
kartotece urzędu kryminalnego Stanów, kie 
dy równocześnie stwierdzić trzeba, że znako: 
mitą większość przestępstw między Łabą 
i Renem popełniają Polacy. Paderborm był 
osiągnięciem rekordowym, ale podobnych 
historii zdarza się tutaj wiele, W ciągu mie- 
siąca siedemnaście przestępstw większego ka- 
libru znalazło oddźwięk na łamach prasy 
anglosaskiej i miejscowej w Niemczech, 
Wszędzie występowało słowo — Polish alho 
Pole. Mniejsze historyjki notują tylko sta- 
tystyki i pamięć żołnierza armii okupacyj- 
nych, stykającego się z brudnymi, hałaśliwy- 
mi, awanturniczymi i fantastycznie przedsię: 
biorczymi indywidnami, które bardzo chętnie 
noszą па półwajskowych czy cywilnych ubra. 
niach naszywki — Poland. 


Dlaczego nie wracasz do domu? —*to 
pierwsze pytanie: podczas przesłuchania na 
posterunku Military Police w wypadku ja- 
kiejś kryminalnej awantury. Dlaczego nie 
wracasz do kraju? — to pytanie, zadawane 
podczas kontroli ulicznych i obław na dwor- 
cach, ulicach, w tramwajach miast Bawarii, 
Wirtembergii i Nadrenii. Odpowiedź umiem 
na pamięć — jest niedołężnym powtórzeniem 
wiadomości, jakie czytuje się w „Orle Bia- 
tym“ Andersa i „Dzienniku Żołnierza” Sosn- 
kowskiego, powtórzeniem, do którego doda- 
je się twory własnego ubogiego umysłu 
i plotki, zasłyszane w pociągu czy obozie: 


Mię wielkiej emigracji politycznej, kon= 
struowany właśnie na użytek zagranicy 
przemawia chwilami do żołnierza amerykań: 
skiego czy francuskiego. 

Oto w tej chwili zresztą „nieprzejedna- 
nym” chodzi. Roztrwoniony kapitał politycz- 
ny usiłują zastąpić osiąganym ujawnionymi 
sposobami wpływem na bezdomną, ogłupio: 
ną i ulegajacą coraz większej demoralizacji 
zbiorowość byłych niewolników Fritza Satic= 
kla, która przecież jutro czy za kilka miesię* 
cy odpłynie do kraju. Im później tym z 
większymi  wykoslawieniami psychicznymi 
iz większym bagażem kryminalnym. Nie ob” 
chodzi ich nawet, że wyrośnie kiedyś niena- 
wiść. do sprawców. przedłużajcego się pobytu 
na ziemi, gdzie się nie jest ani gospodarzem, 
ani okupantem. ani emigrantem, Gdzie się 
i socjalnie i psychicznie jest niczym, „Walka 
o dusze" — „displaced persons”, prowadzo- 
na przez Andersa i towarzyszy z tak wielkim 
nakładem sił w swej ostatecznej beznadziej- 
ności dziwnie przypomina ostatnią fazę walki 
o Rzeszę wielkoniemiecką. Jeśli już nie o 
miesiące, to chodzi w niej o tygodnie — 
własnego. prywatnego żywota zbankrutowa- 
nego wodza i jego palladvnów. Rozmiar po- 
wstających przy tym spustoszeń, wszystko 
jedno jakiego charakteru. jest im obojętny. 
Do zbrodni głupoty politycznej 1 wsteczno* 
ści społecznej dochodzi jeszeze jedno prze- 
stępstwo. Be świat się wcale nie kończy — 
i nie tylko wszystko zapisze świat na wspólny 
rachunek Polski, ale odziedziczymy nową 
porcję zdemoralizowanych abvwateli — tym 
razem częściowo tylko z winy okupanta. Tak 
јаку w samym kraju zbyl mało było pracy 
wychowawczej. 


PYTANIE NAJDRAŻLIWSZE 


Gdyby prowadzić statystykę pytań, jakie 
zadają cudzaziemcy polskiemu dzienn ' *rzo- 
wh to niewątpliwie na perwszym me'scu 
znalazło by się pytanie — czy to prawda, że 
w Polsge w dalszym ciągu istnieje antysemi= 
tyzm? Nie jest przyjemne już to, że w py- 
taniu fym występuję zwrot „w dalszym cią- 
ри“. Kiedy gdy obruszyłem się na to, nipo- 
wiedziano mi poproste — Nie może Pen za- 
przeczyć. że w Polsce przedwojennej uta- 
wy norymborskie* były bardzo szeroko po 
dziwiane. Zaprzeczyć nie mogłem., 


Nasi rodzimi antysemici, kiedy przed го. 
kiem 1939 znajdowali w prasie zasran'cznej 
zbyt wiele jak na ich gust wiadomości o swej 
„chwalebnej* działalności, traktowali to ja- 
ko jeszcze jeden dowód jakiejś fantastycznej. 
międzynarodowej solidarności żydowskiej, 
jako dzieło popularyzowanej przez Stre'che- 
ra i księdza Trzeciaka „żydowskiej między: 
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harodówki*. Gdyby rzeczywiście ona istniała, 
niewątpliwie ujawniłaby się w czasach ki edy 
kilka milionów europejs skich Żydów zame- 
niano na popiób ` który mial spełnić swą 
funkcję użyzniającą pola z niemiec ką Кари- 
stą, Samobójstwo Szmula Zygielhojma w 
Londynie musiało rozwiać opary nawet пај- 
silniejszych złudzeń, 


I wówczas, a tym bardziej dzisiaj motyw 


zainteresowamia opinii sachodu wszelkimi 
antysemityzmami był inny i wyjaśnić go 


można zacytowaniem powiedzenia nieznane. 
go mi autąra — ludzię dzielą się na antyse- 
mitów i demokratów. Kiedy dzisiaj w №- 
rymberdze odsłania się ostatecznie kulisy hit 
lerowskiego antysemityzmu, który był szko- 
łą pEnół bohaterskich” faszyzowanej czy: fa: 
Szyzującej się dolirowolnie Europy, tym 
ostrzej uwydatnia się prawdziwość maksymy 
o antysemitach i demskratach. Jest ona- rów- 
nie powszechnie arznana i wyznawańa + ме 
Wszystkich cywilizowanych społeczeństwach 
jak anglos saskie „time is money‘ 


— Tell us tle truth about polish Jews — 
mówiono mi wszędzie. A kiedy opowiadalem 
o pełnej poświęćcnia pomocy społeczeństwa 
Żydom polskim w czasie okunteji. /przery- 


wano mi: — a jednak nawet dzisiaj. To 
jednak — było potwornie gorzkie. Т było 
i jest potwornie kompromitujące. Na tle 


przedwojennych wydarzeń — nabierało swo- 
tego: wydźwięku. Mogło bowiem świad 
czyć, że nie potrafiono w Połsce wycią 
nauki z moralnych i społecznych konsekwe 
cji antysemityzmu, ujawnionych „czasach 
pogardy“, 


Nie wiem czy łącznicy Andersa i Sosnkow: 
skiego, przenikający przez ziełoną granicę 
z instrukcjami i pieniędzni dla „mieprzejed- 
nanych* w kraju, « udzielają także hłogosla- 
wieństwa i dodają moralnej otuchy ludziom, 
zajmującym się mordowaniem powracają” 
cych z obozów Żydów, Ale gdyby tak było 
nie zdziwiło: by mmie to wcale. Raz, że droga 
od antysemityzm Bieleckich i Doboszyń- 
skich do „action dirècte” nigdy nie była da- 
leka i trudna, dwa — że „pieprzejednani” 
wiedzę doskonale, że najłatwiejsza to droga 
do sl kompromitowania kraju w oczach Za: 
chodu. A przecież w tej chwili o to przede 


‚ wszystkim chodzi. 


teorety czne, 
Bo przecie 

spontaniczno- 
przeciw: ży- 


« Dopóki rozmowy były czysto 
zarzuty udawały się odpiegać. , 
rzeczywiś ie Жао mówić” о 
ści i powszechności wystąpień 
dowskim „ostatnim mohikanom w. Polsce. 
I ckać wiele trzeba było czasu, shy przeka” 
nać hdzoriemikiego dziennikarza о ich spo- 
radyczności, nie było to rzeczą niemożliwą. 


1 


Szczątki niedowierzania pozostawały jed- 
nak nierozpfoszore. Kiedyś w końcu listo- 
pada bomba wybuchła, Byly nią wiadomości 
o napływaniu coraz większej ilości Żydów 
z Polski do obozów dla „displaced persons“, 


na terenie południowe „ zachodnich Nie- 
miec, 
Wymigać się od zbiorowej wyprawy do 


jednego z podmonachijskich obozów, dokąd 
spływałi i spływają wszelakimi } kanatami lu- 
dzie, podający podczas indagacji јако naro- 
dowość „polish Jew“, nie było. sposób. 


Było, ich kilkuset, Ską 14? — z różnych 
części kraju, najczęściej przedwojenni mie- 
szkańcy małych miasteczek. Gdzie byli za 
okupacji? — w kaeetąch, w lesie, W ukry” 
cin. — Dlaczego wyjechali z kraju nielegal- 
nie? — Tego nie sposób zamknąć w jednym 
zdaniu. 


— Wtóciłem z obozu: latem — mówi czter< 
dziestoletni _felczer „spod Krakowa — sam 
jak palec. W mieście nikogo z rodziny, są- 
siadów, znajomych. Człowiek, który miesz- 
kał w moim domu, który ja adał przez „pięć 
lat obiady na moim stole, nieukrywał nieza- 
dowolenia. Ja go też rozumiem, Ale czy mia- 
łem go przep raszać za to, że,przy padkiem 
żyję i i і že wracam na swoje śmieci. Chciałem 
zaczynać życie od nowa. Mimo, że na cmen- 
tarzu. Ale to była męka, panie, Może i tam- 
te straszne czasy jakoś by człowiek тарот” 
niał, Ale wspomnienia to jeszcze nie najgor- 
sze. Chodzi pan ро miasteczku w którego 
rynsztokach pan się bawił dzieckiem i czuje 
pan wszędzie wrogość. To піс, że panu. nikt 
nie mówi — parszywy żydzie! ale pan to 
czuje. Cztery i pół lat pan był niczym, 
szmatą na którą ssman patrzył jak na par- 
szywego kota, który może jeszcze trochę po- 
żyć, bg-jakieś tam jeszcze myszy ma do ta- 
pania, I wylazł pan z tego wszystkiego i czu- 
je pan na a sobie wrogie, złe oczy. Dlaczego? 


— (zy ja wiem, dlaczego ludzie są źli 1 għu 
p. I dlaczego nie potrafią zrozumieć myje: 
005 nieszczęścia, Czego mi  zazdrościli? 
Skąd ja mogę wiedzieć... Pan rozumie teraz, 
że nię с moglem zyć wśród wrogów na стпеп- 


farzu. А Йа} to mam szanse, Może za mie 
Ку. sA ża rok. Mówią, że otworzą emigra. 
cje do Palestyny, Tu mi mikt niczego nie 
zóżdrości, Mitaj Me mam przyjaciół, ale nie 


mam wrogów. Pan rozumie... 

Imi mniej filozofowań. Temu nawymy* 
alat z $akicjś racji оу Моја msemu pobili 
Зозе w ogonku ро kartkowy chleb. Jakas 


starsza kobieta z Kieleckiego twierdziła, że 
zabito jej siostrzeńca, kiedy wracał z Rado- 
mia dg domu. 


Teraz siedzą wszyscy na pryczach baraków 
obozu dla cywilnych uchodźców, naładowa- 
перо do granic możliwości, i czekają... Mo- 
że a miesiąc, może za rok otworzą emigra- 
cję do Palestyny., W każdym razie tu nie 
mają przyjaciół, ale nie mają і wrogów... 


Mister Nürnberger, który cztery dni temu 
przylecjał na proces norymberski prosto z 
Nowego Yorku triumfował. Argumenty, ja- 
kimi odpowiadałem dnia poprzedniego na je- 
go wątpliwości i zarzuty rzeczywiście wy” 
blakły, kiedy stało się w zalloczonej baracz- 
nej izbie, Tell me why the Poles are fascist? 
Cóż mogłem mu powiedzieć, Trzeba było 
wprowadzić indagującego w intymne Sszcze- 
góły życia politycznego w kraju jeszcze 
przed wojną, narysować mie podziału, 
wskazać filiacje między  sfaszyzowaną mło” 
dzi sieżą endecji i ONŃR'u a dzisiejszymi ban- 
dami 


NSZ'u, który ubiera swe doraźne cele 
polityczne w szaty „gniewu ludy“ 


— Czy Pan wie о co im właściwie chodzi 
— zapytał wreszcie, Nie wudno było mu :04- 
powiedzieć. — Oto jeszcze jeden sposób do- 
starczania маш“ dowodów na to, że w 


n“ 
kraju nie panuje się nad sytuacją, że „kraj“ 


wrze: — Czy et ludzie i ich mocodawcy nie 
zdają sobie sprawy, jak to — tu wyci 
rękę ku emigrantom — wygłąda w nas 


h? Czy Pan wie, że w dzisi 
Niemczech nie znajdzie Pan śladu anty 
tyzmu, bo nawet jeśli 


I gdzieś pozostał, to uta- 


jono go troskliwie? A Niemców uważamy 
wszyscy za głupi politycznie naród. 


Po czym prawie dosłownie powtórzył słowa, 


raz juź przeze miie słyszane — wydaje mi 


się, że ci Polacy, którzy to inspirują i 
nią, nie postępują rozsądnie. Nie heat 
mnie polskiego dziennikarza urazić. 


EMIGRACJA PSYCHICZNA 


Twarz młodego chłopca, obróconega do 
mnie profi Пет w zatłoczonym tramwaju 
Frankfurtu, wydała mi się dziwnie znajoma. 
Widywać ją mnsiałem nieraz. W tym samym 
sztafażu — w*obramowaniu kołnierza mist- 
durowego i furażerki, Najpewniej jakaś zna- 
| z czasów. warszawskiego ~ powstańią 
młoda Һуѓа na rok trzydziesty dziewią” 
ty, Wysiadałem przed giełda zaraz ża nim. 
І kiedy zeskakiwał lekko ze stopnia — wte- 
dy zidentyfikowałem go ostatecznie. Nie, to 
nie było w powstaniu! То było później, ii 
Рой, na kilka dni przed zał 
frontu niemieckiega na Słowacji. 
chodził до Bukowiny, wieczorami, 
innymi młodymi partyzantami ро 


i masło. 


Tak, przy 
wraz z 
cielęta 


Pan też! — zdziwił się teraz radośnie. 
Kiedy, którędy, gdzie Pan stoi? W Norym- 


STAN 


D 


Centralna postacią emigracji polskiej w la- 

tach 1939—1945 był niewątpliwie generał 
Wiadyś ław. Sikorski, twórca polskiego rządu 
emigracyjnego 1 organizator Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. Po tragicznej mier“ 
ci Sikorskego w dnu 4 lpca r. 1943 stworzo- 
ny przez niego mechanizm polityczno- wojsko- 
wy funkcjonował w dalszym ciągu, poćzątko- 
wo sterowany, mniej lub więcej umiejętnie, 
przez osobistości, które co prawda zaliczały 
się do najbliższego otoczenia geńerała, ale nie 
mogly być traktowane za gwiazdy pierwszej 
wielkości na politycznym niebie Londynu lub 
Waszyngtonu, W r. 1944 najpierw Siły Zb: roj- 
пе; :а- następnie rządy emigracyjne stają się 
terenem szczególnie wyłężonej agitacji, skie- 
rowanej przeciwko wszystkiemu, co politycz- 
nie і społecznie zdołał dać z siebie Sikorski. 
W ten sposób, nawet pd zgonie, nie przestał 
być Sikorski dla emigracji Нига centralna — 
i pozostał nią do dziś dnia. 

W potężnych atakach, którym Sikorski pod- 
dany był na emigracji za życia i ро Śmierci, 
sylwetka tego polityka i żołnierza urasta do 
roztiarów, niezupełnie usprawiedliwionych 
realnymi osiągnięciami — tego męża /ystanu, 
który na terenie międzynarodowym со ч- 
Жш wybierać drogi właściwe — tegdipolity- 
ka, który zapóźno zrozumiał i potrzeb » | nie- 
uchronność rewolucji społecznej w,jęłsce — 
i tego generała, który — dając Sie ч, fbroj 
„be nowoczesny + sprzęt хаж! ko- 

eczności zaopatrzenia: swoich żołnierzy także 
i w nowoczesny ch z ducha i wiedzy dowódców 
i przewodników. Oświetlony reflektorami bate= 
rii sanacyjnych i тео anacyjnych, ostrzeliw 
ny tysiącem бата i oszczerstw, а wyjdea- 
lizowany w kraju, był i jest Sikorski wy- 
ołbrzymiony w jednych, a pomniejszony w 11° 
nych swoich zaletach i wadąch, osiągnięciach 

1 błędach. 


Spór o Sikorskiego 


nie 


zaczął się-w r. 1939; 


bordze. W „Milita ту Center“? Nie, na pro- 
cesie. Na procesie? — zdziwił się jeszcze 


bardziej. Co Pan tam robi? 
J 


Po dwóch moich zdaniach ochłódł, 
lutował i zginął zą rogiem. To był ое 


asa- 


Potem spotkałem innych. W jego wiel 
i starszych, Jakiegoś studenta z War fs 
dwóch czeladników szewskich, agronoma 


spod Bydgoszczy. Razem dziesięciu, może 
piętnastu Тода / Kiedy zkraju? Tydzień te“ 
mu, miesiąc, па jesieni, Ро со? A panie, Бо 
PERI Co tam? Nie czyta pan? Czytam, 
і eo? 


I znów musisz słuchać tych samych bred- 
ni, jakich rzeczywiście słyszy się 1 czyta 
dość, Ale'tym razem z ust ludzi z kraju. 


acji; politycz” 
1 Де 


m 


Trzy mogą być rodzaje emig 
na, soc cjalna, ekonomiczna 
tycznymi nie byli napewno; 
rażie takiegó ż rozmów ż tymi 
wynikało. Żadne figury, żadni 
Przeciętni,. bezimienni obywatele, 
socjalna?  Wywłaszczeni ziemianie, 
bryki mei bez fabryk, ale 2 dol 
pier мена żaden nje śmierdziął. Beżrobot 
ni, w poszukiwaniu chleba? Ładnie £ 
brali do zrujnawanych Mie 
wy e! także nie we aż w 


konomiczne 
A więc, cóż u diabła?! 


Trzeba było parim еб sie 
co mówili. Nie relacjonowe 
go, Czy ich "зт iwano? 


złego w kraju uczynił? Nie, ale... М 
go usłyszeć nie było można. В: 
znajomy słyszeli, ором i 

w. Krakowie... Że być 


nigdy піс nie wiadomó,.. А “со będzie, jak 
będzie wojna... 


Widział pan na włas 
wi dział. Wszędzi BEA 
pośrednie, Майа pl kak, - 
mysłów... I niewiadomo, 
don że tu na Zachodzie An; 
dzo chętnie przyjmują, Dokąd i po co? 
potrafili odpowiedzieć. Co zami 
soba zrobić? Żeby wiedzieli... 


ЖАЛ 1а 


różczarowani 1 
myśleli, 
10. Jednemu nawał пау 


= 
„rozgoryczi eni. Przyptisz" 


ezali, 


КЕЛҮ r 
10 sobie właściwie myślą ci 
odsyła do kraju, а 


przy ) oa to wszystko w 
znaczyć? Z nikim nie ma takich kł GBOtóW, 
jak z Ро Соё za naród! Wszyscy lu- 
dzie i 6 bom, 26 гђе 


ami, 


1 
na ру wresz 


Ьу ёро тч w domy, tym się 
zachciewa wóńirówek! I żeby chociaż można 
było z tych przybyszów wydusić, 0 eo im 
chodzi, 
Wtedy, kiedy z żal w głosie opowia: 
ij 


опе 


dano mi ię stenę, у 


sobie, 26 
ci ludzie należą do nieznanego dotąd rodzaju 


SŁAW STRUMPH WOJTKIEWICZ 


гата 


El 
2%) SPH gi ” 
па І 


Może będzie to dła Kraju niespo 
od pierwszych dni emigracji w 
мріҳ ywowych. nawet па obczyźnie kołacł 

wisk należał 


najbardziej pogardliwych prz 
W mia- 


napi {Ше nazwą „Siko 
znaczenia Skor- 
nie mi iędzynarodowym 1, wzmaga” 
HAON niemu akcja ca SWE 
źródło główne wśród zwolenników powrotu do 
przedwojennego układu stosunków, a przede 
wszystki m — krzyżowego pochodu na Rosję. 
Jest jednak oczywiste nieporozumienie о ska- 
li komediowej, w tej rozprawie wstec zniętwa 2 
Sikorskim, tako Мк у мард lub cho- 
rążym marksizmu. 


etno 


re rośni ięcia ро pułamości i 


strony można zaobserwować cic- 
со. równoległe terenie samej 
anowicie, te same elementy — ме 
rich społecznymi — które na Zacho- 
dei де bardzo (i je i nie Б i 
zwalėz :za 


na 


atala "кўн сй 
А w legendach, zwykle 
па niede tutaj 
faktycznym, a także na ) 

Ж Ауу: з 
nych 1. tenc 


sp чы 
lowabych 


1OYINYCN 


ЕЗ zełacjach 


+ Жасоо, wyrośla znienacka On —- to 
jako dyktator lub demokrata, rusofil lub mo- 
ska!” f utajony maż Zat ufa anza kat ў mu 
lub nasz stronnik rewolucji, a najcześciej w 
postaci wszechmocnego w narodu, zabite- 
go przez wrogie Polsce siły... 

Ki m byl ten gl emigra- 
cyjnego — siebie 
samego | oł 
lu zadań, k 
ści, które 
zmiennych е до zaskoczyły, 


3 


lub. z którymi musial się liczyć?... 


emigrantów. To są emigranci -psychiezni, Iiz 
dzie, którzy po sześciu latach, W których 
działo się tyle było жазп па мп 
szenia 1 plotki, teraz kiedy czas trwogi minął 
tecznie, właśnie załamują się pod ich 
arem.. Bo p е lat со moment. 205 


nie 


zadało na 6191 iaka a teraz — mic, W уле” 
аир, е na coś zlego, со — jak szepczą in- 
struowani еу nieświadomi — ma przyjść, 
nie A kiedy zbył się przedłuża 


że człowiek 


ZBÓŻY żyć tak 


nieznośnie; 


wreszcie dezerteruje:; 
Zamierzony przez sprawców — fabrykan- 
tów nastroju — efekt zostaje osiągnięty, Da 


placówek amerykańskich слу angielskich 


przychodzą ludzie, którzy mówią wiele, mór 
wią rzeczy zatrwa a jednak nic z nich 

yłuskać пат d Coś w tym 
musi | i sobie niejeden 
człone jej. (Coś w tym na 
pewno jest — 1 50 bi p mies 1 о obozu 
dla „displaced ре który у Wozo- 
raj w özi na uwku pon ział decy- 
zję, że wróci d „| znowu postanawia 
zaczekać,.. 


Соё w tym na pewno, I nawet те 


trudno: to: rozwikłać, skoro można widzieć te 
sprawy z obu perspektyw — kraju i gacho- 
du. Jest w ty! : ręka tych snmych 
ośrotlków :Фузр‹ które nażzwalśmy 


ejedna nym 
kraju mi mo 
i Po WSZ 
izadu tworów 
mom. Do rzędu tworów 
się w kraji 


mi", którę działają 
gcych za- 

zali- 
podulb= 


łagodnie 


echi 


iens ес przebie: 
i z zachodit w 
ślad drogi gis 
Derici za nimi рї ils 
jechał z kra= 
ы. w drodze do Włoch, Ja bi niesf)o* 

iany kur Ktoś tom је z Włoch na 
кез W tajemnicy. Incognito. Akcja prze- 
cięż trwa. 


Morał 
i słów słys 
skompliko 
walke na 
Wszy 


nieniu 


prze 


nie. а 


1 


widzianych 
hodzie jest піе= 
sinami prowadzą 
frontdeh, Prowadzą ја 
i 81 me 
i г; tok jak Wy- 
t w kraju. że 


z 


TZECZY 


R Pii 
ш 


лату, się Teo үйү бор jek złe 


nikt уй nimi się we ukrywał. Poznanie 
efektów ieh działalności (prowadzi jednak 
nieodpareje dy wnioak że їнї są nie 
tylko głupoty  polityczńiej 1 wstecznictwa 


społecznego, ale izbr odai świadomego kom- 
promit narodu w oczach Świata, бо 
jet przeslępeł pierwszym i kardynał- 
nym. Enie do wybaczenia, 


wem 


Mieczysław Wiouczek 


za 
Сг ЄЧЄ ЇЇ 
ERRSASE 
w ùs Gs S E 
re w 
Kiutolw ` był — ogromie zaważył, bo 


działał. wa zy j sd, 


‚ лее był przede wszy- 
атпайи, czasem tragiko- 
£ де) Ча nas + POCJEŚŹ* 
nej h lub dziwnej dla innych... 


Sto илек orskiego „do spraw wojny. sil 
Inierzy był nacechow. rany wielką 
siebie. Jak wiadomo, napisał on ва’ 


r. 1939 książke o „wojnie nowo- 


czesnej ', przełożoną na a jezyk еа a пах 

stepnie айе}. | буйатїп z Innymi * 4 
Ан 

nerał al co prawda Sikorski 


daleke jaśniej i wyr 
е araa 
e techniki oraz е 
wojnie, ale 


niej role silnika і w ogó 
onmi w zbliżającej się 
піс mie zdradzało, aby w pełni lub 
Дого ашы. prene zástóso- 
Niemców zmiany w taktyce dzia: 
Pod tym em „znacznie wyprzedził 
autor Woj- 


wane 
1ай, : 
Sikorskiego swoja pracą francis ki a 


przez 


у, również będacv w, niełasce swojego 
sztacu, m! lanowicie Че Саш, Со w. istocie 
ziej upodobziało Sikorskiego, ja- 


mych унае w póls skich, ta 
zbrojnych — 1 52!а+ 
: polityczh Eq0, а ше. 
dla ynników mayth, 
te moralny, lu5 ogólno-spo" 
krotnie miałem okazje słyszeć 
: że o: ostatecznym wymiku 
п 1 o jej powojennych granie 


pewnie 


bowców 


genéř 
р 


w юјпу dla Í 


„pów. ojenny U» 


stem 


jedna k = 
ikolwiek po- 


ŻE 


poóls Siły 
tej wojny 
jj (Z ptze- 
go na posiedzonta Rady 
рша 1942 т. w Lońdynie), 


końca 


do 


zb oipe były ib 


głównym аш 
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eoa a 


ważniejszą wagę do światowych ruchów socjal- 
nych, lub do przemian, zachodzących w psy- 
chice społeczeństwa. 7а siłę uważał — woj- 
sko. 

Wskutek t ego, raczej ograniczonego, ujmo- 
wania wojny, nie przewidział generał Sikorski 
całej energii ludowej, z jaką narody sowie- 
kie mie tylko że zatrzymają pochód Niemców, 


ale będą zdolne do przeniesienia działań na 


teren samej Rzesży. Również nie brał generał 
w rachubę, jako czynnika politycznego, wciąż 
pogłębiajacej się sympatii mas robotniczych 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych dla 
walczącego chłopa i robotnika rosyjskiego. 
Tym: czasem, w miarę owa tej gigantycznej 
wojny narodów — malało oczywiście, w zesta“ 
wieniu z masami iunych wojsk, a tymbardziej 
wobec potężnych. czynników społecz zno-mora|- 
nych — znaczenie naszych kilku dywizji, kil- 
ku okrętów шый: kilkunastu dywizjo” 
nów lotniczych. Sikorski tego nie rozumiał 2), 
czasem żaś rozumiał zapóźno. 


Niedość głęboka ocena elementów wojny 
łączyła się u Sikorskiego z cechą. którą już 
wymieniłem: był on gotów do podejmowania 
odpowiedzialności, nawet w najbardziej trud- 
nych momentach, w przekonaniu — może i 
słwznym — że stosunkowo jeszcze najlepiej 
БУС sytuacji. Od pierwszych dni września 

. 1939 usiłuje uzyskać „rozmowę“ z ówcześ- 
R Naczelnym Wodzem. a następnie ściga go 
poprzez całą Polskę, doganiając dopiero na 
granicy rumuńskiej, dnia 17 września. Rzecz 
jasna, że rozmowa Sikorskiego z Rydzem, 
gdyby nawet doszła do skutku, mogła przy- 
nieść Sikorskiemu tylko gorzkie owoce klęski 
wrześniowej. W okresie tym pewien generał 
wysuwa projekt, wtedy już może nieaktualny, 
ale przecież jedynie zbawczy, w razie jego po- 
wodzenia X), Autorem tej propozycji o szer- 
szych aspektach nie jest jednak Sikorski. W 
tym czasie nie posiada jeszcze sam Sikorski 
żadnego wielkiego projektu — prócz zamia- 
rów zastąpienia Rydza i przedłużenia samo- 
dzielnego polskiego oporu przeciw Niemcom 
o parę tygodni, czy najwyżej miesięcy. Sikor- 
ski — mąż stanu — rodził się powoli. 


W nocy z dnia 17 na 18 września r. 1939, 
tuż około mostu pogranicznego między Kutami 
a Wyżnicą, gen. Sikorski powziął decyzję: 
oto poszczególnym oficerom daje rozkaz za” 
meldowania się do niego w Paryżu, gdzie bę- 
dzie organizował ә opór Polski. 


Jak wiadomo, dochodzi we Francji do zor- 
ganizowania czterech dywizji piechoty, dwu 
brygad, jednej brygady zmechanizowanej; ar- 
tylerii przeciwlotniczej, szeregu osobnych köm- 
рапії przeciwpancernych i zaczątków lotnic- 
twa: myśli iwskiego. Ale tylko z największym 
trudem udaje, się polskim okrętom wojennym, 
które przedostały się do Anglii, uzyskać od 
Sikorskiego niewielkie uzupełnienia dla rozwi- 
nięcia Polskiej Marynarki. Również w Anglii 
organizowane lotnictwo bombowe nie olrzymu- 
je należytej opieki, Premier i Naczelny Wódz 

wyprawia się raz jeden — dnia 14 listopada 
т. 1939 — na cztery dni do Angln i Szkocji 
1 bodaj że na tym kończy się całe zaintereso” 
wanie praktyczne terenem i sojusznikiem bry- 
tyjskim *), 


W chwili klęski francuskiej trzeba więc im- 
prowizować wszystko, zaczynając od ewakua- 
cji, trzebą teraz dopiero, w ogniu drar matycz- 
nie rozwijających- się wypadków rozpoczynać 
nawą: zywanie kontaktów nawet z łącznikowy” 
mi oficerami brytyjskimi. Sikorski usiłuje na- 
prawić fatalne zaniedbanie, zrozumiawszy, że 
jest wraz z wojskiem wydany przez Petaina 
na łup Niemcom — i dnia 18 czerwca r. 1940 
odlatuje na jeden dzień do Londynu, gdzie 2 
Churchillem 1 Admiralicją improwizuje ewa- 
kuację tej części polskich sił we Francji, któ- 
ra znajduje się w pobliżu portów, lub może 
ujść na południe od Loire'y. Dwie polskie dy- 
wizje, uwikłane w osłonę korpusów francu- 
skich w Lotaryngii i Alzacji są na zawsze stra- 
cone. 


*) „Wnosząć do obozu alianckiego nie tyl- 
ko siłę realną, ale i opartą na niej inicjaty- 
wę, której rozmiary, jak i nasz wpływ na 
przebieg wojny, rosną, wraz ze zbliżaniem 
się momentu, w którym staniemy na konty- 
nencie, jesteśmy na słusznej drodze, Niecier- 
pliwych zapewniam, że w Polsce będziemy 

wyłącznymi panami sytuacji. (Z przemówie- 
nia. Sikorskiego na posiedzeniu Rady Naro- 
4owej 14 sierpnia 1942 r. w Londynie). 

1) Dnia 11 września 1999 r. we Lwowie 
gen, Lucjan Żeligowski proponował Sikor- 
skiemu porozumienie się z Rosja. Projekt ten 
nie uzyskał poparcia ze strony innych dorad- 
ców Sikorskiego, który dnia 13 września ро- 
jechał dalej, na poszukiwanie Rydza. 

+) Kompetentna, bo pełna samokrytycyz- 
mu, ocena gen. Mariana Kukiela wobec auto- 

ra; „Zemściło się na gen. Sikorskim przeko- 
nanie o dynamizmie narodu francuskiego i 
wiara jego w dowódców francuskich, w ich 

zachowanie się, kiedy .Ја Patrie est en dan. 
miej Zemściło się na nas zaufanie do takich 
przyjaciół, jak gen. „Faury... Zienągęiło się, 
żeśmy nie nawiązali zawczasu osobno Ścisłej 
współpracy z Wielka Brytanią..." (Notowana 
rozmowa, w kwietniu r. 1944), 


KUŻNICA 


Umowa wojskowa polsko-brytyjska była 
podpisana dopiero po ewakuacji ocalałej 1/4 
A polskich sił do Wielkiej Brytanii — 
dnia 5 sierpnia r. 1940. Zwykły przegląd с2уп- 
ności Sikorskiego i jego współpracowników w 
ciągu pierwszych miesięcy pobytu ich w Angli 
nie pozostawia żadnej wątpliwości, że nic 
przedtem w dziedzinie współpracy 2 Londynem 
nie zrobiono. 


Dopiero po ugruntowaniu się na terenie bry- 
tyjskim Sikorski przeżywa okres działalności 
па ogół szczęśliwej. Stosunki z rządem brytyj- 
skim 1 rządami innych państw, które, podobnie 
do polskiego, znalazły „oparcie 1 przyjaźń 
Wielkiej Brytanii, układają mu się pomyślnie. 
Znacznie rozszerza on swoje horyzonty poli- 
tyczne, a naukę, wyniesioną z błędów we Fran- 
cji, przyjmuje głęboko do serca. Toteż, z 
chwilą wybuchu wojny niamiesko+awiechiej. 
Sikorski od razu decyduje się na otwarcie furt- 
ki dla porozumienia z Rosją i dnia 30 lipca 
r. 194] podpisuje układ polsko-radziecki, za- 

arty w Londynie po zwalczeniu i zlekcewa” 
żeniu bardzo silnego oporu, który stawiany był 
przez prawicowe i sanacyjne czynniki politycz- 
пе i ukryte ха nimi grupy oficerów, wycho- 
wanych w zoologicznej nienawiści do wszyst- 
kiego, co rosyjskie. Umowa o organizacji woj- 
ska polskiego w Związku Radzieckim, zawarta 
dnia 14 s ierpnia r. 1941 w Moskwie, była do- 
niosła, wojskową 1. polityczną, konsekwencją 
układu. Sikorski zdobył — po brytyjskim — 
drugi nader ważny teren działania. 

Stać więc było wreszcie Sikorskiego na za- 

sadnicze posunięcie w polskiej polityce zagra- 
nicznej i w polskiej strategii wojennej. Prze: 
widywał on konieczność sporych ustępstw a 
tytorialnych na rzecz Związku Radzieckieg 
wzamian za oparcie polityczne i nowe dł 
na Zachodzie żądał od swoich podkomendnych 
lojalnego wykon ywania obowiązków, wynika: 
jących z 1686 sojuszu 5). 


Nie stać go było jednakże na dokładne i su 
rowe dopilnowanie, aby tak ważna dla Polski 
sprawa, jak utrzymanie i rozwinięcie dobrych 
| ufnych stosunków z Rósją, nie żostała zmar- 
nowana, przynajmniej na pewien okres cza- 
šut). Nie umiał twardo postawić na swoim. 


Nieprzyjazne zachowanie się, a ostatecznie 
1 wyjście z Rosji, kilku sfortnowanych tam 
dywizji polskich, wywołały wiele goryczy w 
Związku Radzieckim i leżały u podstaw póź- 
niejszego konfliktu. Tymczasem należało wszel- 
kimi Środkami dążyć do tego, aby гах: rozpo- 
częta: współpraca polityczna i wojskowa 24- 

miemiła KE gej współpracę wojenną, na polu 
walki. Nie wołno. było „dopuścić do utraty zą- 
ledwie odbudowanego 1 jeszcze bardzo wątłe- 
go zaufania. Wszystko było zależne od wła” 
ściwego doboru wyższych dowódców *), od 
wykonawców... 


Sikorski nie umiał stworzyć sobie kadr ofi- 
cerskich. 


Dotykamy tułaj drugiej sprawy, jeszcze 
istotniejszej przy mierzeniu dramatycznych na- 
pięć, które szarpały polską emigrację. Gen. 
Sikorski męczył się współpracą 2 odtworzony” 
mi z dawnego materiału sztabami i podko- 
mendnymi, skarżył się na niefachowość, nie- 
uczciwość i nielojalność wielu starszych ofice“ 
rów *), a także wiedział o tym dobrze, że pra- 
wie żaden z jego rozkazów nie jest wykonany 
dokładnie, w terminie i zgodnie z intencją. Za- 
stępowanie je dnych Imnymi — podobnymi ofi- 
ceram R Бы oczywiście nie pomagało ami spra- 
wie, organizacji wojska, ani jeszcze trudni siej: 
szej sprawie prowadzenia moralnego tego woj. 
ska. Nie zdobył się jednak Sikorski na stwo- 
rzenie korpusu swoich oficerów polityczna-?wy- 
chowawczych, a bez takiego narzędzia polity- 
ki nie mógł oczywiście mieć pożądanych re- 
zultatów. Nie zdobył się równieź ani we Fran- 
cji, ani w W. Brytanii na utworzenie nowego, 

5) „Nie życzę sobie żadnewo moskalofil. 
stwa, ale chcę łojałnego stosunku, jak do S0- 
jusznika.., i tego proszę mi pilnować“ (Sikor. 
ski do autora, wówczas szefa propagandy 1 


oświaty Armii Роіакіе w Rosji dnia 12 
grudnia r. 1941). 
9) W maju r. 1948 Sikorski, zapytany, jak 


zamierza rozwiazać konflikt polsko-rc 
po zerwaniu stosunków przez rząd Związku 
Radzięckiego w dniu 26 kwietnia tegoż го. 
ku, odpowiedział autorowi: „Liczę na rozmo- 
wę z Marszałkiem Stalinem, z którym na 
pewno dojdziemy do porozumienia”, 


1) Dnia 27 marca r. 1942 рер, WŁ Anders 
autorowi, odjeżdżającemu z pierwszą ewa- 
kuacją, zapowiedział szybkie wyjście z Ro 


sji z resztą wojska polskiego, W tym czasię 
gen. Sikorski liczył na bojową współpracę 
polsko-ros a a Marszałek Stalin nie miał 
żadnej decyzji со do ewakuacji pozostawia: 
nych w Rosji trzech dywizji polskich, prze- 
ciwnie, liczył, że pójdą do walki, na zagro. 
żone fronty sowieckie. 


s) „Оти 


czterdziestu przeważnie star. 


szych oficer ldam pod sad, jak tylko opu- 
eimy Anglio.” (Gen. Sikorski do aùtora ап. 
19 stycznia r. 1041), 
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odmłodzonego, wiernego sobie i bliższego skich — tendencji do wyjścia na spotkanie 
ideałom demokratycznym korpusu dowódców nowych czasów i nowego świata !!)„ Rachowa- 
młodszych i starszych. Tymczasem wystąpie- no wciąż — na Niemcy... 


nia i Бе pogróżki w stosunku do Si- 
korskiego były na porządku dziennym, tysią- 
ce oskarżeń 1 oszczerstw szerzono o nim w 
kasynach oficerskich, a zgon Sikorskiego wie- 
lu oficerów powitało. z ulgą i radością. Kilka- 
dziesiąt razy sam słyszałem ohydny dowcip: 
„Nie na darmo samolot nazywał się Liberato- 


‚ тет... P): 


Tak więc legendarny niemal w Kraju 6 ыр 
ski, choć bardzo popularny wśród szeregowych 
na wszystkich terenach organizowania oddzia- 
łów polskich, miał w korpusie oficerskim, 
szczególniej w starszyźnie, licznie rozsianych 
trzaskających obcasami lojalności, wrogów — 

zawziętych, bezlitosnych, nieprzebierających 
w środkach dla skompromitowania osoby 1 po- 
lityki Naczelnego Wodza. 


Pierwszą wielką akcję konspiracyjną prze” 
ciw Sikorskiemu uruchomił w Rumunii płk. 
Wenda, działając wśród oficerów, kierujących 
się do Francji. Drugiej takiej poważniejszej 
akcji. patronował we Francji gen, Dab-Bierna- 
cki, inspirowany zresztą przez niejakiego Ry- 
szarda Wragę „(dziś podporę propagandy Ап- 
dersa), a później skazany przez sąd generalski 
w Wielkiej Brytanii na rok twierdzy za pa 
tronowanie buntowi ' przeciw Sikorskiemu. 
Trzecią buntowniczą działalność rozwinięto w 
sztabie Andersa: tutaj program był najbardziej 
prosty.,. 


— Sikorskiego ściągnąć do nas, będzie tak 
śpiewał, jak my zagramy, W Polsce powiesi 
się ze sto tysięcy, resztę weźmiemy za mordę— 
i zrobimy porządek... 


Jeżeli dodać; iż powszechnie szerzono prze- 
ciw Sikorskiemu zarzuty, że: był na żołdzie 
— raz Austrii, potem — Francji, jest narzę” 
dziem żydów i masonów, ukradł na Polesiu 
meble i skórę niedźwiedzia (sic!), oraz sprze- 
dał Polskę — to można ocenić dopiero tę ge- 
hennę oszczerstw 1 potwarzy, jaką ma do przej- 
Ścia u nas każdy mąż stanu, a jakiej nie omi- 
nął i Sikorski, człowiek i polityk o niewątpli- 
wie szerokich horyzontach i dobrej woli. 


Nienawiść do Sikorskiego szerzono na dłu- 
go przed tą chwilą, kiedy ujawniła się go- 
towość generała dó zawarcia porozumienia 
z ZSRR. Był on od początku śmiertelnym 
wrogiem przedstawicieli regime'u, który z Pol- 
ski uszedł, A szczególnym „zbiegiem okolicz- 
ności" па stanowiska kluczowe w dowództwach 
wychodzili na emigracji przeważnie wybitni 
wojskowi przedstawiciele właśnie tego regi- 
meu. Sikorski — sam oficer zawodowy — 
traktował to jako rzecz normalną. Trudno mi 
tutaj utrzymać się w granciach chłodnego kro- 
nikarza: Sikorski, w jego rycerskim, ojcow* 
skim stosunku do otaczającej go wilczej mafii, 
był i wzruszający 1 wielki, śmiesznie słaby i 
niemądry zarazem... 


— Gryzą mi łydki — śmiał sięz goryczą — 
ale przestaną, kiedy mi się uda wszystko, co 
zamierzam... 


— Czy pozwola mi dokończyć mojego dzie- 
ta? — pytał niemal z obawą w r. 1941 
Bóg patrzy w moje serce... — wyrzekł 
kiedylndziej w wielkim uniesieniu, ‚ аЬ у prag- 
пас przekonać, udobruchać, wzruszyć тоһасту- 
we serca, bijące pod pozornie lojalnymi mun- 
durami — nienawiścią i zdradą... 


Przed jedynym organem <A społecznej, 
jaką była londyńska Rada Narodowa. Sikor- 
ski bronił czasem. swoich био, jednak 
Akal się coraz głębiej w sieci, którą sam u- 
plótł na siebie, Nie zdołał natchnąć cyników 
i zaprzysiężonych przeciwników ani politycznie 
ani moralnie, przeciwnie — sam musiał padać 
ofiara coraz poważniejszych mistyfikacji, kon- 
struowanych przez sztab. W ten sposób zdoła- 
no tiastawić Sikorskiego przeciwko zasadni- 
czym zmianom w organizacji wojską i szere- 
gowi wartościowych współpracowników. nie- 
raz —przeciwko najlepszym fachowcom, albo 
pizyjaciołom osobistym 1 politycznym Sikor- 
skiego, Ca najgorsze jednak — na podstawie 
falszowanych, a być może po prostu niemiec- 
kich. danych — zaskakiwano wciąż Sikorskie- 
go tezą, że bliska klęska Rosji, a nawet i za- 
chodnich aliantów jest nieunikniona '*). Było 
to potrzebne najwidoczniej do zahamowania 
powoli dojrzewających w Sikorskim politycz- 
nych — międzynāródowvch"i wewnętrzno-pol- 


9) Liberator, czyli oswohodziciel, nazwa 
samolotu, w któfym zginął Sikorski, W jed. 
nym z kasyn oficerskich major X wykrzyknał 


*łośno do obecnych: „Co ca szczęście”, póź. 
niej tłómaczyc, że miał na myśli: „Co za 
szczęście,. że mamy jeszcze Sosnkowskiego i 


Andersa", Wyjaśnienie to wywołało homery- 
ckie wybuchy śmiechu, cynizm był jawny, 
zgon Sikorskiego powitano w sferach wyż- 
szych oficerów z ulgą. 


») W październiku 
ni przed zwycięskim 
pod Pl.Alamein, szef ) II Głównego Sztabu 

Londynie oświadczy! autorowi, że Kair i 
Aleksońdria Jada dzień padną vod.. ofensywą 
Rommela. 


1942, na parę tygod. 
zełomem angielskim 


Ostatnia podróż Sikorskiego była przedsię" 
wzięta głównie dla uspokojemia stosunków w 
armii Andersa na Środkowym Wschodzie. W 
tym czasie Anders usunął już W ten czy inny 
sposób ze swego terenu lojalnych. dla Sikor- 
skiego oficerów I generałów (m їп, Paszkie- 
wicza), wysłannicy, sztabu londyńskiego byli 
przez Andersa sabotowani, albo zjednywani 
argumentacją i kaptowani obietnicami łask, a 
stosunek do polityki rządu londyńskiego wyra- 
ził się choćby np. w zakazie słuchania w obo* 
zach radia polskiego z Londynu. Mnóstwo żoł- 
nierzy różnych stopni karano sądownie i dy- 
scyplinarnie: za zwykłą korespondencję ż 
przywódcami ludowymi albo оса унии, 
za poglądy społeczne, nawet jeszcze bardzo 
dalekie od komunizmu, za brak zachwytu dla 
urzędowego katechizmu faszystowskiego obo- 
wiązującego w Korpusie Andersa, który od za- 
pewnień najgorętszej lojalności dla Naczelne- 
go Wodza i pełnego „poparcia linii, po której 
on nas prowadzi” *), przeszedł do podziemnej 
a później i do jawnej kontrakcji, zręcznie 
prowadzonej przy pomocy legionistów, kórpo- 
rańtów i obałamuconej młodzieży oficerskiej. 


Celem Andersa było nie co innego, jak zdo* 
bycie władzy absolutnej — wojskowej i poli- 
tycznej — nad całym wychodźtwem Polskim. 
W roku 1943 w otoczeniu Andersa był już 
„gotowy” cały gabinet polski, „Wierne“ pułki 
otrzymały specjalną obsadę, a nawet byli mło- 
dzi oficerowie wyznaczeni na... zamachowców, 
gdyby trzeba było Sikorskiego zamordować "). 
Ро objęciu władzy Anders, naturalnie, powtó* 
ciłby powoli do zagranicznej polityki... Sikor- 
skiego, jako jedynie możliwej. Argumentowa- 
no w Korpusie, że Rosja chętniej porozumić 
się z dyktatorem narodowym — Andersem, niż 
z Sikorskim „międzynarodowym agentem ży- 
dowstwa, finansów i radykalizmu *), Trzeb 
tu dodać, że pewne wojskowe osobistości bry: 
tyjskie sprzyjały zamysłom Andersa, będąc 
zresztą w niezgodzie z oficjalnym nurtem Fo- 


„reign Office, ale mając za to, jakieś swoje od 


powiedniki w War Office. Czy chciano sza. 
chować Sikorskiego? Rosję? Demokrację? 


Któż zgłębi tajniki chytrego Albionu! 


Sikorski długo ńie dawał wiary informacjom, 
które otrzymywał. od swoich urzędników cy* 
wilnych na Środkowym Wschodzie 1 drogą 
prywalną od oddanych sobie żołnierzy. О 
cjalnych meldunków na biurku Nacz. Wódz: 
nie było i nie mogło być, ponieważ w śztabi 
londyńskim chowano do szuflad wszelkie nie- 
pokojące raporty, ukrywając przed Sikorskim 
prawdę, bagatelizując alarmy. teshi jakoś po- 
wstawały, „wykańczajac słażbowo” każdego 
który by zawczasu mógł ją wyświetlić =). Wre 
szcie jednak atmosfera stąła się groźna i dusz- 


na — nadeszły w tej mierze zbyt już Fczne 
dane polskie tudzież — nareszcie — „ugiel- 
skie'*). Naczelny Wódz zdecydował odbyć 


“inspekcje 11 Korpusu, osobiście zetknąć się z 


oficerami i szeregowym) 1 — gdzie trzeba pers- 
маја — gdzie indziej mócna ręka — dopro- 
wadzić da uspokojenia umysłów. Rzecz jasna, 
że mie chodziła o lojalną szara, dobra brać 
żolnierską, ale o oficerstwo, odpowiednio ura- 
biane przez муд otoczenie Andersa, jego 
prasę i jego własne „35%, Sikorski był pe- 
улеп, że ż całą łatwością zażezna fetmenty: 
pogodnie a dobrotliwie lekceważył гаја „dzie- 
cinnadę oficerska", óraz andersowskie „sny © 


11) „Wojna obecna jest głębokim przewro- 
tem powszechnym i ewolucja, Z krwi zaś i 
znoju rodzi się nówy świat, nowa Polska” 
(z ostatńićej mowy Sikorskiego — do jima- 
ków w Palestynie, w czerwcu m 1943). 


М) z przemówienia Andersa przez radio w 
Rosji na Nowy Rok 1942, 


з) Jeden e takich oficerów załamał się i 
wyjawił prawdę, zdolawszy wymknąć się spod 
terroru młodogficerskiej konspiracji Andersa 
wr. 1948, - 


M) pierwszy raz słyszałem taka tezę od b. 
ministra Grahowskiego w r. 1942 w Palesty. 
nie, później szerzono ja w Londynie w Ко. 
łąch sanacyjnych, f 


1) autor, jako oficer prasowy, próbował 
wysłać drogą służbową depeszę z Persji do 
Sikorskiego, w kwietniu 1942, wyrażając w 
tej depesży niepokój, czy Adans rozumie po- 
litykę (rosyjską) Naczelnego "Wodza 1 że 
przeż ta może -szuka własnych dróg, Depesza 
nie była przez gen. Zająca skierowana do Si. 
korskiego, lecz do.. Andersa. W wyniku 
autor był zawieszony w czynnościach ; odda. 
ny pod sąd. przy iym upiomażlówiona тїз! otot 
do Anglii aż do chwili wyprowadzenia przez 
Andersa reszty wojsk polskich z ZSRR, 


W) Po adlocie Sikorskiego 
Wschód jeden z szyfrantów angielskiego War 
Office oświadcza Autorowi że osłalnie wiae 
łomości o stanie umysłów w wojskach pol- 
kich na Środkowym Wschodzie były bardzo 
alarmujące. 


па Środkowy 


TF i 


ре“. W tym czasie Anders ostentacyjnie 
podkreśla swój powrót na łono kościoła 
alolickiego.,, 
Sikorski istotnie bez żadnego trudu stawił 
długo szykowanej przeciwko niemu dy- 
Bi, nic sobie mie robiąc z tych licznych 
Jgotowań o, typie zamachowym, tóre po- 
Jmiono =). Większość oficerów usunęła się 
akcji, masy żołnierskie. szalały entuzjaz- 
Hm dla Naczelnego Wodza, ewentualni zama- 
bwcy poczuli się wobec Sikorskiego niepew- 
Ё а sam Anders utracił kontenans, tupet i 
fi teraz wobec Sikorskiego niemal рокогпу'%). 
М aczelny Wódz opuszczał Środkowy Wschód. 
śpelnie już spokojny o dalsze losy moralne 
irpusu, zdecydowany zaraz ро powrocie do 
дупи odwołać Andersa, а także najbar- 
Bej gwałtownych młodych oficerów, przezna- 
ас ich wszystkich na stanowiska admini- 
acyjne i wojskowo-dyplomatyczne *). 

Do żadnych zmian jednak nie doszłó, gdyż 
i orski sam zginął. a 
Tragizm Sikorskiego — a` jednocześnie tra- 
йа calej Polski — były od razu zrozumia- 
1 podkreślone z całą siłą przez publicystykę 
рубка"), Nie wiedział jednakże świat o 
głębokiej satysfakcji, czasem nawet praw- 
twym entuzjazmie, którymi śmierć Naczel- 
go Wodza powitana była w wielu polskich 
iwództwach i sztabach przez — niestety — 
mych oficerów polskich, którzy długi czas 
uli się przymusowymi podkomendnymi Sikor- 
lego, a teraz w Andersie lub Sosnkewskim 
Ка}! swoich prawdziwych nowych „bogów“. 
|niektórych wypadkach radości swojej z ро" 
du śmierci Sikorskiego nie umieli czy nie 


ieli ukrywać oficerowie przed szeregowy: 
5) 


[ 


Trudno o większą tragedię, niż omroczoną 
uciami plagawymi.. 

Sikorski był praktykującym katolikiem — 
mawiano go o służenie wszystkim „diablom“ 
ata, Wierzył w ducha i geniusz Francji — 
odzono, że jest na jej żołdzie. Ujął sobie 
losaskich mężów stanu umiarkowaną. de- 
kratycznością, oraz szczerością, rozumem i 
lą walki — uznano, że służy żydostwu an- 


saskiemu. Pragnął zgody  polsko-rosyjskiej 
miejętniesdo niej doprowadził, żeby spotkać 
"e 


z zarzutami zdrady, albo niedołęstwa dy” 
matycznego 1 sabotażem tej umowy. Kochał 
nierzy — określano to jako démagogie. 
rcił — jakże łagodnie — oficerów za opil- 
о, pychę, niedbałość o żołnierza і narowy 
buntów — nazywało się to uciskiem і zem- 
„ Jeśli popełniał błędy — to. spadały оле 

niego lawina oskarżeń zwykle ze strony 

h; którzy byli współautorami omylek, czę: 


ich suflerami i podżegaczami. 

ajwiększy błąd Sikorskiego polegał na je” 
nieumiejętności wyzwolenia się ze sfery 
dycji i przyzwyczajeń, mentalnych зоміа- 
i sztywnej hierarchii zawodowego przed- 
bjennego oficerstwa, Padal ofiarą — za pró- 
Ff wyłamania się z kasty. 1 
Nie chcę dotykać tutaj momentów biogra“ 
nych, nieznanych mi dokładnie — a więc 


еј sprawy przynależności do tak zwanego 
ontu Morges“, jak również starych związ- 


te Dwa „najwierniejsze" рой otrzymały 


re ładunki i rozkaz ostrego pogotowia, a 
skowcy byli rozstawieni „Niepewny“ pułk 
stał zawczasu odesłany, dalej od namiotów 
tabu. 
38) Według licznych świadków, od Sikor- 
[еро biła tak silna powaga i wyrozumia. 
К męża stanu i dowódcy, że samym spis- 
| kaj cała afera wydała się niepoważną. 
zekiwali oni na sygnał Anderga, który 
bw od nich spodziewał się spontanicznego 
pstąpienia, tak jak było ułożone. W całości 
foich rocznych wysiłków do obalenia i za- 
gpienia Sikorskiego Anders prawie nigdy 
e angażował się: osobiście, montując akcię 
zy pomocy oddanych sobie oficerów, na ra 
unek i ćwentualną odpowiedzialność tych 
tatnich. р 
7 Według listów prywatnych z Kairu — 
riadczenie Sikorskiego przed odlotem, 
%) „The Times” pisał: „ze względów poli- 
znych jak i wojskowych nieszczęśliwy wy- 
ek, który przyniósł mu śmierć., jest bez- 
Mniczną katastrofą..Z wizytą jego do silnej 
mii polskiej i do dowództwa sprzymierzo- 
th na Środkowym Wschodzie zwiazane by- 
wielkie nadzieje. W ciągu tej wizyty Ко- 
stal z każdej okazji dla wyjaśnienia swej 
Styki szukama ; utrzymania zgodnego z 
Morem porozumienia ze Związkiem Sowie- 
т“. 
„Yorkshire Post, organ Edena, pisał: „Po- 
р która przypłacił życiem, podjął w służ. 
e dla zasady pojednania”. 
W sferach politycznych Londynu sądzono 
Ж bez podsiaw, że podczas pobyłm па Środ- 
‘wym Wschodzie gen. Sikorski ліе tylko od. 
zie inspekcję oddziałów polskich, ale także 
kona próby nawiazania nowego kontaktu 
| Związkiem Radzieckim. 
н) Między innymi mówili o tym autorowi 
wielkim ubolewaniem trzej szeregowi arty- 
yści dywizji pancernej podczas wyciecz- 
do Londynu jesienią r. 1943. 
w „enkaenowskich'. Będzie to zadaniem 
grafów i historyków. mnie natomiast cho- 
А о to, aby dramatyczność centralnej. posta- 


m z 2 ша А 
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na polskiej emigracji została uchwycona na 
świeżo, z zachowaniem pewnych warunków 
scenicznych i formalnych. 

Rzucony przez splot okoliczności i stosun- 
ków na wielką obrotową scenę wojny i poli- 
tyki — Sikorski tworzył 1 grał swój dramat w 
łaki sposób, że Świat uznał go za najbardziej 
typowego Polaka =). Więc mniej за istotne ge- 
nealogie polityczne i kulisy, a bardziej waż- 
ne: bezpośrednia wymowa faktów i sytuacji, 
rysy charakteru i kierunek dążeń, nawet cha- 
rakteryżacja 1 — oczywiście — rodzaj wi- 
downi. 

Wobec rodaków uwikłany w tradycyjne for- 
my i sentymentalną spuściznę przed- 1- pomajo- 
wego średniowiecza, był Sikorski wobec ab- 
cych — nawet w swojej improwizacji — już 
na poziomie obowiążującej w dyplomacji mię- 
dzynarodowej dialektyki. Tracąc stopniowo 
wspólny język z zastygłym w prymitywie pol- 
skim otoczeniem — szybko zyskiwał w stosun- 
kach z najtęższymi głowami świata poziom, 
styl 1 polot mistrza wielkich realnych szachow- 
nic. Był niedałeki celu — kiedy zginał. 

I spełnił jeden z głównych warunków dra- 
matu: wraz z finałem tragoedia incipit, Ze 
śmiercią Sikorskiego wiaże się początek nowej 
tragedii emigracyjnej. ] 

W licznych dociekaniach na temat przyczyn 
katastrofy gibraltarskiej brzmia pytania głów- 


=). Churchill: „Był on symbolem i wcieleś. 
nieniem tego dncha, który niósł naród polski 
poprzez stulecia niesżczęść i który nie da się 
złamać...” 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Humanizm czy czlowiek?” 


HISTORYCZNE KONCEPCJE 
HUMANIZMU 


Jedno zdanie Protagorasa zawiera wy- 
znanie wiary, podstawowe założenie, pro- 
gram i wszystkie punkty wątpliwe huma- 
nizmu. „Wszystkich rzeczy miarą jest czło- 
wiek”. Zawiera wyznanie wiary w człowie- 
ka jako największą wartość, przeciwstawie- 
е porządku ludzkiego porządkowi nadna- 
turalnemu czy nadludzkiemu. wyznanie 
wiary w ludzki sens i zeł życia. 


Jest podstawowym założeniem filozofii, 
której cełem jest człowiek jako zadanie 
poznawcze I jako Lryterium poznania je- 
dnocześnie., 

.Z niego wynika program życia, naczel- 
na dyrektywa wszelkiej działalności | ono 
jest równocześnie podstawą ludzkiej mo- 
ralności. 

I w końcu — w tym jednym zdaniu 
kryje się olbrzymie pole zagadnień spor- 
nych i możliwości interpretacyjnych, wy- 
rastających z pierwszego pytania podsta- 
wowego: czym jest człowiek? 

Odpowiedź na to pytanie przesądza 
wszelki rodzaj humanizmu, co więcej 
przesądza możliwość stworzenia filozofii 
humanistycznej. Człowiek w koncepcji sta- 
rożytnej, czy człowiek w tradycji biblijnej, 
powiedzmy inaczej: starotestamentowej 
przyjętej i zmodyfikowanej przez chrześci- 
jaństwo, czy człowiek w koncepcji gene- 
tycznej wytworzonej przez nowoczesne na- 
uli przyrodnicze — podstawiony do for- 
тиу Prołagorasa da-nam за każdym rā- 
zem inny typ doktryny. Niemniej jednak 
sądzimy — źe, przyjmując te trzy podsta- 
wowe w historii Europy koncepcje czło- 
wieka wraz z ich możliwymi odmianami, 
о humanizmie sensu  strictissimo mó- 
wić możemy tylko wtedy, jeśli człowieka 
ujmujemy w koncepcji greckiej, wzgl. jej 
odmianach jakie przyniósł renesans i no- 
wożytna filozofia. Humanizmem bowiem 
w tym sensie nazywamy pogląd na świat 
czy typ filozofii, wyrażający „dążność myśl 
filozoficznej do podporządkowania czło- 
wiekowi wszystkich absolutów, prawdy, 
piękna, dobra w jakiejkolwiek objawiają- 
się ane postaci”. (F. Znaniecki „Humanizm 
i póznańie” W-wa 1912), To jest podsta- 
wowa koncepcja humanizmu, którą nazy- 
wam historyczną wzgl. klasyczną, Pierwszą 
jej postacią była filozofia Protagorasa. Cy- 
łowane na wstępie zdanie Protagorasa 
jest nie tylko naczelnym założeniem huma- 
nizmu, jest również określeniem istoty 
człowieka, jest jądrem starożytnej koncep- 
cji człowieka. 

Według tej koncepcji człowiek jest to 
istota rozumna tzn. posiadająca rozum 
(logos) tj. zdolność ujmowania istoty rze- 


+) Artykuł poniższy stawia tylko kilka tez, 
zaznacza problematykę i szkionie kierunek ro- 
zumowań, Celem iszo iest tylko wskazanie 
możliwośći poprawnego uięcia zagadnienia It- 
manizmu, jako podstawy do uporządkowania 
dyskusji. 


KUZNICA 


ne: czy to był przypadek, czy sabotąż, a jeśli 
sabotaż — to czyj? Nie chodzi oczywiście o 
wersję oficjalną — bo stoi ona bardza nisko 
na giełdzie zaufania w po-goebbelsowskiej e- 
poce propagandowej, ale o tak zwane „pew- 
пе“ wiadomości prywatne. Со do mnie — nie 
byłem zwolennikiem teorii przypadku, zanim 
mechanicy amerykańscy nie wyjaśnili mi pew- 
nych szczegółów konstrukcyjnych „Liberato- 
ra”. Z wyjaśnień tych może wynikać, że Sj- 
korski zginął przez fatalny zbieg okoliczno- 
ści”*). Nie ma jednak pewności, że tak istot" 
nie było. 

Trzeba natomiast koniecznie stwierdzić, że 
o przypadkowej. lub planowanej śmierci Sikor- 
skiego głośno marzyli tylko pewnego typu Po- 
lacy, a jeszcze ważniejsze jest to, że już na 
pewien czas przed zgonem wszystkie material- 
ne osiągnięcia Sikorskiego były w istocie przez 
samych Polaków emigracyjnych bądź -zniszczo” 
ne, bądź podminowane. Tak np. było z ugo- 
dą polsko-rosyjską z r. 1941, nie inaczej z 
przyjaźnią polsko-angielską — zmontowaną 
przez Sikorskiego, a тоспо nadwyrężoną w 


з) Jakoby przypadkowo 1есасут drugim 
pilotem był łotnik angielski, który nie znał 
„Liberatora* i zablokował stery, używając 
nieodpawiedniej dźwigni. zmyłony podobień- 
stwem do urządzeń w bombowcu angielskim. 

W parę tygodni po wypadku część prasy 
angielskiej zamieściła petitowe notatki o uję- 
ciu w Gibraltarze na lotnisku dwu Hiszpa. 
nów, winnych sabotażu. 


czy, To jest rdzeń tego poglądu o którego 
szczegóły nam w tej chwili nie chodzi, bo 
można je znaleść w każdym podręczniku 
historii fiłozofii. Ten punkt widzenia pod- 
jęty przez humanistów Odrodzenia a po- 
tem powtarzający się w humanizmie Е.С.5. 
Schillera i pragmatyzmie Peirce'a i Jame- 
sa, stanowi właściwą podstawę historycz- 
nych koncepcyj humanizmu. Podkreśla 
ona bowiem z całym naciskiem specjalne 
stanowisko człowieka w ramach świata, 
jego stanowisko autonomiczne, jego zđol- 
ności twórcze. Pisał Giovanni Pico della 
Mirandola: „Zwierzęta z łona matki przy- 
noszą na świat wszystko, czego im potrze- 


ba, duchy wyższe zaraz od początku lub 
bardzo rychło stają się tym, czym mają 


pozostać na całą wieczność. Ty jeden tyl- 
ko masz swobodę rozwoju, potęgowania 
swej istoty, masz w sobie zarodki pełni ży- 
cia". Człowiek w tej koncepcji zostaje w 
taki czy Inny sposób wyzwolony spod 
przeznaczenia kierowanego wszechmocną 
wolą Bożą czy też niezmiennymi prawami 
przyrody. Może najtyppowszym dla tej kon- 
cepcji jest sformułowanie Znanieckiego w 
cytowanej wyżej książce... „człowiek, ogni- 
sko i twórca świata.. Nie poniżej absolu- 
tu, lecz ponad nim ugruntować należy po- 
tęgę wszechwładną człowieka”. 

Takie ujęcie człowieka jest pódstawą 
minimalistycznego poglądu na świat, wy- 
tworzonego już. przez sofistów, sensuali- 
stycznej | relatywistycznej teorii poznania, 
praktycyzmu 1 konwencjonalizmu. Świat 
istnieje przez człowieka i dla człowieka, i 
tylko człowiek w nim nas interesuje. Sofi- 
ści nie zajmowali się ani przyrodą ani teo- 
logią. Protagoras pisał: „O bogach nie 
potrafię wiedzieć ani że są, ani że nie są; 
wiele bowiem rzeczy przeszkadza mi to 
wiedzieć, niejasność samej rzeczy i krót- 
kość życia ludzkiego”. Człowiek jest ele- 
mentem twórczym świata, porządek bytu 
jest porządkiem ludzkim, sensem życia 
ludzkiego jest twórczość. Stąd humanizm 
przeciwstawiał się wszelkiej teologii a w 
czasach renesansu, grecka obojętność prze- 
kształciła się w nastawienie bojowe (Valla, 
Erazm, Hutten). 

To są, sądzę, najistotniejsze cechy hista- 
rycznych koncepcji humanizmu, jako po- 
glądu na świat, czy jako typu filozofii. Pod- 
kreślam, że zdaję sobie sprawę z różnic 
jakie zachodzą mlędzy sofistami, humani- 
stami Odrodzenia I humanizmem Е. С. $. 
Schillera. Mowa tu właściwie o różnych 
humanizmach, gdyż kumanizmem Odro- 
dzenia nazywamy nie typ filozofii lecz kie- 
runek zainteresowań — wspólna im była 
tylko (w szerokich ramach) zasadnicza 
koncepcja człowieka. 

Starożytny pogląd na człowieka jest је: 
dyną możliwą podstawą humanizmu w tym 
sensie. Weźmy pod uwagę drugą koncep- 
cję człowieka, wywodzącą się z tradycji bi- 
blijnej, koncepcję chrześcijańską, której 
sformułowanie przedstawił 1, Turowicz w 
artykule „U podstaw humanizmu” w Tyg. 


STR. 5 


opinii brytyjskiej przez wybryki polityczne 1 
obyczajowe sporej części tak zw. inteligencji 
polskiej w Wielkiej Brytanii. Tylko z najwięk- 
szym trudem udało się w, latach 1944—45 
zrównoważyć w pewnym stopniu szalę opada- 
jącego do nas szacunku і zaufania w Anglii 
i Szkocji — wagę istotnie wspaniałych zasług 
bojowych polskiego żołnierza, lotnika 1 mary- 
narza: e 

Na długo również przed śmiercią fizyczną 
Sikorskiego skwapliwie zabijano wraz z nim 


"samym w opinii polskiej, żołnierskiej — do- 


słownie każde jego posunięcie, każdy zamiar— 
słowo — gest. Ośmieszano rozkazy, zniekształ- 
cano intencje. 

Nie oszczędzano w Sikorskim nawet jego 
ojcowskiego serca — bo kochał nad wszelki 
wyraż córkę, która zawsze pragnęła umrzeć 
tak, jak zginęła — razem z ojcem. Należała 
do jego najlepszych żołnierzy *), 

Po katastrofie posypały się polskie mowy 
żałobne: pełne prawdziwej rozpaczy 1 kłama- 
nego żalu i przesłraszonego opamiętania. А 
świat pośpiesznie uznał i ogłosił wssetkach te- 
legramów kondolencyjnych i artykułów pra- 
sowych, że strata Sikorskiego jest dla Polski 
ciosem niepowetowanym. nie do naprawienia. 
Szczególne larum nad sprawą polską podnio- 
sła wkrótce prasa angielska: zginął Sikorski, 
zginęła Polska,.. 

Polska jest wielka. 

Stanisław Strumph Wojtkiewicz 


М) Zmarła w stópniu podporucznika Fo. 
moócniezej Służby Wojsk. Kobiet. 


z 


Powsz. z 23. XII. 45, Czy możliwy jest hu- 
'manizm oparty o pogląd na człowieka ja- 
ko stworzenie boże, podległe woli bożej I ` 
dążące do Boga? Sprzeczność jest oczywi- 
sta, Humanizm katolicki jest czymś zupeł- 
nie innym niż humanizm klasyczny. Czło- 
wiek katolicki nie jest miarą wszystkich 
rzeczy, 


Trzeci ogólny typ koncepcji człowieka, 
wynikający z poglądów nauk przyrodni- 
czych, a który opiera się w zasadzie na 
Darwinie, lub powiedzmy w poglądach e- 
wolucyjnych znalazł swój najtypowszy wy- 
raz, jest zaprzeczeniem klasycznej końcep- 
cji humanizmu. W tym ujęciu człowiek 
traci swoje autonomiczne stanowisko w 
świecie. О ile w chrześcijaństwie czlowiek 
zostaje podporządkowany woli bożej i po- 
rządkowi nadnaturalnemu, o tyle w gene- 
fycznej koncepcji człowieka zostaje on u- 
miejscowiony ściśle jako równy innym cle- 
ment w przyrodzie, Tę koncepcję człowie- 
ka możemy nazwać naturalistyczną. Czło- 
wiek zostaje ściśle zdefiniowany jako okre- 
ślony gatunek zoologiczny, gatunek naj- 
bardziej zaawansowany w rozwoju, zdolny 
do wytworzenia kultury. Jednakże o auto- 
nomicznym stanowisku człowieka nie ma 
mowy; twórczość człowieka jest ściśle zde- 
terminowana prawami przyrody. Natura- 
lizm wyklucza wszelki humanizm. 


Tak mniejwięcej przedstawia się sprawa 
humanizmu na tle historycznie. wytworzo- 
nych poglądów na człowieka. Historyczne 
koncepcje humanizmu zostały przezwycię: 
żone i tylko na kartkach książek prowa: 
dzą szlachetny żywot jako przedmiot roz- 
ważań uczonych specjalistów. Jednak na- 
zwa humanizmu pozostała nadal żywotna. 
Nawiązując bezpośrednio do tradycji Od- 
rodzenia mówimy o humanistycznym wy- 
kształceniu, gimnazjach humanistycznych, 
naukach humanistycznych. Prócz tego spo- 
tykamy w życiu wiele różnych poglądów 
nażywających się humanizmem. Jeśli cho- 
dzi o używanie przymiotnika humanistycz- 
ny dła oznaczania typu nauk czy też pó 
prostu kierunku zainteresowań 1 wykształ- 
cenia, to sprawą tą, fako nie leżącą na 
linif zainteresowań tego artykułu nie bę- 
dziemy się tu zajmowali. Poświęcimy nato- 
miast kiłka uwag tym poglądom, które 
posługują się nazwa humanizm dla okre- 
ślenia swoich ideologii. 


IDEOLOGIE HUMANISTYCZNE 


Humanizmem derywacyjnym nazwać 
możemy wszystkie ideologie humanizmu 
czy to personalistyczne, katolickie czy so- 
cjalistyczne, koncepcje humanitarystyczne, 
indywidualistycznę i wszystkie inne jakie 
jeszcze możemy spotkać w dżungli poję: 
ciowego chaosu. 

Humaniści Odrodzenia postawili w spo- 
sób wyraźny sprawę ludzkiej osobowości 
i sprawę ludzkiej godności, mniejsza o ile 
oryginalnie, a o ile wznawiając pomysły 
greckie (zwłaszcza stoickie). Mowa Miran- 
doli o godności człowieka (z której pocho- 
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dzi cytowany wyżej wyjątek) jest jednym 
z najdonioślejszych dokumentów tej po- 
stawy. Z tej posławy humanizmu biora 
swoje początki tendencje humanitarystyczne 
splecione z chrześcijańską zasadą miłości 
bliźniego. Z niej wywodzi się również filo- 
zofia, która leżała u podstaw „Deklaracji 
praw człowieka”, Z niej wywodzi stę in- 
dywidualizm w swoich różnych postaciach. 
Indywidualizm często bywa utożsamiany z 
humanizmem, pojętym јако stanowisko 
broniące praw jednostki przeciw przemo- 
cy zbiorowości, przeciwko tendencjom pod- 
porządkowania jednostki grupie. Теп in- 
dywidwalizm opiera się na pogłądzie, że 
prawdziwym człowiekiem jest tylka jed- 
nostka „wolna“, wyzwolona: z więzów spo: 
łecznych. Powstał ten pogląd na długo 
przedtem, zanim socłologowie zdali sobie 
sprawę i wykazali, że taka jednostka jest 
iluzją. że człowiek staje się człowiekiem 
tylko przez uczestnictwo: w' życiu zbioro- 
wości. Trzeba tu dodać, że humanizm kła- 
syczny głosił również prymat jednostki. 
Lecz, ten indywidualizm humanistyczny 
wychodził z: innych założeń i pozbawiony 
był posmaku obrony liberalizmu, jaką nie- 
wątpliwie jest zabarwiony indywidualizm 
nowoczesny przeciwstawiany etatyzmowi. 
Gdy Heraklit mówił: „Jeden wart tyle co 
dziesięć tysięcy, jeśli jest najlepszy”, to 
miał przed oczyma, grecki ideał doskona- 
łości człowieka wszechstronnie rozwinięte- 
go. Humanizm głosił prymat jednostki 
twórczej, a nie bęzkarność jednostki egoi- 
stycznej. 


Do tych wszystkich kierunków 1 dążno- 
ści nazwa humanizm zosłaje stosowana 
albo przez. nieporozumienie, albo јако pa- 
rawan osłaniający isłotne cele. Nazwa hu- 
manizm tchnie pewną wzniosłością, z tą 
nazwą w połocznym obiegu kojarzą się 
wyobrażenia kultu człowieka, idealizacje 
człowieka, niejasne intuicje wysokich war- 
tości reprezentowanych przez „człowieka 
jako takiego, człowieka w ogóle”. Stąd 
więc korzystnie jest związeć ten kompleks 
wyobrażeniowy ż pewną ideologią, cho- 
ciażby była ona zupełnym zaprzeczeniem 
klasycznej koncepcji humanizmu. I dlate- 
go nazwa ła tak dobrze się nadaje jako 
sztandar dla wielu derywacji (w sensie Pa- 
reta). Mówiąc językiem, do którego przy- 
zwyczailiśmy się podczas wojny, takí „hu- 
manizm”, to jest zasłona dymna osłaniają- 
ca atak, nie pozwałająca zorientować się 
w sile atakującego | kierunku natarcia. 


Te humanizmy derywacyjne starają się 
wskrzesić pewne tradycje humanizmu kla- 
sycznęgo, stwarzając nowe koncepcje czło- 
wieka. Nie wdając się w szukanie przy- 
czyn, stwierdzamy fakt, że zainłeresowanie 
pytaniem „czym jest człowiek?” nabiera 
nowej powszechności. Z jednej strony, na 
rózwój tych zainteresowań wpłynęły pe- 
wne kierunki naukowe, z drugiej, wyma- 
gania stawianć koncepcjom ideologicznym. 
Sprzeczanie się o humanizm prawdziwy 
czy nieprawdziwy było by jałowym sporem 
o nazwę. Dyskusja tocząca się obecnie 
wokoło humanizmu jest w swej istocie dy- 
skusją nad zagadnieniem człowieka. Nie 
dyskutujny o humanizmie i państwie. To 
jest świadome wprowadzanie zamętu. Po- 
sławmy zagadnienie podstawowe, Zagad- 
nienie człowieka. | postawmy je empirycz- 
nie. 


ZAGADNIENIE CZŁOWIEKA 


Mówmy 6 człowieku, jego stanowisku 
w świecie | o wszystkich stąd wynikających 
zagadnieniach praktycznych, a więc i o 
roli jednostki w zbiorowości. Jako podsta- 
wę naszych rozważań przyjmijmy empi- 
ryczną koncepcję człowieka, Co przez to 
rozumiemy? Przede wszystkim widzimy w 
tej koncepcji podstawę do obiektywnega 
rozpatrzenia omawianego kompleksu za- 
gadnień, Mówiąc o obiektywności mamy па 
myśli „intersubiektywną  sprawdzalność” 
poprawności wywodów. Jeżeli więc chce- 
my mówić o człowieku, ta mówmy w ję- 
zyku podlegającym kontroll. 

W różny sposób możemy „skonstruo- 
wać człowieka. Możemy go wyprowadzić 
z porządku nadprzyrodzonego, skąd wy- 
szedł na scenę teatru światła aby tam ode 
grać najlepiej rolę, której starano się go 
wyoczyć przed wyjściem, i żeby skończyw- 
szy grę, znowu powrócić tam skąd wy- 
szedł То jest teologiczna koncepcja czło- 
wieka. Druga koncepcja, sformułowana w 
filozofii niemieckiej, wywodzi człowieka 
(powiedzmy najogólniej) ze świata war- 
tości: Tu. mieszczą się koncepcje Diltheva. 
Srholorą i całej plejady metafi- 
zyków. To jest ujęcie metafizyczne, w któ- 
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“kiej, ze Gide 


rym człowiek zostaje pojęty jako wytwór 
„najwyższej zasady rzeczy, której częścio- 
wym przejawem jest życie, zasady nazywa- 
nej duchem”. 

Nasza koncepcja jest inna. Opiera się 
опа na przekonaniu, że istnieją tylko dwa 
żródła poznania: doświadczenie i rozumo- 
wanie, nawzajem się uzupełniające i niero- 
zerwalnie się łączące, Wychodzimy z da 
nych doświadczenia, tzn. człowieka kon- 
struujemy z danych, jakich dostarczają 
nam nauki o człowieku jak biologia, psy- 
сһоіояіа, socjologia, etnologia, antropoło- 
gia, ekonomia j inne, badające człowieka 
i jego wytwory. Staramy się z każdej nauki 
wziąść uzyskany przez nią aspekt i buduje- 
my nasz empiryczny pogląd na człowieka 
z następujących zasadniczych grup da- 
nych: z doznań zmysłowych jakie przeży« 
уату stykając się 2 człowiekiem јако or- 
ganizmem, z redukcji znaczeniowych jakie 
przeprowadzamy ujmując jego zachowa- 
nie się bądź w schemat ujmowania siebie 
samego, bądź w schemat wyjaśniający сағ 


PAWEŁ HERTZ 


Partia inteligencji francuskiej | 


Gdy w sierpniu 1939 roku wyjeżdża: 
łem z Paryża, odprowadzało mnie dwóch 
Francuzów, Na ciemnym peronie Gare de 
l'Ouest powłarzałem im to, w co napraw- 
dę wierzyłem wówczas po długotrwałym 
pobycie w Paryżu: że Zachód jest jedyną 
орока cywilizacji że musimy trwsć na 
straży ideałów biorących swój począlek 
2 ognisk cywilizacyjnych położonych w 
basenie morza Śródziemnego, że surrealizm 
to największe osiągnięcie poezji francus- 
to jedyny moralista itd. 
Mówiłem zapewne to samo, со mówili 
wszyscy pozostali synowie rodzin miesz- 
czańskich odbywający w Paryżu krótszy 
lub dłuższy slage, celem uzupełnienia 
„europejskiej edukacji“, Dwaj F:ancuzi, 
którzy dawali mi na drogę озіаіпіе bło- 
gosławieństwa Paryża, byli to: Jacques 
St, malarz, syn znanego paryskiego an- 
tykwariusza i Marcel Jouhandeau, powieś- 
ciopisarz, doskonały stylista, współpracow- 
nik „Nouvelle Revue Francaise” Pierw- 
szy — Żyd z pochodzenia — podzielił .za. 
pewne losy tej grupy Francuzów, drugi, 
jak się okazało 2 wiadomości, które do- 
bisgaly до mnie w czasie № wojny, 
współpracował z Niemcami, Kto mógł prze- 
wiedzieć to wszystko w sierpniu 39 токи 
па peronie: Gare de l'Ouest? 


Wywoziliśmy z Francji -wspomnienia 
Sekwany szarej i fioletowej o zmierzchu, 
reprodukcje Picassa, upodobanie do osła- 
wionego - esprit” i wiarę w prymuł tej 
kultury, której świadectwóm był ośromny 
Paryż — od Montmartre do Dzielnicy Ła- 
cińskiej, Dlatego lež upadek Francji zasko- 
czył nas i przeraził, tak jak byliśmy „а- 
skoczeni i przerażeni, gdy okazało się, 
że czołowi pisarze francuscy, ci, kiórym 
wierzyliśmy najbardziej, albo po prostu 
współpracowali z okupantem, albo też. 
jak Andre Gide pozostali w sytuacji dwu: 
znacznej. Wielu z nich rozumowało ża. 
pewne z wysokości swoich wież z ko- 
ści słoniowej, że sprawy wojny i pokoju, 
to sprawy przemijającego czasu, Wależy 
ralować to, co się da urałować, a przede 
wszystkim siebie, Gide miał podobna 
oświadczyć, że nie chce współpracować, 
gdyż obawia się, że Niemcy okażą się 
zbył mili. To zdanie w roku 1939 mpže 


by w niejednym z ówczesnych wielbi- 
cieli francuskiego „esprit wywołało za- 
chwyt, Świadkom sześcioletniej wojny 


pozostaje tylko niesmak, 

Znaliśmy = turyści intelekiualni — 
Francją i Paryż bardzo jednostronnie, Да- 
chwycało nas nie іо, co jest przewodnią 
ideą kultury francuskiej, linią biegnącą 
od wielkich racionalistów do pisarzy le: 
wicy, poprzez realizm Balzaca i Stendha- 
la  Zachwycały nas w gruncie rzeczy 
peryferie kultury, smaczki i „gouts wy- 
rosłe zę skomplikowanych objawów cho- 


robowych Trzeciej Republiki. Inielektua. 
liści francuscy, jnk zresztą i inielekiwa- 
liści innych krajów Europy okazali się 


w ślepym zaułku. Wyrośli przeważnie z 
warstwy mieszczańskiej, rentierskiej, nie 
sprzyjali ruchom reformy społecznej 
Obawiali się, że mniej lub bardziej awat- 
towne przemiany  zlikwidują  nagroma- 
dzons cenności kulturalne, które leżały 
bezużyteczne w tym wiełkim składzie 
slarzyzny i błyskotek, w  lamusie Fran- 
cji i świata, Tym niemniej zdawali so 
bie sprawę, że grunt usuwa się spod nóg 
znużonej klasie mieszczańskiej. Były dwa 
wyjścia — poza samobójczym zamyka- 
niem oczu — starać sią ocalić istniejący 
stan rzeczy, lub pomóc w jego likwidacji, 


wierząc, że nadchodząca na zmianę 
misszczaństwu nowa klasa społeczna nie 
zburzy dotychczasowego dorobku kultu- 


"lnego, że zechce go zachować į konty 
nować, 

Decyzja była trudna, Intelektunaliści po- 
dzielili się nn obozy. Powstały barykady 
intelektualne. wielu próbowało siedzieć. na 
rich okrz"iem Do roku 1939 možny było 
od biedy prołestować przeciwko nadmier- 


(niemożliwe, 
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łość sytuacji, | wreszcie z przyporządko- 
wania jego czynności i wytworów pewnym 
cechom, które w tej chwili nazwiemy skró- 
towo „indywidualnością”. Zachowanie się 
organizmu ujmujemy w dwa schematy: 
zachowania, z którymi łączymy znaczenia 
organiczne 1 zachowania, którym nadaje- 
my znaczenie społeczne. Te ostatnie zwane 
krótko społecznym zachowaniem się czło- 
wieka, są wyznaczone strukturą zbiorowo- 
ści. w których człowiek uczestniczy, stąd 
więc socjologiczna teoria osobowości spo- 
łecznej jest istotnym elementem naszej 
koncepcji człowieka, uzyskanej na drodze 
doświadczenia. 

Tak pojęty człowiek nie stol ponad ab- 
solułami, nie jest miarą wszechrzeczy, nie 
powtarza tylko w świecie roli, której wyu- 
czył go stwórca i której powtarzaniem trze- 
ba sobie zasłużyć na powrót do Boga — 
lecz po prostu Żyje w zastanych warun- 
kach i według określonych możliwości do- 
stosowuje się do nich albo je przekształca. 
Ta właśnie zdolność przekształcania zasta- 


nej mechanizacji świata, propagować po- 
wrót do natury i td. Po roku 1939 les 
beaux esprits" okazali się kolaboracjoni- 
stami: Montherlant, Опей la Rochelle, Gio- 
no — propagujący powrót do nałury 
Romains — w okresie, gdy wojska sowiec- 
kie pod Stalingradem broniły ojczyzny 
Voltairea pisał dwudziesty tom „Ludzi do- 
brej woli“ — pamflet na ZSRR. 

Tylko dwie grupy intelektualistów wal- 
czyły o Francją, O jaką Francję? Czy o 
Paryż — magazyn bezużytecznych bibelo- 
tów inielektualnych i smaczków artystycz- 
nych, czy o Francję — kraj wielkich hu- 
manistów, lyońskich tkaczy, pikardzkich 
górników, wielomilionowej armii radykal- 
nej i demokratycznej ченен zawodo- 
wej. Komuniści i katolicy walczyli o Fran- 
cję Joanny d'Arc i Wielkiej Encyklopedii, 
Naszym katolikom, trwającym od lat w 
watykańskim kwietyźmie, wyda się 
Nasz inteligent podejrzliwie 
przeczyta to zdanie: Komuniści = Joanna 
d'Arc? I tu właśnie pragnę zwrócić uwagę 
ns niezmiernie cenną książkę, która ukazała 
się niedawno po połsku, „Komunizm i od- 


rodzenie kultury francuskiej” Rogera Ga. 


raudy jest tą książką, która najdabitniej 
i najjaśniej określa pozycje komunistycz- 
nej Partii Francji wobec całokształtu kul- 
tury francuskiej. Jednocześnie polski in. 
teligeni, może nie bez zdziwienia, powi- 
nien zrozumieć, że taki sam program kul- 
turalny i podobny stosunek do zasadni- 
czych spraw kultury i sztuki ma w Pol- 
sce ta grupa inlelekiualistów i pisarzy, któ- 
ra opowiedziała się za „rewolucją łagod- 


» 
ną . 

Bądźmy szczerzy, Intelektualiści czy in- 
teligencja zawodowa w Polsce nie miek 
żadnej pewności, że w wypadku wpro- 
wadzenia reform м ustroju  społecz- 
nym i zmian, jakie zajdą w układzie 
ekonomicznym, nie zostaną podWnżone 
tradycje kulturalne naszego życia na- 
rodowego. Lewicę wyobrażano sobie 
jak „człowieka z nożem w zębach", 
Internacjonalizm radykalnych ruchów 
społecznych nasuwał obawy metyza- 
cji kultury narodowej, wprowadzenia 
intelektualnego wolapiicku. Za tego rodza- 
ju nieporozumienie w Polsce odpowie- 
dzialna jest nie tylko inteligencja zawodo- 
wa i cienka warstwa intelektualistów, 
przeważnie niechętna „nowinkom”, Odpo.- 
wiedzialni są również ci działacze ug;u- 
powań postępowych, którzy w ciągu wie- 
lu lat nie polrnfili zdobyć sobie ani inie- 
ligenta, ani tym bardziej intelektualistów. 
Przyznajmy, że inielekiunlny ruch łewicy 
polskiej był bęrdza słaby, obliczony ra- 
czej na dóraźną propagandą, która chy- 
biała celu. 


Garaudy stwierdza w swojej książce 
rzeczy zasadnicze: komuniści nie tylko nie 
zamierzają likwidować tego wszystkiego, 


co dotychczas w dziedzinie kultury we 
Francji osiągnięto, lecz przeciwnie, zamie- 
Tzają ten dorobek chranić i kontynuować. 
Oczywiście kontynuować to, co jest istot- 
ną wartością francuskiej kultury: huma- 
nizm. „Wszysłkie siły duchowe Francji 
znajdą właściwe sobie miejsce w wielkim 
dziele odrodzenia. Nigdy nie przestaniemy 
powierzać, że nie zamierzamy pozbawić 
Francji żadnej z jej wartości duchowych”. 
Garaudy podkreśla tracycje chrześcijań- 
skie i antyczne Francji oraz postępową 
role mieszczańskiego krylycyumu i miesz: 
czańskiej ironii, walczących przeciwko 
systemowi łend»lnemu. „Szlachetny nie- 
pokój ludzki, zrodzony z chrześcijaństwa, 
rzymskie dążenie do porządku i twórcza 
krytyka ludu“ — oto elementy prawdzi- 
wego ducha Francji. 

Ра: іа, której poglądy na sprawę kuhu- 
ry przedstawia w swojej pragy Garaudy, 
gwarantuje intelektualistom: naukową ma- 
lodę myślenia į możliwość—uczestnictwa 
ię uczonego jak i arfysty w dziele 
zd budowę 


Nowy humanizm, reprezentowany dziś 


to' 


nego środowiska przy pomocy jego ele- 
mentów, zaznaczyła się jako „wielka mu 
tacja, przeż którą proces ewolucyjny Ж 
czył naprzód” (Н, H. Bawden „The Evolu: 
tion of Behavior”). Tu leży istotny punkł 
wszelkiej dyskusji. Sensowna dyskusja nið- | 
że dotyczyć tylko metod i środków racjo ` 
nalnego organizowania warunków ludzkie 
go życia. A punktem wyjścia jest dla ne 
człowiek empiryczny, określony przez h А 
storycznie dane warunki życia, nie wi 
twór Boga czy obiektywnego ducha. Wi 
tyczne jego działalności wyprowadzamy 
tych właśnie warunków życia, które met ] 
dologicznie respektować musimy  więcć 
niż „najwyższe” absoluty. 4 
Humanizm klasyczny odrzucamy 2 
względu na logiczną niemożliwość jeg f 
utrzymania, z humanizmów derywacyj _ 
nych gotowi jesteśmy wyłuskać z otoczk 
obłudy istotne zagadnienia І rozważyć jí { 
na gruncie emplrycznym. Ba nie o „hw 
manizm” tu chodzi. O człowieka. 
Jan Szczepański — 


wyłącznie po lewej stronie barykady, jesi 
konsekwencją pełnej zgody marksisłów 
francuskich z dotychczasowym dorobkiem 
intelektuslnym Francji. Dlatego zapewne 
obserwujemy interesujące zjawisko: i М 
Francji i w Polsce obóz lewicy może się 
poszczycić nierównie większą ilością na 
żwisk i wyższą ich jakością = inielektith 
liści zwracają sią tam, gdzie zapewnia 
qą im możliwość naukowego, logiczneg 
myślenia, opartego o najlepsze tradycj 
europejskiej kultury. 

Wszystko to, co napisałem па poczatk 
mego artykułu, a co było próbą uksz 
nia przepaści dzielącej do roku wojny i 
telektualistę, pisarza lub malarza od świa 
ta prawdziwych zdarzeń, świsdczyło ni 
wątpliwie o nieprzydatności ludzi sztuki 


których spekulacje myślowe byty odarwa 
ne od realnych podstaw i od bijącej 
oczy rzeczywistości. Plsarz w pewn 


chwili okazał sig samotny, bez czylelniki 
W kilku stolicach Europy Xilkanaście ty: 
sięcy snobów oowiurzało pawna nazwisk 
i terminy, Zachwycane się fintami, wolta 
mi: Nasłuchiwano fioritur 
Wielkie przemiany jakie zachodzą 
ekonomiji t układzie społecznym Europy 
po tej wojnie, mają swoje echo w sztuce. 
Zdaniem Guraudy'ego, przemiany te ska 
zują ns zagładę „trzy główne д zęchy 
szłuki: estetyzm,, indywidualizm artysty: 
ucieczkę sztuki obcej narodowi i jega 
dramatom.,.*. Powstawanie nowych orga" 
nizacji spolecznych stworzy. warunki 
sprzyjające narodzinom nowego klssycy 
zmu. Pisarz zostanie zwrócony narodowi. 
W „Komunizmie i odrodzeniu Киип 
francuskiej” jest piękny rozdzial pl 
„Wnioski, Partia inteligencji francuskiej” 
w którym aulor komunista broni f 
zy, że artyści i uczeni francuscy 
„tworzyli najwiąksze swe dzieła w ере 
kach, gdy sztuka lub nauka miały znacze 
nie społeczne lub odpowiadały na” zami 
wienie narodowe”. I Garaudy, protestu 
przeciwko schóngeistowskim twierdzeniom 
na temat obniżania poziomu sztuki i uży 
litaryzowania nauki przez komunistów 
wymienia przykłady i nazwiska. „Myśl 
francuska ул godzinach swojej wielkości 
była zawsze myślą walczącą” — Rabelali 
Kartezjusz,  Valłaire,  Lammenais, · Тоја 
Jaures, My, którzy w przeciwieństwie 
do Francuzów liczymy kolaboracjoni 
stów па palcach i kłórzy w przecie 
wieństwie do Franzuców gorzej orien 
tujemy się w tych ogromnych prze 
mianach jakie zaszły w- umysłach if 
telektualistów, powinnismy się głebok 
zastanowić nad tym, że obóz marksistow: 
ski we Francji jest silny nie tylko dzieki 
swej masowości, lecz i dlatego, że przyłą” 
czyli sią do niego najwybitniejsi przed 
stawiciełenauki i sztuki francuskiej 
Gdybym wiedy w sierpniu 1939 roku na 
peronie Саге de l'Ouest wiedział czym 
się skończy nasza błyskotliwa, lecz ро 
wierzchowna „education _ епгореёлпе' 
próbowałbym może ocalić choćby wspom 
nienia o niej. Lecz krach nastąpił “zbyl 
gwaltownie, Zapewne nie tylko ja, 169 
całe moje pokolenie musiało w ciągu tyak 
sześciu lat uczyć się Świata na Nowo, 
Dla tych wszystkich praca Garsudy'e46 
ukazująca się po polsku w świetnym ш 
maczeniu Jana Kotta, jesi wyrazem ich 
wałsnej wiary w prawdziwą, nieprzerwa 
ną, produktywną kulturę Francji i w przy 
atność zarówno inteligencji jak i intelek- 
ualistów w nowym układzie społecznym. 
Partia komunistyczna będąca jednym Ё 
gwarantów odrodzenia Francji „zrozumiała 


głęboko — pisze w zakończeniu Roger 
Garaudy = znaczenia przebytych prób 
historycznych. Dlatego też jest обун 


dla wszystkich, którzy kochają przyszłość 
Jast ona partią inteligencji francuskiej'* 


| 


'| Roger Garaudy: Komunizm i ой 
dzenie: kultury francuskiej, tłum, Jm 
Кон, Sp, Wyd. „Książka”. 1945, 
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МЕ 5 


Korespondencja z Warszawy 


KU ŻNICA 


„Co myślisz starcza o ludach zachodnich?” 


(z powodu wystawienia „Lilli Мепеду“) 


1 


W prasłe poruszano już kwestię wyboru 
„Lilli Wenedy” jako pierwszego przedstawie- 
nia teatru państwowego w Warszawie: Teatr, 
przewidując zastrzeżenia, tłumaczy się z góry 


w wydrukowanym przy programie komenta- . 


rzu. Sprawa może b$ć potraktowana szerzej 
— w związku z całokształtem stosunków tea- 
tralnych u nas. 


„Lilla Мепеда“ stanowi jedna z kronik 
dramatycznych, w których Słowacki zamierzał 
przedstawić początki dziejów Polski. Osnowa 
tragedii daje kapryśne pomieszanie wątków 
podaniowych z koncepcją powstania państwa 
polskiego z podboju. Ną ziemie nadgoplańskie 
przybywa król Lech i po wygranych bitwach 
wyrzyna miejscowe plemiona, by założyć kró- 
lestwo Lechitów. Lech przybywa z zachodu: 
król rycerski, dzielny w boju ale głowa nietęga, 
ma żonę Skandynawkę. Śroga Gwinona prze» 
wyższa męża intelektualnie 1 dyryguje polity- 
cznie sprawą, 


Ty dobry w boju i na polowaniu, 

Ale, gdy trzeba robić co cię nudzi, 

To się ty wzdragasz, Ty masz Iwią naturę! 
Albo spać... ałbo krew pić lubisz Чер. 


Na to Lech: „Ja to do siebie znam. Cha- 
rakterystyka ta została przez Słowackiego po- 
wtórzona w przedmowie, gdzie pisze o Lechu, 
uogólniając to jako cechę poniekąd narodo- 
wą: „brat Rolanda, a praszczur Sobieskiego, 
człowiek silnej ręki a mołierowskież w domo- 
stwie słabości,.. Kontusz mu włożyć i żupan, 
niechaj panuje — bez jutra”. | 

„Lilla М/епеда" w swoim czasie dawała wy- 
taz koncepcjom rewiżjonizmu polityczno-histo- 
tycznego. Rozpatrywanie elementów tego re- 
wizjonizmu za daleko by zaprowadziło 
przełamał się tu w swoisty sposób dramat roz- 
biorów, klęska powstania  listopadowegą, tra- 
gizm wewnętrzny Wielkiej Emigracji. Ograni- 
czmy się do paru uwag. 

Koleje przezwyciężonych nawet koncepcyj 
dziejowych bywają zmienne. Inaczej przyjmo- 
wano te rzeczy przed stu czy przed nawet pięć- 
dziesięciu laty. Ta koncepcja dzisiaj, zgódźmy 
się, trąci nieco norymberszczyzną, w znacze- 
niu ostatniego dziesięciolecia. 


— 


Zbieżność nie jest przypadkowa. Czasy ro 
ыра дары pamiętajmy o tym, stanowiły okres 
najsilniejszego natężenia wpływów niemieckich 
na środowisko intelektualne polskie — prze- 
nikały tu przecież nie tylko teorie, kierunki 
myślowe ale I ogólny sposób patrzenia па rze- 
czy. 

Weźmy ten pogląd na cechy plemienne Le- 
cha i Lechitów, który Słowacki podejmuje. 
Określanie polskiego charakteru narodowego 
jako mieszaniny bitności, krwiożerczości i okru- 
cieństwaą z jakowąś dobrodusznością, przy indo- 
lencji umysłowej spotyka się po dziś dzień w 
ulotnych sądach zagranicznych. Po kampanii 
wrześniowej 1939 r. pewna dziennikarka an- 
gielska napisała książkę, niepozbawioną sym- 
рай dla Polski. Jako jeden z głównych rysów 
charakteru narodowego dziennikarka owa u- 
waża „romantyczne okrucieństwo. Polska pra- 
sa emigracyjna polemizowała z tym nie bez 
irytacji, „Lilla Weneda*”* może ten sąd uspra- 
wiedliwić przy całej jego płytkości. Podkre- 
ślam oczywiście, że nie ćhodzi tu o samą za- 
sadę rewizjonizmu, ile o jego w tym wypadku 
płytkość i powierzchowność. 


II 


Та główny trzon ideologiczny dramatu uwa- 
żano tradycyjnie gloryfikację nieprzejedna- 
nego patriotyzmu, który ma uosabiać wieszcz- 
ka mordowanego ludu — Roza Weneda, Ale 
wniknąwszy w to, co w dramacie mówi Roza, 
trudno by znaleźć u niej jakąś linię patriotycz- 
nego działania czy nawet podnięty do takiego 
działania. Roza Weneda, od prologu poczyna- 
jąc, obwieszcza klęskę nieuniknioną. Mówi to 
starszyźnie plemiennej, harfiarzom, gdy idą 
zagrzewać lud do walki: 

„Za trzy dni wszystkiemu kres. 


Walka i zgon“, 


To samo pówlarza się w scenie z wodzami: 
-Roza Weneda zagrzewa ich do walki a jedno- 
cześnie wieści nieuniknioną klęskę, co rzecz 
oczywista, musi tę psychiczną gotowość do 
walki poderwać. 

Gdyby Roza miała być wieszczką organizu- 
јаса i głoszącą nieprzejednaną walkę, to jasńe; 
iż musiałaby stłumić swoje wróżby czy prze- 
czucia a nie mrozić zapału. W swoich wróż- 
bach Roza występuje raczej jako wieszczka- 
defetystka w rodzaju Kassandry, szerząc prze- 
powiednie nieuniknionej klęski. Ale w takim 
razie tajemnicę stanowi jej wpływ, jej autory- 
tet u Wenedów — nie tylko nikt nie próbuje 
zamknąć osoby o tak podejrzanym zachowa- 
niu do lochu, (choćby to była córka królew- 
ska — z kronik wiemy, iż we wczesnych cza- 
sach. dynastii piastowskiej niejeden królewicz 
skończył żywot w więzieniu, z ręki kata, pod 
oskarżeniem  konszachtów z zagranicą), ale 


wszyscy słuchają jej z nabożeństwem — bra- 
cia i zgromadzeni wodzowie akceptują bez 
szemrawia takie pomysły jak wysłame do walki 
jako dowódców-królewiczów, skulych więzien- 
nym łańcuchem, mającym przeszkadzać ich 
poruszeniom. 

о со mówi Roza idzie od jednej / pięknej 
frazy poetyckiej do drugiej, postać potrakto- 
wana jest raczej deklamacyjnie, 

Klęska Wenedów, jej nieuniknioność w dra- 

macie, nie jest umotywowana. Ашот ustami 
Lecha podkreśla, że Wenedzi fizycznie górują 
nad najeźdźcami, są dzielni, wprawnie władają 
bronią o czym świadczy rzut topora Polelum. 
Są od tychże najeźdźców liczniejsi („ich jest 
mrowie, паз ратка“ — powiada Lech), Autor 
nie motywuje klęski jakiemis ludzkimi czynni- 
kami — „pół rycerzy od piorunów zginie, pół 
od miecza“ — powiada prorokini, Koza. Ale 
nie powiedz iano nam czemu siły przyrody są 
tak dla Wenedów niełaskawe. Bez bliższego u- 
motywowania Św. Gwalbert w imieniu chrześci- 
jaństwa ofiaruje Lechitom zwycięstwo — со 
Lech przyjmuje z lel Ксевен, 

Wenedzi przegrywają: by zadość uczynić 
koncepcji historiozoficznej. Przegrywają. ko- 
nając wyrzynani przez wroga lub z ręki włas- 
nej 1 przekażują późniejszym stuleciom zem- 
stę, zaś wrogom, Lechitom klęske w drodze ja- 
kiejś bliżej nieokreślonej kolejności, 

Wróćmy: do Rózy, do jej sugestywnych, na: 
strojowych, ' miejscami © pelnych namiętności 
tyrad. Przemowy, monologi, hymny śpiewane 
przeż Rozę nacechowane są po prostu kultem 
klęski. Roza wieści klęskę, upaja się nią, upaja 
się wizjami nieuniknionego pogromu: Roza 
wada „1 noc okropności mściwą i wiek һага- 

“ dia narodu — dla niej to stanowi pobud- 
pay do zatapiania się w marzeniach nekrofil- 
skich: 

І zakocham się w rycerzy popiołach 

1 popioły mnie zaplodnią, 
powiada, snując szczegółową wizję takich za- 
ślubin. Stale u niej powtarzają się asocjacje 
trupiarni z asocjacjami erotycznymi. Zawodzi: 

Trupy moje! Trusy moje! Bóg z wami! 

Ja palę trupy wciąż. ; 

Tu mój kochanek był, 

Do czaszki przyłazł wąż 

1 krew mu z oczu pił — 

I do czaszki wlazł krwawymi usłami itd. 


To rozsmakowywanie się w tego rodzaju 
wizjach, grzebanie się w trupach, rojenia о 
zetknięciach cielesnych z trupami u Rozy, u- 
dziela się całej atmosferze dramatu. Nie wiem, 
czy jest w literaturze światowej drugi utwór, 
w którym by tyle razy powtarzał się cały asor- 
tyment słów związanych ze śmiercią, trupami, 
rozkładem. 

Dawne tragedie obfitowały w krwawe sceny 
— wystarczy wspomnieć Szekspira, u którego 
w zakończeniach mamy niekiedy istne rzezie, 
Osobliwość „Lilli Wenedy“ stanowi nie obfi- 
tość krwawych scen, ale specyficzne czulenie 
się, rozpływanie, rozsmakowywanie się nie- 
zdrowe w zjawiskach śmierci, grobu, rozkła- 
du — słowem jakaś atmosfera nekrofilstwa, 
oblepiająca wszystko. 

Romantyzm wiele ponurości i grozy posiał 
w Jiteraturze, ale w. „Lilli Wenedzie' тату 
coś, co zdaje się przelicytowywać najbardziej 
ponure obrazy. Tu geniusz romantyczny nie 
tylko, by tak rzec, z lubością wietrzy zapach 
krwi, ale ząciąga się z upojeniem strasznym, 
słodkawym zaduchem cielesnego rozkładu. 
W te rzeczy zresztą głębokó wniknął później 
Wyspiański. 

Dlatego rozważając rolę „Lilli Wenedy” w 
patriotycznej literaturze romantyzmu trzeba 
brać pod uwagę to, że dramat Słowackiego 
wprowadzał motywy lubowańia się klęska, 
czulenia się, rozpływania nad własną porażką, 
szukania w niej wdzięków i powabów. Patrio- 
tyczno-bojowe wątki literatury romantycznej 
przechodzą tutaj w estetyzację klęski, co, rzecz 
oczywista, sprowadzać musiało zanik motywów 
bojowych. 

Oddziaływanie utworu polega na sugestyw- 
nym, podaniu nastrojów katastrofy, narasta- 
jącej od prologu aż do zakończenia ostatniego 
aktu. Te wszystkie klątwy, wyrzekania, urąga- 
nia w różnorodnym nasileniu  zainstrumento- 
wane są z dużą pomysłowością. Stwarzałoby 
to monotonię, gdyby nie fragmenty groteskowe 
w postaci św. Gwalberta i błazeństw j jego shi- 
gi. Postać św. Gwalberta, ilustruje stosunek 
Słowackiego do. chrześcijaństwa — bezsilność 
interwencji w sprawy ludzkie, ofiarowanie zwy- 
cięstwa Lechowi tylko aby pozostać przy sil- 
nym — bo w zasadzie Gwalbertowi lepiej od. 
powiadają Wenedzi. W zakończeniu wizja re- 
ligijna ma stanowić odciążenie od świata zbro- 
dni i nieszczęścia, choć ostatne słowa nałeżą 
do Rozy. 

,Niezawodnie bardziej ludzkie, jaśniejsze 
motywy wprowadza wątek poświęceń Lilli We 
nedy, na których spoczywa ciężar akeji dra 
malu w partiach środkowych. Konstrukcja jes! 
tutaj dość wiotka — mity zmyślone przez li- 


teratów różnią się od mitów powstałych orga- 
nicznie — sztucznością. Pojedynek Lilli z 
Gwinoną o życie ojca — seria okrutnych kon- 
ceptów skandynawki parałiżowanych przez po- 
mysły Lilli — to wszystko trąci po trosze lite- 
ratura dla dzieci. 

Ale te bardziej ludzkie motywy w toku dra- 
matu за podciągnięte pod ogólny nastrój. Klę- 
ska Wenedów pozbawiona została wszelkich 
umotywowań porządku ludzkiego. Szczególna 
rola rekwizytów (harfa Derwida, pioruny) w 
akcji dramatu, powiększa efekty natury este- 
tyżacyjnej. Jednolitość wyrazu nastrojowego, 
oparta zostałą na dominantach rozkładu upad- 
ku, zniszczenia i zatapiamiu się w ich kontem- 
placji. 

Szłuka istotnie daje możliwość szerokiego 
wykorżys tanią efektów specyficznie _ „teatral- 
nych'. Nie piszę tu recenzji — mimochodem 
zaznaczę, że przedsławienie warszawskie po- 
szło w niejednym pó linii łagodzenia ostrych 
tonów. pewnego rozładowywania nastrojów na 
rzecz umiarkowanegd realizmu — z szczerb= 
kiem dla baśniowego prymitywu, który był w 
zamierzeniach Słowackiego. 


Ш, 


Jak już wspomniałem, chodzi tu nie tyle o 
przedstawienie samo, ile o wybór sztuki na ima- 
uguracyjne przedstawienie pierwszego teatru 
państwowego: 

Sprawa posiada znaczenie ogólniejsze. Tak 
się złożyło, iż „Lilla Weneda* stała się przed- 
miotem pewnej rywalizacji — pierwszeństwo 
do jej wystawienia wyrywały sobie warszawskie 
teatry miejskie z teatrem państwowym. Czy 
w tym tkwiła jakaś głębsza myśl? Faktem jest 
przecie, iż otwarcie „teatru państwowego, na- 
wiasemm mówiąc, w ufoczystą i znamienną rocz- 
пісе, zostało dokonale przy wypełnieniu sceny 
zawodzeniami, przekleństwami, okrzykami roz- 
paczy, okrucieństwem beznadziejnym. Wybra- 
no sztukę jedną z najbardziej pesymistycz- 
nych w polskiej literaturze dramatycznej — 
sztukę fałszywą w swej koncepcji historiozo- 
ficznej, której wznawianie dziś musi mieć u- 
jemny aspekt polityczny. 

Otóż tu mamy sprawę natury ogólniejszej; 
wykraczająca poza wydarzenie natury ściśle 


"a teatralnej, Już dość dawno w kołach demokra- 


‚ tycznych poruszano sprawę repertuaru naszych 
"teatrów. W dzisiejszym stanie rzeczy zagadnie- 
nie to urasta do miary poważnego zagadnie- 
nia społecznego. 

Nie chciałbym być źle zrozumiany. Teatry 
nasze prowadzą, na ogół ci sami ludzie, któ- 
rzy prowadzili je przed r. 1939. Są to do- 
świadezeni specjaliści, starzy wyjadacze tea- 
tralni, którzy niejedno widzieli, pracowali przy 
różnych reżimach, przystosowywali się do róž- 
nych wymagań. Było by niezawodnie przesadą 
twierdzić, iż wszyscy oni nastawieni są spe- 
cjalnie wrogo do dzisiejszej polskiej rzeczywi- 
stości I ostentacyjnie dają temu wyraz. 

Ale do: teatru uczęszcza dziś przeważnie 
dawna publiczność zmieniona nieco przez na- 
pływ mniej kulturalnego elementu wojennych 
dorobkiewczów, spekulantów itp. Ta publicz- 
ność mą swoje wymagania i narzuca je teatro- 
wi, a z tzw. nowej rzeczywistości wyraźnie 
jest niezadowolona. To niezadowolenie wyraża 
się min. w sposobie reagowania na widawi- 
sko teatralne, 

Wiemy, iż w Polsce zaszedł przewrót spo- 
łeczny, iż podcięto korzenie burżuazji oraz ob- 
szarnictwa. То przesądza sprawę pod względem 
społeczno-gospodarezym. Natomiast ludzie, 
należący do tych warstw w znacznej mierze 
bądź dzięki posiadanym zasobom bądź dzięki 
przystosowaniu umiejętnemu do nowych wa- 
runków, zachowali w znacznej. mierze swoje 
pozycje jako konsumenci nie tylko na rynku 
materialnych wartości, 

Mieszczaństwo dzisiejsze, biorąc ogólnie, 
przejawia dwie dominujące tendencje, wyni: 
kające z wspólnego tła owego podcięcia korze- 
ni, zaniku perspektyw. Mamy tu więc wzmo- 
żoną skłonność do używania nadkonsumcji, 
zabawy. Ale obok tego mamy drugą postawę 
= rożczarowania beznadziejnej rozpaczy. 

Jeśli bojowe elementy mieszczaństwa jeszcze 
próbują dywersji zbrojnej, to z niewielką wia- 
rą w przyszłość, To zresztą jest mniejszość. 
Ogólnie biorąc mieszczaństwo hołduje nastro- 
jom dekadenckim — snuje najczarniejsze prze- 
widywania. Mieszczuch dzisiejszy — ten głę- 
biej myślący — stał się apokaliptykiem i ka- 
tastrofistą, z zatapia się 2 upodobaniem w roje- 
niach o zagładzie, nadchodzących  kleskach 
dziejowych. 

Obie te postawy mamy w dzisiejszym tea- 
trze — pierwsza z nich wyraża się w przewa- 
Че rzeczy rozrywkowych, często rzeczy nie- 
wybrednych. Natomiast tam. gdzie teatr przeja- 
wia tendencje poważniejsze, tam mderzająco 


'często sięga do sztuk pesymistycznych. do sze- 


rzenia grobowych nastrojów, do zawodzenia, 
westchnień і jęków. Narzeka się na brak współ- 
czesnego repertuaru — w ostatnich czasach 
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pojawiło się kilka sztuk współczesnych, na 
aktualnej problematyce osnutych. Mogą one 
być gorsze czy lepsze — ale się ich nie gra 
dlatego właśnie, że przejawiają one próbę uję- 
cia problemów istotnych dzisiejszej rzeczywie 
stości. Dla kierownictw teatru to już wystar« 
czający motyw 40 odstraszenia. Publiczność 
tego nie chce — nie przyjdzie, 

Ao jest bardzo poważne zagadnienie spo- 
leczne — nieprzystosowanie dzisiejszego tea 
tru do zmienionych warunków społecznego 
życia, stronienie od niego. Czy to znaczy, że 
reakcyjna postawa, reakcyjne nastroje są tak 
wszechmocne w społeczeństwie? Tak się zło- 
żyło, iż Pelska przeszla najróżniejsze odmia. 
ny reakcji w ostatnich dziesięcoleciach. Prze- 
szliśmy niernrawe przy swej dzikości ekspery= 
menty rodzimego faszyzmu, przedwojennej eli- 
ty rządzącej — przeszliśmy zorganizowane pies 
Мо  okupacyjnego Gaszyżma hitlerowskiego, 
Kraj ma dosyć eksperymentów reakcyjnych, w 
istocie rzeczy reakcyjne siły nie sa u nas wielkie. 
Miliony ludzi w naszym kraju, miliony pracują» 
cych, żyją i walczą w nowym układzie stosun- 
ków Polski demokratycznej, tworzą przyszłość 
borykając się w najcięższy ch warunkach, odbu- 
dowując kraj. Teatr winien pracować dla tych 
żywiołów, dla tej publiczności. Teatr powinien 
podjąć realne zadania, realne problemy. 

To są uwagi, które nasuwają się z okazji 
otwarcia pierwszego leatru państwowego. 


А, S-P, 
SEWERYN POLLAK 
а Ы ? 
Cien 
Odeszłaś w zapomnienie, lecz po długich 
7 latach 
Zjawiłoś się przede mną znowu, płowo* 
włosa. 


Z ciemności swej wspominasz dawną jas* 
ność świata, 

mroków, miła, dociera 
2 Кова, 


Gdy do twych 


1 znowu cię na pozór żywą dziś oglądam, 
Jak gdyby to co była i nie może wrócić 
Nie zagasło w milczeniu. Lecz dziś nic nie 
żądam, 
Ani mnie uradować zdołasz, ni zasmucić, 


Targaiem cię jak żywą strunę i = uległa, 
Tak jak struna wtórzyłaś mojemu głosowi, 
Sądziłem, że pieśń moja, kiedyś w mroki 

zbiegła, 
Tobą wróci i martwym mi głosem odpowie, 


Ale to już minęło. Z nienawiścią patrzę 


W mroki, w Których przebywasz, głębie 
tajemnicze. 

Jasność świata w mym wierszu zosianie na 
zawsze, 

A ty na dnie wspomnienia — cieniem tyt 
ko, niczem. 


Więc nie powracaj, cieniu, Tutaj już pozo” 
Stań. 
Próżnię lat wypełniłem, miła, twym wido- 
kiem. 
Pozostań jaką byłaś, uległa i prosta, 
Лү — przesłonięta zastygłym obłokiem. 
1946. 


BA 
Uczucia są — przyzwyczajeniem 
Można je nazwać, gdy uśpione, 
Lecz spróbuj je poruszyć tchnieniem — г 
Jak szron na szybie zamrożonej 
Stopnieją w mgłę i wnet zobaczysz 
Tam, gdzie był mrozu obraz czysty, 
Rozwiany ślad, co więcej znaczy 
Im bardziej jasny i przejrzysty, 
A spróbuj ciepłem go rozgrzewać 
I niech weń słońca 7 zewnątrz jeszcze 
Gorąca wieje się ulewa, 
Już nie poradzisz sobie z dresżczem, 
Co cię pzzeniknie mimo woli, 
Z przyżwyczajeniem, które boli. 


Więc, aby nie bolało, możesz 
Podbiegunową grzać je tęczą. 
Rozpłomienione mroźne zorze 

W martwym powietrzu niech ci brzęczą 
Jak blacha, co przez wiatr zerwana ` 
I którą ciągle wiatr potrąca, 

O ścianę całą noc do rana 

Dzwoni bez końca, dzwoni bez końca. 


A lepiej, gdy je w czasu głębi 
Zatopisz, kiedy je pokryje 

Mrok, со nie grzeje ani ziębi, 
Wspomnienie, które już niczyje, 

Bo na nim warstwa słów się zbiera, 
Rozdanych obcym ludziom szczodrze, 
Warstwa słów obcych — jej rozdzierać 
Nie próbuj — zbyt ją łatwo podrzesz. 
Póki się tak już nie odmienisz, 

Idąc przez czasu ostrą zamieć, 

Aż się spostrzeżesz ze zdumieniem, 
Że іппа nawet таз? już pamięć, 

Że się przemiana dopełniła. 


Już zapomniałem. Żegnaj, miła. 
1946, 
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HENRYK EILE 


Publicystyka „Proletari 


„Biedemdziesiąt lut wstecz sięgają począt- 
ki tchu socjalistycznego w Polsce, Rozpo- 
czął się on bowiem w 1876 r. Jego pio- 
gram nie obejmował założenia partii, Ogra- 


niczał się do. działania za pośrednictwem 


systemu kółkowo '- propagandystyczne 
М 5 í Ё znego. 
Niezbędną literature propagańdystyczną 


„stanowiły z początku broszury. Wydano 
ich субіега siedem. Były to niemal wy- 
łącznie p.rekłady z broszur rosyjskich i 
niemieckich Drukowano je pierwotnie w 


"Lipsku, później we Lwowie i Krakowie, 


skąd je następnie, w sposób oczywiście 
nielegulny, przewożono do Warszawy. 


Z biegiem czsu przystąpiono do wyda- 
wania polskiego pisma socjałistycznegu. 
Było ono drukowane również zagranicą, 
Tak, w październiku 1879 r. ukazał się w 
Genewie pierwszy, numer „Równości“, pi- 
sma o charakterze ideologicznym, a więc 
nadającego się tylko w niedostatecznej 
mierze do celów propagandy, W połowie 


"1881 т, w następsiwie konfliktu redakcyj- 


m 


nego, część członków redakcji omawiane- 
go pisma urządziła secesję i założyła od- 
rębne pismo pn, „Przedświł', którego 
numer pierwszy ukazał się w dniu 15-eg0 
sierpnia 1881 r. Wkrótce potem „Równość” 
rzesiała wychodzić, tak że „Przedświt” 
skupiający wówczas cały dawny zespół 
redakcyjny „Równości*) štat się jedynym 
organem polskiej myśli socjalistycznej, Je- 
go nastawienie byłe już bardziej propa- 
gandystyczme. Mimo to, omawianą pismo 
nie spełniało swego zadania, gdyż przy- 
wóz те $rwajcarii do Warszawy był trud- 
пу, kosztowny i pochłaniał wiele czasu. 
Z uwagi zwłąszczu ma ostalnia wspomnia- 
ną okoliczność „Przedświt nie mógł na- 
tychmiast reagować na wydarzenia, które 
podówczas rozarywały sią w kraju. Pozba- 
wiało to owe pismo waloru aktualności. 
Dążono tedy, i to, już od 1878 г, do za- 


łożenia w krsjiu łajnej drukarni, Celem 
zrealizowanie tych dążeń, Wacław Siero- 
szewski i Jun Tomaszewski przywieźli z 


zagranicy rozłożoną na części drukarnię: 
Montowany ją ra Pradze, w warszłacia 
ślusarskim. Nie została ona jednak — o ile 
można by sadzić — uruchomiona. W 1881 
roku ponowiono zabiegi pod względem 
założenia w Warsznwie nielegalnej dru- 
karni. Miano ją sprowsdzić z Kijowa, do 
czego jednak nie doszło. Pocżzęło tedy 
wydawać w Warszawie pismo, odbijane 
hekiogroficznie, Pierwszy і rarazem ostat 
ni numer takiego pisma, które nosiło nā- 
zwe „.Cnwędw z ludem roboczym" 1 zostu- 
ło odbite w 29 egzemplarzach, ukazał się 
w styczniu 1881 r. 

Kiedy w rok później (1882 r), powstała 
pierwsza poluka ротна socjalistyczna w 
Polsce рп. „Partia -socjalno-rewolucyjna 
Prolefarial* nie zastał» ona w kraju żad- 
nego sparntu wydawniczego. Istnienie 2258 
takiego -aparatu było jeszcze bardziej nie- 
zbędne niż poprzednio, gdyż to, co mogło 
w dziedzinie akcji wydawniczej od bie 
dy żaspskajnć potrzeby kółek, nie mogło 
w żadnej mierze тазракајаё połrzeb partii, 
mającej prowadzić орана o program poli- 
tyczny walkę polityczną, której podsta- 
wowym elementem była działalność maso- 
wa. Literatura drukowana zagranicą, zwła- 
szcza w роѕізсі broszurek, nie wchodziła 
więcej w rachubę, Partia polityczna, pra- 
спаса utrzymać kontak! z masami. i na nie 
oddzinływać. nie mogła być zależna od 
przemycania przez granicę „bibuły”. Mie- 
dzy jej wydrukowaniem а przywiszieniem 
do Warszawy, upływało nieraz kilka mie- 
sięcy. (Jaką zaś wartość przedstawiała moż- 
ność zajmowania stanowiska bezpośrednio 
po wydarzeniu, które wymagało zajęcia 
stanowiska, ilustruje sprawa wydania przez 
oberpolicmajstta  warszawskietro, gener, 
Bufurlina, w dniu 10 lutego 1883 r, zarzą- 
dzenia. poddającego robotnice nadzorowi 
sanitarno-obyczajowemu. Dzięki femu, że 
„Proletariat, dysponował już w owym 
Czasie własna. na miejscu będaca drukar- 
nią, można było już w 3 dni później, 13-g0 
lutego 1883 r. zareagować na wspomniana 
zarządzenie odezwą, która stanowiła świa- 
dectwo aktywności młodej partii i przy- 
niosła jej pełny sukces. Ponadło sam fakt 
posadania w ówczesnych warunkach wła- 
snej drukarni i wydawania na miejscu pu- 
blikscyj, posiadał duże znaczenie moral- 
na. pływał dodetnio та opinię mas о 
sile partii i jej umiejętnościach przezwy- 
cieżania przeciwności i trudności). Hasłem 
Prólełariatu/ stało się tedy założenie w 
kraju własnej drukarni, W związku z tym 
pozostawało, z. lstoty rzeczy, wydawanie 
w kraju wchodzących w rachubę publika- 
су}. Ich forma ponadio uległa zmianie. 
Miejsce bowiem propsqandowo - uświada- 
miajacych broszurek, zajęła treściwa, moc: 
na, łatwa do masowego rozprowadzania 
odszwa. 


jednocześnie partia coraz bardziej rozu- 
miała, że wychodzący na obczyźnie „Przed- 
świt" nie zaspakaja w calej pełni jej ро- 
trzeb. Wymagają one bowiem istnienia. 
obok organu o charakierze teoretycznym, 
jakim było wspomniane, na emigracji 
ukazujące się pismo, pozy tym istnienia 
organu o charakterze propagandystycznym: 
Takie pismo, przeznaczone dla szerokich 
mas, o lokalno-aktualnym nastawieniu, mu- 


siało z konieczności 
miejscu, w kraju, 

Jakie były etapy rozwoju akcji wydaw- 
niczej partii? W pierwszym okresie jej 
istnienia, w celaqh wydawniczych posłu- 
giwano się hekiograłem. W ten sposób od- 
bito odezwę piogramową partii, Skoro 
jednak ten sposób powielania okazał si 
niedostatecznym, omawianą odezwą. w dru 
giej jej redakcji drukowano zagranicą £ 
sprowadzono do kraju. Powodowało 10 
znaczne trudności, wobec czego drukowa- 
no dalsze odezw w miejscowych drukar- 
niach legalnych, w sposób, oczywiście, 
nielegalny. I to nie rozwiązywało naczel- 
nego zagadnienia: obsługi masowego kol- 
porłażu. Temu nie cierpiącemu zwłoki 
postulatowi mogła uczynić zadość jedynie 
własna drukarnia, 


być wydawane na 


Pierwsza 7 rzędu powstała w grudniu 
1889 r. na skutek wysiłków Ludwika Wa- 
ryńskiego. Nie pozostawała, przypuszcza|- 
nie, pod względem lechnicznym na wyż- 
szym poziomie, skoro w czasie jej istnie- 
nia, w charakterze drukarni partii „Prole- 
гама’ tzn, do dnia 9 marcu 1883 г. nie 
przystąpiono do wydawania organu krajo- 
wego, Wydrukowano w niej tylko pare 
odszw. m. in, poprzednio wspomnianą, 
odpowiedź na zarządzenie gener. Bufurli- 
na oraz odezwę, informującą о sukcesie 
odniesiomym w omawianej sprawie, W na- 
stepstwie rozłnmu w partii „Proletariut” 
który doprowadził do powstania nowej 
partii pn Solidarność", w ręce tej par- 
Hi przeszła drukarnia w ostalnio wspom- 
nianym terminie, Natomiest ратна „Prole- 
tariat“, mimo swej liczebnej przewagi, po- 
została znów bez drukarni, 


Taki sian trwał do maja 1883 r., kiedy 
to w Warszawie na Walicowie Nr 8, zmon- 
towano nową, drugą z!rzędu drukarnię. 
Zakupił ją we Wrocławiu Ludwik Waryń- 
ski On też zorganizował jej przewiezie- 
nie do kraju przez nrzemytników. Prze- 
wóz przez granice odbywał sie pod nad- 
zorem Hileregn Gostkiewicza. Ta drukar- 
nia, która isiniała na Walicowie do koñ- 
cu. 1885 r. oddała partii „Prolełariał” 
ogromne usługi. Pomijajac bowiem wydru- 
kowanie odezw z okazji koronacji cara, 
odezwy tzw. łódzkiej. wydanej w jezyku 
m d niemieckim, dwóch broszurek 
a m. obrazka fabrycznego pt. „Beżrobo- 
cie” i Piotra Krunotkima ‚Оо mlodzieży”, 
w omawianej drukarni wydano cztery nu- 
mery pisma pł. „Proletariat. Numery 
były dałowane: 15; 9., 1, 10., 20. 10. oraz 
20. 11. 1883 r. 


Później, u samego schyłku 1883 r, oma- 
wiana drukarnia prawdopodobnie celem 
zatarcia śladów i zapobieżenia dskonspi- 
racji po aresztowaniach w Krakowie, Zo- 
stała z Walicowa przeniesiona za rogatką 
Marymoncką. Tam, z datą 1. 5. 1884 r, u- 
kazał się numer piąty i zarazem osłatni 
pisma pt. „Proletariał”. Drukarnia była 
zmontowana w sposób umożliwiajacy prze- 
noszenie jej w częściach ż jednego miejsca 
ma inne. M in, była przenoszona do War- 
szawy, na strych domu ‘przy ul, Nalewki 
Nr 99 innym nów razem do lokalu. w 
bezpośrednim sąsiedztwie którego znajdo- 
wała się szkoła tańców. by one zagłusza- 
ły stuk maszyn drukarskich. W razie alar- 
mit można było całą drukarnię przesunąć 
na sznurze do innego mieszkania. Jeszcze 
innym razem. umieszczane ją przy ulicy 
Złotej, niedaleko cukierni, da której wste- 
powali wszyscy, udający się do drukarni, 
W cukierni upewniano się bowiem, że 
drukarni nie odkryli żandarmi i że odwie: 
хасу ją nie grozi aresztowanie. Отд» 
wionym znakiem było podkreślanie w 
Kurierze Warszawskim klauzuli „dozwa- 
leno cenzuroju” co oznaczało, że na 
razie wszystko jest w porządku. Mimo 
przestrzegania najdalej idącej ostrożności 
(numer składano gdzie indziej, odbijano 
gdzie indziej, co powodowało rozsypywa- 
nie się czcionek i konieczność ponowneqo 
składania, składajacy przez kilka dni nie 
obusżczali drukarni i Ip), drukarnia w dn, 
25. 10. 1884 r. po póHorarocznym istnieniu, 
wpadła w ręce żandarmów. 

Stanowiło to bardzo dotkliwy cios dla 
partii i ruchu socjalistycznego. Nie zre- 
zygnowano mimo fo z wydania numeru 
szóstego pisma. Złożony do lego numeru 
materiał przewieziono z Warszawy do Eu 
dzi, gdzie miał być drukowany. Materiał 
ten jednak wpadł w ręce żandarmerii, 


W krótki czas później założono w War- 
szawie nową, trzecią 2 rzędu drukarnię а 
to dzieki wysiłkom Marii Bohuszewiczów- 
nej i Michała Mancewicza. Mieściła się 
przy ul. Siennej 91. Jej głównym zadaniem 
miało bvé wykonanie 6 numeru „Proleta- 
аһ". Kiedy przeważna część pracy była 
już wykonana і lu drukatnia wpadła w rę- 
ce żandarmerii Jeszcze przedtem zdołała 
omawiana druknrnia wydrukować statut 
organizacyjny рані, ostrzeżenie pod adre- 
sem fabrykantów, obchodzących się żle 2 
robotnikami i tp. Jednocześnie ukazywa- 


ły się publik»rje partyjne, wykonywane 


hektoaraficznie. m. in, broszurki „O pro- 
pagandzie”, „O kryzysach”, oraz.o „Kapi- 
tale”, 


Nawiązując do poprzedniej wzmianki o 
tzw, odezwie łódzkiej oraz o przewiezie- 
niu do Łodzi złożonego materiału do 6 nu- 
meru pisma pł, „Prolefariat', godzi się 
zaznaczyć, iż Łódź łącznie z okręgiem, sła- 
nowiłu po Warszawie najważniejszy ośro- 
dek działalności „Proletariatu'. Czy w Ło- 
dzi jednak znajdowała się w dobie istnie- 
nia tej partii nielegalna drukarnia? Na 
wspomnianej, w dniu 22 września 1883 r. 
wydanej odezwie, znajduje się wzmianka, 
że owa odezwa została wydrukowana w 
łódzkiej drukarni „Proletariatu*, Mogło tak 


być i mogło tak nie być, gdyż często 
podawano fałszywe miejsce wykonania 
druku, celem zmylenia śladów. Ponadto 


jeden ze zdrajców-donosicieli wskazał wła- 
dzom adres іле) drukarni w Łodzi, lecz 
pod wikazanym adresem jej nie znalezio- 
no. Może ów zdrajca-donosiciel zmyślił 
swe zeznania, może drukarnie zdołano na 
czas przenieść-gdzie indziej. Poza tym je- 
den z aresztowanych proletariatczyków za- 
łamał się i zeznał, iż partia zamierzała za- 
łożyć w Łodzi drukarnię. Przy okazji wre- 
szcie jednej z wielu przeprowadzonych re- 
wizyj. znaleziono trochę czcionek. Jeżeli 
weźmie się jeszcze pod uwagą ЮК! prze- 
wiezienia do Łodzi złożonego materiału do 
б. numeru pisma, to nasuwało by się przy- 
puszczenie, że w Łodzi istniała naprawdę 
tajna drukarnia partyjna. Z drugiej jednak 
strony nie wiemy o żadnym druku, kióry- 
by został wykonany w drukarni łódzkiej, 
poza ewentualnie jedną jedyną, wspómnia- 
ną poprzednio odezwą z 1883 r, Co sią ty- 
czy innych jeszcze miast, to wiadomo, że 
czyniono starania o założenie drukarni 
partyjnej w Wilnie. Nie wiadomo nato- 
miast, jaki był wynik tych starań, 

W ogólnej działalności partii „Proleta- 
riat! w dziedzinie publicystycznej, główna 
rola przypada owym 5 numerom pisma 
pn. „Proletariat“, wydanym na przestrze- 
ni niespełna 9 miesięcy (15. 9, 1883 
1. 5. 1884). Partia zdawała sobie z tego 
sprawę. Wyznaje to wspomniany poprzed- 
nio Gostkiewicz we „Wspomnieniach prole- 
łariatczyka”: „Wiele było radości i dumy 
z okazji ukazania się własnego pisma... 
Nic w tym dziwnego, zreszią, skoro poza 
trudnościami natury technicznej, musiano 
zwalczać trudności redakcyjne, Odczuwa- 
no bowiem dotkliwie brak w kraju aulo- 
rów. Kiedy пр: miano redngawać Material 
do numeri ,pierwszago pisma, jago rednk- 
cją stanowił sam jeden Węryński. Niemal 
w asłatnier chwili przyszedł mu z pomocą 
Edmund Płoski, A kiedy następnie zreda- 
gowali materiał do numeru szóstego, to 
jeszcze przed jego wydaniem, zostali 
uwiezieni, Sytuacje uratowała grupą mlo- 
dzieży, klóra przybyła do Warszawy ze 
studiów w wyższych uczelniach rosyj- 
skich. Na fen temet donosi Kunicki prze- 
bywającemu w X pawilonie Waryńskie- 
mu: „brak tylko straszny sił literac- 
kich.. tera» z wielkimi trudnościami mo- 
зету: wydawać numer raz йа miesiąc” 
(„Z pola walki” Nr 1). 

„Proletariat* zapoczątkował „nowy. typ 
pisma: tropianej i szwarcowanej bibuły, 
krążącej z rak do rak, jak ewangelia nowej 
wiary, nałedowanaj dynamitem nowego 
światopogladu. godzacej w stary Świat 
celnym pociskiem drukowanego słowa; bi- 
buły. spisywanej w zakonspirowanych 10. 


kalach pszez szczupłe grono redakcyjne 
zawodowych „zewólucjonistów. składanej 


przez nietachowych techników partyjnych 
w najbardziej fantastycznych warunkach, 
odbijnnej za pomocą prymitywnych ma- 
szynek drukarskich na papierze z trudem 


zdobywanym, wywożonej z drukarni z лах 
rażeniem życia, kolportowanej z naraże- 


niem wolności odczytywanej aż do zuneł- 
nego zniszczenia i papieru i druku, prze- 
chowywanej z pielyzmem;, bibuły, klóre 
stanowi zupełne przeciwieństwo 
gazety. tworzonej w pośpiechu, nowoszes- 
ną techniką, dla zysku, obojetnej już po 
przeczytaniu, zawadzajacej już nazajutrz, 
Pięć numerów „Proletariału” oto po- 
czątek, pierwsze ogniwo w długim łańcu- 
chu prasy proletariackiej”, 

Wszystkich 5 numerów posiada tę samą 
planszę tytułową, оой którą znaiduie sie 
m. in, hasło: Swobody, Fabryk i Ziemi!” 
Na wszystkich pięciu numerach podano, 
jako miejsce druku drukarnię partyj- 
па. Treść numerów rozpada się na dział 
organizacyjny (odezwy i komunikaty Ko- 
mitetu Centralnego, osirzeżenia przed po- 
dejrzanymi o zdrade członkami partii, o- 
kresowe sprawozdania kasowe, wiadomo- 
ści o rewizjach i aresztowaniach i tp.) 
dział kroniki ruchu robotniczego (przeglad 
krajowy. przegląd zagraniczny). dział li- 
teracki oraz dział arlykułów redakcyjnych 
(vrogfamowe. o posunięciach politycznych 
i tv.). 

Korman w „Kronieu ruchu rewolucyjnego 
w Polsce" wskazuje, że wśród druków, 
które wydała partia „Proletariat“: „pismo 
Proletariat" jesi szczególnie ważne, nie 
lylko dlafego, że było pierwszym, kraio- 
wym, nielegalnym оізтег. robotniczym 
nie tylko dla tego. że nrzechowywało się w 
kilku zaledwie egzemy)srzach nie dlatego 
też, że tyle wysiłku i ofiar pochłonęły I 
mie dlatego nawel, że słało się już legen- 


zwykłej 


dą, ale głównie dlatego, że оло ~ obok 
odezw- powstawało w ogniu walki, bezro- 
średnio w terenie, na gorąco, niezafałszo- 
wane ani zniekształceniem perspektywicz- 
nym, ani emigracyjną ięsknotą i dlatego 
jeszcze, że ono jedynie. zawiera obok aT- 
tykułów socjalistycznych inteligentów — 
literatów partyjnych — bezpośredni głos 
masy robotników, walczących w szeregach 
pierwszej socjalistycznej organizacji о 
wielką sprawę sprawiedliwości społecznej, 
Dlatego też pismo. „Prołetariat” jest jedną 
z nielicznych relikwij polskiego socjadiz- 
mu, drogą wszysikim kierunkom i wszyst- 
kim odłamom polskiego ruchu robotnicze- 
go”. 

Pismo „Proletariat”, służące potrzebom 
propagandy krajowej, nie czyniło zadość 
potrzebom partii o innym charakterze, Z 
łego też względu partyjny plan prasowy 
przewidywał równoczesne wydawanie 
trzech pis. Plan ten urzeczywistniono do- 
piero w r. 1884. Tak. wznowiono wydawni- 
ctwo zagranica „Przedświtu/, który nie 
wychodził od października 188% r, Ропа. 
to założono, również na emigracji, nowe 
pismo pn. „Walka Klas”, Ten oficjalny 
organ partii o charakierza teńretycznym, 
wychodził od maja 1884 r, Oba te, na emi- 
gracii wychodzące pisma, miały wspólną 
redakcję I znowu dla partii stała się ak- 
ајла kwestia zorganizowania „bibuły“ 
przez granicę. Wymagało to wielkiego na- 
kładu wysiłków i pieniedzy, gdyż prze- 
mytnicy. zwlaszcza w Kieleckim, żądali 
wysokiej zapłaty, Było też z przemytem 
zwiazane duże ľyzyko. Np. jednego razu 
o mało co nie przepadł na dworcu we 
Wrocławiu caly transport bibuły, ponie- 
waż Kon mie poznał Kunickiego, który „т 

zarnego przemalował się na ryżegoó*, Mi- 
ma to wszystko, akcja wydawnicza „Pro: 
letariafu” osiągała znaczne rozmiary, Sko- 
ro podczas rewizji w Warszawie wpadło 
w ręce żandarmerii w jednym. mieszkaniu 
10 tysięcy broszur i odezw rewolucyjnych. 

Przez pewien okres 6zasu. w, następstwie 
silnych тергезү], akcja publicystycznu раг- 
tii była słaba. Wówczas posługiwała się 
ona wyłącznie wydawniciwami, kłóre uka- 
zywały się znąaranica. Zwrot ku lepszeniu 
nastąpił w 1887 т, Wznowiono wówczas 
akcję publicysiyczna w kraju, Z początku 
stosawano znów produkcję hektograficzną, 
ponadto lłograficznę. Tak było zwłaszcza 
nu przestrzeni Jaf 1888—1891. Wydano 
wówczas m in. Kulezyckiego odczyt © 
anarchizmie. Kautskysqgo. „O podziale bo- 
gactw w przyszłym ustroje, „Wybór põe- 
zyj dla robotników”, 

Z biegiem czasu założono w Warszawie 
tajną drukarnię, Је} mala spruwność nie 
pozwalała na wydawanie pismu, Zdołano 
tam zaledwie wydrukować pare odezw i 
broszurkę majową w 1891 r. W maju na: 
stepnego roku, partia nie mogła wydśsć 
naweł broszurki imajowej, 

W owej dobie „cieżur akcji wydawni- 
czej” przeniósł się z Warszewy do Rygi, 
Tam, na przestrzeni lat 1888—1891 wydana 
kilka broszur hekloarmficznych, m. in. Beb- 
la „Socjalizm a Teliqiu chrześcijańska” 1 
„Społeczeństwo socjalistyczna! oraz Engel- 
sa „Ludwik Feuerbach r upadek niemiec: 
kiej filozolii klasycznej". Fakt о dużej Qo- 
niosłości stanowiło sprowadzenie, w jesie- 
ni 1891 r., z Berlina do Rvaqi drukarni wy- 
possżonej w maszynę. W łej drukarni, 
pietwszej tego rodzaju na usługach akcji 
publicysiycznej partii Proletariat", wy- 
konano kilka broszur. Praca omawianej 
drukarni trwała do wiosny 1899 r, kiedy 
fò dzinłacze ryscy przenieśli się do War- 
szawy, 

Skonfiskowania w Warszawie drukarni 
oraz zamknięcie w Rydze drukarni, przy: 
pada пй koficowy już okres istnienia par 
bi Proletariat”: Po upływie bowiem nie- 
wielu miesięcy, na podstawie uchwał 
zjązdu patvskiego, powsiała PPS i wyda- 
мапе 2 jej rmimienia w kraju pism i 
Robotnik”. 5 ROC 


poprzednim numerze (4). „Kuźnicy” 
a 4 lutego 1946 r: Józef Chałasin- 
s Inieligencja polski w świetle swo- 
jej genealogii społecznej. Jórzy Pański — 
Sprawa norymberska  Stanisływ Loria 
О organizacji współpracy  Uniwsarsylełu 
i Politechniki we Wrocławiu. Stefan 201. 
kiowski — Próżnowanie nad „Kapitałem”. 
Ша Erenburg — Vichy, Jan Huszcza — 
Dzień zaduszny w Miedzylesiu Pieśń 
o chlebie Płock. Stefan Otwinowski 
Inna cvganaria, Fellks Babal 19 stycz= 
mia. 1945 r 
пека w odbudowie; grafica 
zepański. Kronika: gosnodarcza. ~ 
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N.. С. Nauka. filozofia, тен — krótka 
solemika — Stefun *óWiewski,  Rozmai- 
tości = Grzechy „Kuźnicy” Adam 


Ważyk, Korespondencja — O nowe idso- 


logie w malarstwie — Mieczysław Przab. 
ski, „Lorensaccio” w tentrze Сав}опп Ba. 


ty = Jan Kott, Przeglad masy — ph. Na 
marginesie artrkułu Петен  Żasórskie: 
ао Mieczysław. Мәнер. W зт w. 
bibliotekach moskiewskich =. Paweł Et 
finger, Noty. 
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należy nareszcie otworzyć t 
sztuki. 


zw, złote: wierzeje 


Krytycy { znawcy teatru grzmią, żeby tea- 
try grały sztuki odtwarzające nową rzeczy- 
wistość, że trzeba zająć postawę wobec prze- 
mian, chwili bieżącej, że Słówacki, Fredro, 
Zapolska — to nie jest teatr na dziś, Kierow- 
nicy teatrów wołają głosem wielkim: dajcie 
nam, obywatele literaci owe sztuki, które zaj- 
тоја postawę wobec, stwórzcie ter nowy Te- 
pertuar — będziemy to graćl A; tymczasem 
grają Słowackiego, Fredre i Zapolską i — do- 
'brze robią, a często gęsto nieodkurzonego Ва- 
łuckiego ү „zręcznie aktualnego" Niewiarowi- 
cza i wtedy — źle гора. 


A publiczność wiele się nie zastanawia 
i chodzi do teatru na wczystko, bo właśnie 
nie chce chodzić teraz do teatru па wszystko 
i mimo wszystko, A z łamów prasy znówu 
pódnoszą się głosy o poziom, o uariystycznie- 
nie, і znów brzmi najserdeczniejszą nutą 
troska o widza, o nowego widza.,., Puste fraze- 
sy i pełne kasy.. I wreszcie to najgorsze, со 
może być — fałszywe „wnioski,., Jeżeli chodzą, 
to znaczy, że się podoba, jeżeli się podoba. 
to widocznie. abto jest dobre przedstawienie; 
albo jest bardzo dobra i miła publiczność, że 


jej wymagania nie są zbył wyszukane, Pu- 
blicznoś Właściwy smak i trafność oceny 
publjczności,,., Gdzie į kiedy miał sje kształ- 


tować? Czy na okupacyjnych widowiskach, 
czy na wieloletniej przerwie w dziedzinie kon- 
sumcjj szłuki, czy też może mamy wyinagać 
bystrości oceny od tych, którzy przed wojną 
mieli lat dwanaście, a teraz stanowią już gru- 
pę uprawnionej do bywania w teatrach mło- 
dzieży? Zabawa jest nieosirożna j nie zawsze 
rzetelna. Głód rozrywki, chęć oderwania się 
od przykrych wspomnień i niełatwej walki 
o miejsce w nowej rzeczywistości, tworzą falę, 
znajdującą się w Sanie ciągłego przypływu, 
A magiczny kraj rzeczywistości sognicznej, tej 
niewydarzonej, jedynej, Z zaklętej w ezar wizji 
{сайти — działa kusząco í często zwodniezo. 
I dla tego, jeśli pod puste frazesy chcemy pod- 
siawić jakieś rzeczywiste wartości — jedna 
tylko jest droga. Wytwarz ć rzeczy możliwie 
najlepsze w dziedzinie kultury 1 sztuki; Nie 
wykorzystujmy tej niemoralnej sposobno 

że publiczność nie zauwńży naszej fałszywej 
gry i rozgrywajmy rzecz w sposób uczciwy 
1 moralny, I dla tego, jeśli ktoś mnie zapyta 
jaka jest rada ma to, ażeby publiczność nie 
chodziła na złe przedstawienia do złego teatru, 
odpowiadam: dawać dobre przedstawienia w 
dobrym teatrze! 


Jeżeli ktoś miałby wątpliwości, «czy 
właściwa metoda leczenia niedowładu 


to jest 
smaku 


" artystycznego, —z zupełną pewnością mogę od. 


powiedzieć, że tak, Miałem dość mimowokia. 
chociaż z punktu widzenia doświadczalnego 
jednocześnie szczęśliwą sposobność  obserwo- 
wania tych przebiegów w ściśle zamkniętym 
gronie, w odizolowanej grupie społecznej, ja= 


ką stanowił obóz jeńców wojennych. Wpraw= 
dzie warunkj były o tyle szczególne, że przy 


istnieniu jedynego teatru — dowolność wybo: 
ru ze stróny widzą była ograniczona, Аё nie 
trudno było zauważyć, że kiedy po kiłku uda- 
nych artystycznie widowiskach jakieś jedno 
następne było chybione, frekwencja spadała 
widocznie. I jeśli komuś narzucałby się argu- 
ment, że teatr w jzolowanej grupie społecznej 
miał powodzenie, ba stanowił monopolistycz- 
ny ośrodek imprez. to w wypadku złej frek- 
жепей nie trudno odwrócić len argumem, Na 
złe przedstawienie publiczność nie przychodzi- 
mimo, że był tylko jeden teatr. I przyczy- 
na mogła być tylko jedna — wyrobienie sma= 
ku artystycznego. I dla tego przy ogólnym wy 
sokim poziamie artystycznym widowisk teatral. 
nych na danym terenie, jakieś korsarskie wy- 
pady zorganizowanej szmiry przestają być gro. 
ine, 

Oczywiście zagadnienie było by proste. gdy- 
hę w danym ośrodkn istniało pięć dobrych te- 
atrów i jeden zły. Wtedy ten szósty byłby 
skazany na niepowodzenie, Ale теѓе dziajają 
np. dwa teatry — jeden dobry { jeden zły, 
{ zdezorientowany, niewyrob artyStycz- 
nie widz nie zdaje sobie sprawy. kiedy znajdu- 
je się w jakim leatrze., I jeżelj w tym sä- 
mym ośrodku nie istnieje autoratytywna kry- 
tyka teatralna. klóraby służyła pomocą i ra 
dą. jak wtedy wybrnąć z tak zawiłej sytuacji? 

Wtłędy wydaje mi się: narzuca się komiecz- 
ność Aworzeńńń jakiejś nadrzędnej instancji 
artystycznej, klórsby wydawała właściwe орі- 
nie, wyróżniając dobre osiągnięcia artystycz 


ne. a jednącześnie gamiąc niedobre, I wtedy 
wiedzilibyśmy przynajmnjej,j że wkraczamy 
na drógę, może powolnego, ale za to pewne- 


g  posfępu. I wtedy walka o zdobycie nowe- 
go widza nabrałapy dopiero społecznego sen 
su, 

Ale atrakcyjność 1 wysoki poziom widowis- 
ka tealralnego to dopiery jeden аѕрекі w ak- 
сўї upowszechniania kultury teatralnej. Drugi 


"ainęły państwa. 


łeatry uważają ciągle udostępnienie widowisk 
dia robofnika za uciążliwy serwitut budżeło- 
wy. I w reziiltacje stanowią miejsce rozrywki 
dla grupy dużo zarabiających amatorów naj- 
droższych miejsc po złotych 100 i więcej, 
О ile móżna by zrozumieć obawy niektórych 
teatrów o równowagę budżetu przy systemie 
szeroko stosowanych żniżek dla pracujących. 
о tyle zagadkowo przedstawia się sprawa z ki- 
паті, będącymi, jak wiadomo, pod zarządem 
państwowym, 


Ostaimio wprowadzono w kinach znaczną роф. 
Wwyżkę сеп za biletyz tym, że bilety zniżkowe 
można nabywać pod wskazanym: adresem w 
określonych godzinach, Tu już jest coś wyraźnie 
nie w porządku, gdyż ta metoda bjurokratyza- 
cji tak popularnej rozrywki, jaką jest kino 
zdecydowawie uderza w  fmieresy słabszych 
ekonomicznie widzów, a więć przede wszyst- 
kim robolników. Wydaje mi się, że kina przy 
swoim ogromnym aparacie organizacyjnym 
(bo prz ż nie produkcyjnym, no bo niby 
co, gdzie kiedy?!) mogłyby zdobyć się na 
bardziej życiowe i społeczne rozwiązanie kwe: 
sti upowszectmienią filmów. 


I nown przepiękne hasła „kino dla wszyst- 
kich, „po pracy odpoczywaj w kinie* ЙЧ, 
stały się tanim, propagandowym chwytem, nie 
przynoszęcym -zaszczytu obecnym  upaństwo- 
wionym potentatom filmowym, a przynoszą 
cym niewątpliwie szkodę społeczną. 


Wracając do spraw teatru, należy stwierdzić 
że zagadnienie upowszechnienia teatru, zAdoby- 
Gia nowego widza, nie ogranicza się tylko da 
spraw cen biletów i podniesienia poziomu at- 
tystycznego widowi k. Dobre widówisko war- 
to żobactyć, tanie widowisko — można zoba- 
czyć. Dobre | tanie można i warto, jeśli cho- 
dzi о demokratyżację sztuki, Musimy * również 
dbać o to, ażeby udostępnić nowómu widzo. 
wi treść widowiska, Nowy widz może j ma 
pełne prawo wielu rzeczy nie rozumieć, а ġa- 


Szym obówiązkiem jest ułafwić mu zrozumie- 
mie wszystkiego. 
Nie mamy repertuaru. którego wszystkie wa: 


lory. polrafiłyby przemówić do wszystkich w 

sposób shontanjczny, a w każdym badź: razie 

бло BTR sztuki, których <roztmmienie nie 

dla wszystki ch jest sprawą prostą, Argument 

że nje ch odzi o to w teatrze, żeby zrozumieć, 

ale о to. żeby być pod urokiem szłuki, żeby 
++. 


się: 


pewnego rodzaj kondyg nacyjność sztuki udo- 
stępnia różnym odbiorcom — różne jej sżcze: 
ble. Ale upowsźechnienie sztuki nie polega na 
tym, żeby odciąć właśnie. te górne szczeble, 
ale na душ, żeby życzliwy przewodnik pro- 
wadził  niewtajemniczonego na te wyższe 
i najwyższe, To wcale nie ma zuaczyć, żeby 
nie miało być tutaj labiryntów, ale, żeby Iu- 
dzie przestał; po nich błądzić. Realizacja wi- 
dowiska teatralnego musi być tak jasna, żeby 
niewtłajemniczony odbiorca nie odezuwał ani 
niepokoju, ani onieśmjelenia człowieka, posta- 
wionego wobec zbyt trudnych zagadnień. Nii 
obawiajmy się ani populamych: wprowadzeń 
w formie krótkich prelekcji, ani Hwmaczących 
artykułów w pismach. Powiedzmy sobie 
Szczerze, że zarówno nasze pisma literackie, 
jak również j pisma codzienne w swych tite- 
rackich dodatkach nasta wiły na dość wysu- 
blimowany, górmy ton, To pięknie, że specjal- 
ne, wybrane zagadnienia znajdują w prasie 
literackiej często tak głębokie. odbicje, ale 
nie wolno nam zapominać o tych wszystkich 
Фа których ntarło się tak nijedemokratyczne 
określenie, jak — „masy“, — a którzy stano 
wią po prostu wielką grupę społeczną nowego 
odbiorcy dóbr kulturalnych, o którego trzeba 
walczyć j o którego walczyć warto. 


KU 


się 


Kiedy czyłam nasze obecne  wydawwictwa 
literackie, wydaje mi się często, że są one bo- 
daj bardziej elitarystycznie nastawione, ani- 
żeli przed wojną, Starcia czysto personalne 
| zawiłość wypowiędzi z pewnością nie stano 
wią momentu alrakcyjnego dla tysięcy , „n0- 
wych czytelników”, o których jeden „Ozytel- 
nik* ni iejednokrotnie wyrażał swą troskę, 
Oczywiście, że nie chodzi mi juiaj o obniżanie 


poziomu, Ale o pewną życzliwą dbałość jeśli 
її? nie o wszysłkich, 


to chociaż о to, żeby 
nie uwzględniać wyłacznie interesów wybrań 
ców. A znów niestety spolykamy te zapoży- 
czone z „Wiadomości Liłerackich* chwyty. 
dostępne dla nielicznej grupki wtajemniczo- 
nych bywalców pewnej redakcji. pewnego do- 
mu, czy też pewnej kawiarni. 


A przecież, gdzie są te ішпе pisma, te po- 
pularne, które piszą zapelnie dostępnie, które 
tłumaczą zagadnienia, nie przedstawiające mo- 


że dla pewnej grupy jakięhkotwiek trudnoś 
c? Dla czego ma być wstydem w rocznicę 
szopenowską, czy też miekiewiczowską — Wy- 


die odstraszać ludzi o 


Z całą życzliwością i uwagą śledzimy prace 
Zwiazku Młodzieży Wiejskiej „Wici“, uważa- 
jąc go za ważny odcinek walki o aktywizację 
wsi polskiej, o wychowanie młodego pokole- 
nia chłopów na czynnych i świadomych współ- 
demokratycznej Polski. 


okresie międzywojen- 


budowniczych 


„Wiei'* zwłaszcza w 


ftym wychowywały zastęp oddanych bojowni- 
demokracji, 


ków wykuwały chłopską ideolo- 
gię, szerzyty ideały wychowawcze, kkóre 
obroniły znaczną część chłopskiej inteligencji 
przed pójściem na obcą pańską służbę a 
wskazały im drogę działania w ramach i dla 
dobra swojej warstwy. 


życząc „Wiciom* jak najszerszego rozwoju i 
popularyżścji ideałów poświęcających ich pra 
cy — zwrócić należy uwagę na pewne niepo- 


roztumiebia „przegięcia pałki“, które mogą w 
konsekwencji stać się niebezpieczne, 


Do tych niebezpiecznych tendencji należy 
przejawiająca się często skłonność do: wiej- 
skiego portykałaryzmu, do patrzenia na вте. 
reg fundamentalnych zagadnień wyłącznie 
nod katem wasko (i przez to źle) rozumianych 
interesów wsl. 
de- 


klaracja ideowo. Serina veciwstawia 


się rozwojowi nauk Рута. „ technicze 
nych i mechanizacji, im przypisując odpowie- 
dzialnożć za mordercze wojny(!). 
Wprawdzie słuszne jest twierdzenie, że po- 
stęp techniczny powoduje, iż wojny stają się 
coraz bardziej mordercze, ale przyczyny wojen 
nie tkwią w technice: aby się o tym pirzeko- 
nać wystarczy przejrzeć stronice historii sta- 
rożytnej czy Średniowiecznej, Kawał drzewa 
zakończony żelazem był dostatecznym osiągnię 
ciem technicznym, aby przez tysiąclecia spo- 
wodować tysiące wojen, w rezultacie których 
Ostatnia wojna szczególnie 
winna skłonić do szukania gdzie indziej przy- 
czyny Wojen. 
Deklaracja „Wici“ 
tyinstrializm. 
„Odetwany od ziemi system w miastach ol- 
brzymich, sztucznych skupisk ludzkich упа. 
turzenie to potęguje. Zatracił sie sens życia 
ludzkiego”, 


głosi antyurbanizm i an- 


Postulowanym ideałem jest środowisko wiej 
skie, które „najmniej uległo wypaczającym 
wpływom mechanizacji”, gdzie człowiek „nie 
cdczuwa na sobie mechanicznego przygniotu 
materii". Stamtąd — mówi deklaracją — mó 
że przyjść odrodzenie cywilizacji, 

Zdaje się, że rozumiemy szlachetne 


inten- 


cje — ale żaden rozsadny człowiek nie może 
widzieć w tych sformułowaniach nie innego 
jak naiwne nieporozumienie. Dosłownie тпа. 


czy to піс innego, jak apologię zacofania go- 
spodarczo - technicznego wsi polskiej; znaczy 
to dążenie do utrzymania niebywale niskiego 
poziomu życia gospodarczego i kulturalnego 
(duchowego) chłopa. Dosłownie znaczy to gło 
szenie hasła zacofania gospodarczego kraju. 

Jest jakiś Śmieszny lęk przed amerykaniza- 
cją w kraju, w którym znaczna część chłopów 
сераті zboże traeąc rocznie miliony 
robotniko - dni na bezsensowną, na pewno nie 
podnosząacą duchowego rozwoju pracę, W kra- 
ju, w, którym setki tysięcy kobiet trudni się 
ogłupiającą praca przy kołowrotku czy wrze. 
cionie, w kraju, w którym ра znacznych obsza 
rach poziom kultury rolnej niewiele odbiegł 
od czasów pańszczyźnianych, w kraju wreszcie 
który dzięki słabości i zacofaniu gospodarcze- 
mu, dzięki słabemu rozwojowi technicznemu 
nie mógł przed 1939 r. zapewnić sobie gospo- 
darczej a w konsekwencji politycznej suwe. 
renności. 


młóci 


Jeśli „Wici“ chcą polskiego chłopa wycho- 
wać w duchu niechęci do technicznego postępu 
—to źle zrozumieją swoje główne zadanie i źle 
rozumieją interes i potrzeby wsi. Tak pojęty 
agraryzm to narzędzie nie postępu, lecz haño 
wania rozwoju (duchowego!) wsi polskiej. 

Że stanowisko wyrażone w deklaracji „Wi. 


cit jest naiwne i fałszywe, wykazał (uważne 


mu obserwatorowi) ten sam zjazd „Wici“. 
Oto jedna z uchwał domaga яе równowagi 


cen artykułów rolnych i przemysłowych, pod- 
kreśla, że „rentowność pracy rolnika... pozosta 
ta poważnie naruszona olbrzymią rezwarłością 
nożyę cen na niekorzyść rolnika“; domaga się 
od rządu zmiany tego stanu rzeczy. 

Jedna uchwała żąda uprzemysłowienia wsi, 

klaracja zaś mówi: „w szczególności należy 
rozbudować przernysł rolniczy” jako „oparty 
o naturalne zasoby kraju 


mitej większości czytelników. 


Grają sztukę Dickensa, napiszcie coś о Dic- 
kensie, jego epoce, czasach i ludziach, a nie 
koniecznie, a w każdym razie nie tylko x02- 
trząsajcie zagadnienie neorealizmu czy też na- 
turalizmu w prozie lferackiej ubiegłego siule- 
cia, 


A jeżeli ktoś już decyduje się wreszcie na 
napisanie krytyki teatralnego, 
niechże zrezygnuje z lak nęcących widocznie 
żartów personalnych, niechże zechce pomy- 
Чес oddzielnie o sztuce, osobno 0 widowisku. 
Niech w widowisku stara się odszukać myśl 
reżysera, jnscenizntora płastycznego, niech ta- 
škawje oceni trafność obsady, niech usiłuje 
zaslanowić пай środkami wyrazu gry ak: 
tora, niech propozycji aktora, którą często 
może, czy powinien nawet zwalczać, prze- 
ciwstawi własną koncepcje, A najważniejsze 


widowiska 


się 


niech łaskawie nie poświęca własnego j czy- 
letników czasu dla jakiejś jednej czy kilku 
błahych złośliwości I nie dlatego. że to mo- 


gło by sprawi ić przykrość twórcom widowiska, 
ałe dlatego, że Szkoda na to dzisjaj czasu. Wy- 
daje mi Się, że teraz najważniejsza jest war- 
tość Społeczna Naszych wysiłków w dziedzi- 
mie sztuki, Ta wartość nie musi tkwić zawsze 
w, społecznej tendencji dzieła sztuki, Czasem 
widzimy ja w artystyczności środków wypo- 
wiedzi, czasem w treścj ideologicznej — aie 
właśnie jej musimy szukać dzisiaj przede 
wszystkim, Bo wartość społeczna роуа 
być obecnie miernikiem naszych wysiłków 
i osiągnięć w dziedzinie upowszechnienia kul- 
tury, 


Bardzo wielu frdzjiom mamy dzjsiaj bardzo 
wiele ważnych rzeczy do powiedzenia i do 
pokazania ; chcielibyśmy bardzo wielu ludzi 
bardzo wielu ważnych rzeczy nauczyć. I w tym 
fkwi wartość; celowość społeczna upowszeche 
niania treśći kulturalnych. I dłatego tutaj nie 
powinno być miejsca па nieporozumienia, 


Kazimierz Rudzki, 


1) Mowa o Teatrze Wojska Polskiego w Eo- 
dzi (przypisek redakcji. 


techniki 


Nie podejmujac wszystkich zagadnień jakie 
wynikają z przytoczonych zdań stwierdzamy 
tylko: 

1. Aby dać wsi tanie towary przemysłowe, 
należy rozbudować przemysł, wykorzystać 
wszystkie zdobycze techniki. W kraju o takiej 
strukturze gospodarczej, .jaka panowała w 
Polsce przed 1989 r. cena towarów przemysło 
wych musiałaby być niekorzystna dla rolnic- 
twa, 

2. Budowa przemysłu opartego o zasoby miej 
scowe to przede wszystkim budowa przemysłu 
ężkiego, wykorzystująca zasoby węgla, rud 

źródeł energii. 

3. Budowa przemysłu rolniczego — prze. 
twórczego, może być jedynie wynikiem roz. 
woju naszego przemysłu ciężkiego, maszynowe 
go, w przeciwrtym wypadku musiałaby być u+ 
zaleźniona całkowicie od zagranicy — ze wszy 
stkimi gospodarczymi i politycznymi konsek- 
wencjami. 

4. Rząd chcąc zadość uczynić wezwaniu Zja 
zdu „Wici“ winien cały nacisk położyć na roz 
budowę przemysłu, na industvializację kraju 
i na szczęście w tym kierunku idzie. 

Trudno Koledzy Wiciarze — dobra mate. 
rialne, zdobycze techniki, nie dadzą się tak 
prosto oddzielić od dóbr duchowych. Historia 
uczy, że umiejętność czytania towarzyszy jak. 
cień postępowi technicznemu. 

W wytyczaniu kierunku wychówawczego 
młodemu pokoleniu chłopów Zjazd „Wid“ ро 
pełnił poważny błąd. Popełnił błąd przy oce- 
nie punkta w jakim znajduje się Polska w 
зуут ogólnym rozwoju, Błędy te należy na. 
prawić, aby się nie zemściły, aby nie przynia 
sły skutków sprzecznych z intencjami autorów 
deklaracji. 

Chyba nikt dziś nie będzie twierdził, że siła 
wsi polskiej tkwi w jej niskim poziomie i za- 
rofaniu. A Kwiek 
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NIE DOŚĆ JEST CZYTAĆ „KUŹNICĘ” 
TRZEBA JĄ KUPOWAĆ I PRENUMERO- 
WAĆ. ZAPRENUMEROWAĆ „KUŹNICĘ” 
MOŻNA W KAŻDYM URZĘDZIE POCZ- 
TOWYM. PRENUMERATA KWARTALNA 
Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ WYNOSI 
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Rozmaitości 


Atakuje i będę atakował -Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz inne czynniki rządo” 
we za przestarzały stosunek do ludzi sztuki. 
Skutki uprawianej w naszych oczach poli 
tyki przez długie lata będą się kładły ponu- 
rym cieniem na całym życiu artystycznym. 
0 co idzie? О majątek związków artystycz” 
nych, o racjonalną pomoc państwową, o po” 
datki ı słoninę? Idzie o humanistyczne prze- 
stawienie orientacji artystycznej śród ludzi 
sztuki, О wyprowadzenie 
tyzaniki 

Używam tego określenia u przenośni i 
dość niechętnie, W ostatniej wojnie party- 
zantka przylierała formę zorganizowanych 
działań zaczepnych, ale partyzanci zawsze 
działają w rozdrobńieniu, w ukryciu, nie są 
regularnym wojskiem. W tym sensie przede 


ichi ze stanu рат 


tojenni ludzie sztuki, niepogodzeni 2 pod 
stawowym ulładem ówczesnych stosunków 
społecznych, zachowywali się jak party- 


zanci. Kryli się w gąszczach swoich norm 
formalnych, które nie były: dostępne dla 
odkioreów, ba nie miały cech obiektyw- 
nych, okopywali się we własnym wyod- 
rębnionym świecie. Zawiłość formy i po- 
garda dla czytelnika — to nie są rzeczy 
tak odległe cd siebie jakby sie chciało nam 
wydać, [тоќ о szeroki działania 
nie us.luchetniała artysty, mie уйа jego 
atutem rmoralnym. Kto: wie, czy taki nie 
był arywistę, karierowiczem,  spryciarzem. 
Miela апда książki dawał wyłącznie ku- 
piecka satysfakcję. Nakład 3.000 egzempla: 
rzy dawał fwiuł do gorzkiej dumy, Pogarda 
dli odbiorcy wynikała z pogardy dla ist- 
niejących stosunków. Powiecie, że niesłusze 


ZAS е? 


mie. Ale mie zmienieie tego faktu, który 
częściowo — podkreślam, że tylko częściowo 
— tłumaczy zawiłości formy i stylu. Par= 


tyzanł artystyczny strzelał ze starej fuzji 
do nie bardzo określonego celu. Są fuzje, 
które z biegiem czasu dziwaczeją. Poza tym 
po całych dniach wydłubywał w korze 
drzewnej. swoje imię, Mówimy, że człowiek 
sztuki odu racał się od świata. rzeczywistego, 
ze była to rezygnacją z dążenia do poznania 
prawdy, Mówimy, że ta suma tendencja, 
która wydała konwencjonalizm filozoficzny 
skłantała luńdst sztuki da kreowania wlas- 
nych narm i własnych światów, Mówimy 
stusznie, ole wie zapominajmy, ile w tym 
byłe: historycznej doli purtyzanta. Stąd ten 
przedziwny splot. że ludzie, którzy w sferze 
swoich przekonań byli związani z postępem 
społecznym, tt poezji gonili za wyśrubowa= 
nym stylem, w prozie uciekali ой wszyst- 
kiego co strci realizmem, w malarstwie 
przekraczali ostatnie granice norm obiek- 
tywnych. Nie widzę w tym adnych powo- 
dów do chiuby, ani asumplu do potępienia, 


o USZNZGA 


Wyjscie z partyzantki 


historyczny, 
już do historii. 


Widzę w tym po prostu- fakt 
albo raczej takt- należący 
Karta się odwróciła, w dobie zwycięstwa 
demokracji, partyzanci artystyczni, „ma* 
quis” sfery twórczej, wracają do społeczeń: 
stwa. Nie dzieje się to na zawołanie i nie 
obywa się bez zamętu, w poszczególnych 
wypadkach chaże się, że ten i ów zasiedział 
się w swoim lesie, że strzela ze zdziwaczałej 
fuzji, Historycznie — dola partyzanta skoń- 
czyła się dla ludzi sztuki, trzeba wyznaczyć 
inne miejsce w społeczeństwie, 

Ludzie sztuki chcą być humanistami. Są 
tacy, którzy wołają, że byli nimi od kotyska. 
Tym gorzej — nie miejcie zaufania do ludzi 
sztuki, którzy nie przeszli przez partyzantkę 
« tamtym okresie, Do zrozum'enia dzisiej" 
szego okresu сі są najmniej predysponowani. 


Ludzie sztuki chcą być humanistami, myślą 
o ludziach, którzy pracują 1 czytają, 
jedzą albo nie dojadają, ale chcą czytać, 


Bądźcie też humantistami w stosunku do lu 
dzi sztuki. Nie mówcie im o przemianie po- 
stawy duchowej, nie zmieniając ich pozycji 
społecznej, materialnej, moralnej, bo taki 
humanizm będzie! przelewaniem z pustego w 
próżne. W sensie gospodarczym i społecz” 
nym malarz, literat, muzyk, jest w sytuacji 
chałupnika, Na to aby ją zmienić trzeba coś 
do niej dodać. Czy opłaci się ją zmieniać — 
to spruwa kalkulacji społecznej. W Minister- 
stwie źle kalkulują. Nic się nie zmieni, jeśli 
ten czy ów dostanie zasiłek za rzekome ża: 
sługi czy s tytułu rzekomego ubóstwa — 
według uznania jakiegoś bajratu, Zmieni się 
wiele, jeśli państwo uzna zasadę finansowe” 
go popierania zawodów artystycznych, Nic 
się nie zmieni, jesl" Ministerstwo będzie się 
ataczało pierścieniami ciał doradczych, wiele 
się zmieni, jeśli zwiazki artystyczne będą 
miały własny majątek, Nic się nie zmieni, 
jeśłi praca artystyczna będzie zrównana z 
„zawodem wyzwolonym”*. Po dawnemu będą 
tytułowałi literata o „retaliorem”, aby za- 
szcżycć go jakimś godziwym tytulem w spo= 
łeczeństwie. Dajcie ludziom sztuki takie 
miejsce w społeczeństwie, na jakie zasługi- 
waliby prawdziwi humaniści, a wczorajsi 
partyzanci artystyczni będą musieli stać się 
nimi, Przestaną wydziwiać i шас stę аю 
sporaelt czysto technicznych, załatwiać przed: 
wajenne urazy, 


Dlatego atekuję т będe atakówał Minister- 
stwo Kultury i Szłuki, Idzie o domy związ 
kowe i o szacunek człowieka sztuki dla od- 
bioreów. Idzie o podatek od pracy artystycz= 
mej, jak również o humanizm treści i formy 
w sztuce, Idzie o słoninę czy cukier, tudzież 
o dążenie do klasycyzmu. 


ADAM WAŻYK 


List do Adama Wazyka 


Drogi Panie Adamie! 

W zwiażku z Pańską 
krytyka „Kuźnicy: — Опсе 
domo nostra. 

Jednolitość ideowa „Kuźnicy“ iest określona 
dość szerokimi ramami uznawania naukowe- 
zó poglądu na świat tak iak go wyznacza 
nowoczesna metodologia, nowoczesne do- 
świadczenie naukowe. 


Powtórzę za francuskimi mistrzami tow. 
Szaffa — myśleć po marksistowsku to także 
znaczy myśleć istotnie naukowo. 


Rzeczywiście dużym złem w kulturze SĄ 
nieodpowiedziałlne fragmentaryczne Копбер- 
sie. Dlatego - cenie marksizm — јако 
zespół twierdzeń pomocnych w poszuki- 
waniach szczegółowych, bo jednocześnie 
naukowy i spoisty pozwala uniknąć kor 
niecznego chwytania. się przy analizach 
szczegółowych — byle iakiei, niesprawdza- 
nej koncepcji ogólnej Podsuwa tezy ogólne, 
roparte spoista konstrukcia. empirycznych wy- 
mików szczegółowych. obwarowane popraw= 
noscia metodologiczna samei struktury teore- 
tycznej, a więc możliwie naibardziej upraw- 
dopodoóbnione. 

Tym niemniej w 
marksiści. 

Uznajemy wszystkie wyniki empirycznie. 
A bywa tak, że badacz, opierający się Świa- 
domie na mylnych założeniach ogólnych, np. 
neopózytywistycznych. osiąga cześciówo Wy- 
niki poprawnie: 

W tych warurkach konieczna. kontrola 
natkowej poprawności i sensowności rzeczy 
drukowanych jest trudna. Zdarzaija sie niedo- 
patrzenia. Zdarza się, że drukniemy rzecz па 
odpowiedzialność autora, by z nia dyskuto- 
wać. s 

Nie uznajemy. со. prawda zasady przed- 
wojennych „Wiadomosci Literackich, że 
każdy autor odpowiada sam za swój artykuł 
| obók siebie moza sasiadować sprzeczne 
hpinie, lecz dbałac by zasadnicze Sbrawy po- 
miszane byly w sposób zgodny. 2 tendencia- 
mi zespolu. „Kužiiey“.. pozostawiać musimy 
piszącyni wiele SWobmiv, zwłaszcza Ww SPTA- 
wach, kłóre są i jeszcze musza być dyskuto= 
wane. Tak należy mm ezyłać nasze artykuly 
plastyczne 

Nie jestem wzormwym. redaktorem. Т ma 

Pan racie: nie donatrzylem, w artvkule Got- 

tipa wadliwermm metodolagicziie rcziumowa: 


potrzebną i тайга 
parę słów pro 


„Kuźnicy”  pisują і nie 


Ма i fałszywego empirvcznie wyniku. Mól 
bład! 3 

Inaczeł natomiast z artykułem Kuli, 1 dla- 
tego w ogóle zabieram złos. Ву czytelnicy 
wiedzieli, że świadomie. nie przez niedopa- 
trzenie, akceptujemy pewien typ rozumowa- 
nia. 

Artykuł Witolda Кий był sprowokowany 
wypowiedzią prof. Dobrowolskiego. Ten ostat- 
mi starał się ustalić to co w hitleryzmie jest 
ponadhistoryczne, właściwe społeczeństwu 
niemieckiemu i iego ustrojowi społecznemu 
niejako „z natury“. Dr Kula starał się wyka- 
zać, w jakich granicach w badaniach history- 
cznych możliwe jest takie stanowisko, prze- 
zwyciężające tradycyjny w historii opis mie- 
powtarzałnego, jedynego ziawiska. W arty- 
kule swoim te granice wskazał. Oczywiście 
ta uprawniona abstrakcia musi dla swoich 
celów pomijać wiele momentów istotnych Ба» 
danego zjawiska. latego badania nie wy- 
czerpnie. Dr Kula nie twierdzi. że hitleryzm 
to tylko cezarvzm. Ostatnia nazwa uwyda- 
ната sv hitleryźmie to. co sie da wyjaśnić 
przy pomocy pewnego ozgólniejszego prawa 
nauk społecznych. Cala reszta — także istot- 
na — wymaga innych zabiegów  racionali- 
zmiących, innych wyjaśnień 

W rozumowaniu dra Kali 
metodologicznego. 

Nie było także niedopuszczalnego ubóstwa 
treści i szkodliwei fragmientaryczności. Do- 
tyczyło bowiem to rczumowanie granie upra- 
wnionej w stosunku do ziawisk hitleryzmu 
zbstrakcji historyczaej. I to poważne naukowe 
zagadnienie autor rozwiazał, wydaje mi sie. 
beż większych błedów. 

„Kuźnica* inoże і powitina z cała Świado- 
riością takie prace drukować. 

Pełny opis hitleryzmu. trainv naukowo 
trafny politycznie, wymowny propazandowo: 
jest potrzebny. 

Ale to mie znaczy. 17 z reguły mamy od- 
rzucać poprawne badania szczezółowe. Sa 
me politycznie mniej doniusłe. Тут dónio- 
ślejsze kulturalnie. W ramach bowiem arty- 
kułu można problem szczezólowy rozważyć 
metodycznie i oryginalnie. Na tematy ogólne 
sszemy — zbyt czesto szablonowe — publi: 
cystyczye łatwizny, Agitulemv — nie wycho: 
ушеу 

Ме „але“  „Kuźnicy” 
Niech Pan to robi częściej. 


mie bvło błędu 


siest potrzebne 


St. Żółkiewski 


NR $ 


KORESPONDENCJA 


Do Redaktora „Kuźnicy 


W związku z notatką o podręczniku „Ku 
lepszej przyszłości”, zamieszczoną pt, „Książ- 
Ка dla młodzieży“ w „Kuźnicy“ z 81 grudnia 
ub, r, pragnę podzielić się z czytelnikami gar- 
ścią uwag, które nasunęły ші się па tle mojej 
pracy nauczycjelskiej w t zw, terenie. 

W powiecie, w którym uczę, jest na 520265- 
cie sporo szkół powszechnych z wyższymi kla- 
sami, a w nich liczne zastępy młodzieży opóź- 
nionej z powodu wypadków wojennych, ale 
bardzo żądmej wiedzy, Niestety do nowego 
roku szkolnego 1045/46 nie było żadnej lektu- 
ry czytankowej; stare podręczniki w agóle 
prawie mie wchodziły w rachubę, Aż oto we 
wrześniu pojawiły się „Czytanki dla starszych 
klas szkół powszechnych i kursów dła doro- 
słych pt. Ку lepszej przyszłości”, przezna- 
czone w zasadzie dla wypełnienia luk na Ślą- 
sku, ale і u nas przyjęte z radością, tym bar- 
dziej, że na ksjążee obejmującej 20 arkuszy 
druku widniała cena zaledwie 25 zł! 

Gdy tylko podręcznik ten się ukazał (co pra: 
wda niewiele dotarło egzemplarzy, gdyż — 
jak słychać — Państwowe Zakłady, Wydaw- 
niotw Szkolnych wybiły za małą ilość egzem- 
plarzy), został rozchwytuny przez miodzież, 
ttóra czytała go z zapartym tchem. Zdziwiło 
mnie tylko, że gdzie niektóry nauczyciel przy- 
jat książkę cienpko, przebąkując o „propagan: 
dzie“, „demagogii“ itp. Ponieważ większość 
kolegów w powiecie należała przed wojną do 
Chrześc, - Narod, Stow, Naucz. lub do kół ozo- 
nowych, doszedłem do przekonania, że wido- 
cznie podziałał tu na nich jakiś zbyt silny za- 
słrzyk. Szukałem potwierdzenia tych przypu- 
szęczeń w książce i oto, cy stwierdziłem: 

Po raz pierwszy pojawił się w wypisach 
polskich dla szkoły powszechnej maleriał 
heletrystyczny obrazujący w zwartym су- 
kin (VI „Pracą i walką) chlubne tradycje 
demokracjj polskiej, jej walkę о wolność па» 
rodu į zmagania о społeczne wyzwolenie ludu 
pracującego, Charakterystyczne są pod tym 
względem czytanki o Kościuszce, o chłopie w. 
legionach Dąbrowskiego, о Mickiewiczu — 
wodzu legionu w dobie „wiosny ludów, © 
Walerym Wróblewskim, dowódcy z r. 1868 
i wodzu Komuny paryskiej, „Wolny najmita” 
Konopnickiej „urywki z „Kordiana i chama*, 
„Pawich. piór“, „Słowa o bandosie*, „Ziemi w 
jarzmie*, porywający wyjątek z „Chłopów“, 
który obrazuje walkę wsi z dworem. Pierw- 
szy „Proletariat“ znalazł ilustrację Broniew- 
skiego w „Elegii o śmierci Waryńskiego“ oraz 
w wymownym urywku z książki Próchnika 
„Idee | ładzie* „skąd zaczerpnięto również czy. 
fanke o pierwszym na zjemiach polskich krwa 
wym święcie pierwszomajowym w Łodzi 
11892 r), Również po raz pierwszy ujrzała 
młodzież s wypisach potskich tekst lak nabrz- 
miałych majestatem historii pieśni jak „Czer- 
wony sztandar i „Warszawianka“ z 1905 r 
(jest i ta z r. 1830), nadto w popularmonauko- 
wym szkicu zetknęła się z wielkością rewo- 
łucyjnej Warszawy. I w innych cyklach poja- 
wiają się podobne tematy, np, , Krwawy strajk 
na Slasku“ wedle Morcinka (cyk! M. Razi może 
też naszych reakcjonistów cykl poświęcony nje. 
doli dziecka proletariackiego, jego żmudnej 
wałce o dostęp do szkoły i oświaty (patrz cykl 
IV), no i zapewne trzy przygodnie rzucone 
czytanki о tragedij Żydów, wśród których wý- 
różnia się przepiękny wiersz Broniewskiego (w 
ogóle ten wybitny poeta proletariącki został 
spożytkowany wydalnie), 


А przecież książka 1а wprowadzając po raz 
pierwszy w naszej literaturze podręcznikar: 
skiej tyle pozycji nowych u społecznie rewe- 
łucyjnych, jest jednocześnie przepojona gie- 
hokim patriotyzmem; zwłaszcza piękno -róż: 
nych reg'onów ziemi polskiej i przyrody ojczy- 
stej, bohaterska walka narodu 2 najazdem ger- 
mańskim znalazły w niej wyraz wybitnie suge- 
stywny, , 


Ogólne moje wrażenie, бге chciałbym 
skonfrontować z opinią recenzenta „Kużźnicy”, 
jest takie: 


Książka nie oddaje już niewątpliwie sytu- 
acji naszego państwa ze stycznia 1946 r, Jak 
wynika bowiem z przedmowy, oddano ją do 
druku w marcu 1945 r, w dobie toczącej 516 
jeszcze wojny. Autorzy „zestawiali* (jak skróm 
nie nazywają pracę) swój podręcznik w 
Warszawie pozbawionej książek, komunikacji, 
poczty itp. Zresztą bwórczość nowej Polski 
nie trysnęła jeszcze szerokim łożyskiem. ist- 
niało tylko „Odrodzenie* i kilka broszurek 
wydanych w Lublinie. Toteż nie widać w po- 
dręczniku jeszcze czytanek o ziemiach nowo 
przyłączonych (рога Mazurami), a reformę 
rolną prezentują pozycje na ogół słabe, za- 
czerpnięte z ówczesnej prasy młodzieżowej. 
Również pozytywne osiągnięcia wsi przedwo- 
jennej nie znalazły pełnego wyrazu, prawdo- 
podobnie х powodu trudnego dostępu do ma- 
terjałów; lepiej przedstawia się rozmach klasy 
robotniczej, Podręcznik jest bezsprzecznie 
dzieckiem swego czasu, tj, pełnej dynamiki 
epokj „burzy i naporu* którą przeżywaliśmy 
w pierwszych miesiącach naszej drigjej niepo- 
dłegłości. Choć dziś nastał okres bardziej spo- 
kojne! długofalowej pracy, wydaje się jednak, 
że spełnia on nadal swą budzjcielską misję, 
Na palcach policzyć można w nim pozycje ak- 
tualno - publicystyczne, przygniatająca więk- 
szość — to lepsza lub gorsza beletrystyka, Kls- 
syków polszczyzny reprezentują cenne utwory 
takich pisarzy, jak Krasicki, Mickiewicz, Slo- 
упс „Pol, Kraszewski, Ujejski, Kononnicka, 
Orzeszkowa, Asnyk, Prus, Sienkiewicz, Świę- 
tochowski, Dygasiński, Tetmajer, Kasprowicz, 
Reymont, Żeromski, Orkan, Strug, Wyspiański, 
Przybyszewski, Staff, Korczak. Z pisarzy now- 
szych wyróżniają się: 
Wasilewska, Parandowski, Kuncewiczowa, 
Kruczkowski, Boguszewska, Z, Kossak, Zareme 
Юта, Broniewska, Hutka-Laskowski. Fiedler, 
Pruszyński, poeci: Tuwim, Iwaszkiewicz. Sło- 
nimski, Broniewski, Ważyk, Szymański, $zeme 
plińska, Szenwald į im. 


Te idee, o które ha płaszczyźnie poezji wal-' 
czą w swej książce autorzy, nie straciły na 
ważności i aktualności, Wprost przeciwnie — 
są to niesteły w dzisiejszej szkole polskiej 
wciąż jeszcze odkrywane, nieznane tądy, Au- 
torzy powinni tylko w przyszłości poszerzyć 
materiał w oparciu a najnowszy dorobek ite- 
rack; i zaszłe w ciągu roku przemiany, ale 
trzon książki należy utrzymać. Największą 
ich zasługą będzie, że na pięknym mnteriale 
beletrystycznym awypuklilj krzywdy dnia wezo- 
rajszego i walki z „możnymi tego świala*, że 
unaoczniłh młodzieży, {7 demokracja polska — 
to nie jakieś tam nowinki“ i „miazmaty” ze 
Wschodu, ale nasza najbardziej rdzenna 1га: 
dycja narodowa. Są to pozycje „które w na- 
szej szkole wciąż jeszcze trzeba budować 
i umacniać, 

Biała. 


Andrzej Malinowski, 


„BELLONA“ 


Grudniowy (12) zeszyt „Bellony“ jest w 
życiu tego wydawnictwa iubileuszowym zia- 
wiskiem. Dwanaście pokaźnej objętości ze- 
szytów i dwanaście długich miesięcy na- 
prawdę pionierskiej pracy w dziedzinie krze- 
wienia polskiej myśli wojskowej — stanowia 
dla zespołu redakcyinego „Bellony”* chlubny 
rzeczywiście dorobek. 


Dziś po róczitej pracy w dzielę kształtowa- 
mia sie polskiei doktryny wojemiei obiektyw- 
nie ocenić wypada znaczny wkład „Bellony'*» 
która od pierwszej prawie chwili powstawa- 
mia Wolska Polskiego na  oswobodzonych 
między Wisła a Bugiem terenach  wnosiła 
podstawowe elementy dla renesansu polskiej 
myśl wojskowej: „Bellona“ pierwsza. trzeba 
przyznać. zapoczatkowała rodzimy, polski, 
wojskowy ruch umysłowy. Ona przekreśliła 
doktryterstwo: zmurszałych koncepcji przed- 
wrześniowych. ona od nierwszej chwili swe- 
go istnienia rozplanowała jak advbyv program 
naszej twórczości w zakresie zagadnień woi- 
skowych. I tu tkwi właśnie już zaczątek 
twórczego wkładu „Bellony”. 


Mimo dysproporcji: laka zachodziła między 
dysponowanymi środkami a sumą potrzeb. 
udało się „Bellonie* na przestrzeni 12-mie- 
sięcznej pracy stworzyć wiele, Bv z pracy tei 
zdać sobie sprawę, by ја naprawdę оселі — 
trzeba poddać ogólnemu mprzegladowi treść 
rocznika „Bellony”. Z niego dopiero zorienta- 
wać sie można o ciagłei ewolucji pisma oraz 
wartości, jakie wnosił miesiecznik w. polskie 
"mysłowe życie wojskowe. 


Polska literatura уо! Колга, która wypełnić 
miała lukę w odradzającej sie doktrynie mili- 
tarnej, musiała być stworzona od podstaw, 
od zasadniczych regulaminów. instrukcji i 
przepisów służbowych w celach szkolenia 
formujących się kadr і oddziałów. ..Bellona" 
omawiała problemy i kwestie. zwiazane ze 
szkoleniem. instruowaniem i taktyka. Zap 
znawała z tego rodzajn osiagnieciami państw 
obcych. Równolegle do tych zazadnień dola- 
czała „Bellona kwestie naszego słownictwa 
wojskowego. х МАА ; ' 

Z chwila ukazywania sie coraz to innych 
wydawnictw wojskowych „Bellona“ została 
odciążóna 2 cześci materiału domagaiacezo 
się dyskuSji i omówień. Dzieki temu mogła 
„ВеПота“ zająć takie stanowisko w polskiej 
literaturze woiskowei, na jakie predystyno- 
wana była w momencie swego , powołania. 
Stała sie pismem ma „szczeblu operacyjnym. 
Zajać się mogła już ziawiskami wyższego 
rzędu. Prócz tego dać mogła bogaty przegląd 
tych wszystkich zagadnień. które znaidnią 
się w mniejszym lub wiekszym stosunku z 
problemami wojska i wojny. Z (едо też 
względu mie obce byly „Bellonie" „sprawy 
związane z geopolityka: ekonomia, sociologią 
i historia. T właśmie dzieki temu rejestrowi 
problemów pismo zaczeło nabierać aspektów 
społecznych. ogólnopolskich — mie tylko eks- 
kluzywnie woiskowych. I tu leży wielka zas 
sługa „Bellony”. I dzieki właśnie temu zajeła 
ona poczesne miejsce wśród polskich wydarz 
wmictw wojskowych. | 

Tw. 
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Prenumerata „Kuźnicy wynosi: 
w ŁODZI I na prowincji zł 25 miesięcznie: zł 75 kwartalnie: zł 150 nólrocznie 
2 przesyłką рост суд. 


"RENUMERATFE PRZYJMUJĄ: W ŁODZI 
Dział prenumerat „Czytelnika ul. 
Księgarnia „Czytelnika ml. 

Księgarnia „Czytelnika ul. 


Piotrkowska 62. tel. 180-74 
Piotrkowska 96, tel. 126-04 
Piotrkowska 147. tel. 126-65 


NA PROWINCJI: 


Wszystkie agencie pocztowe na konto PKO 


Oddz, w Łodzi Nr 815 — Kolportaż 


R k 
„Czytelnika“, 
ausununanannennanananannanawanaaansnnnnanunsananaknnnnananannanaw 


Morcinek, H, Górska, 


лб Аа А. 


г ш лл Аа аа аана: 


PRZEGLĄD PRASY 


pierwując od dłuższego czasu tygod- 
| prowincjonalne, lub jakby słuszniej 
јас dzisiejszej decentralizacji życia 
галеба kraju można je było okre- 
= regionalne, dochodzimy do wnio- 
| że tylko dwa z nich spełniają та- 
Sone przez redakcję zadania: śląska 
dra' i lubelski „Zdrój”, Śląsk wykazu- 
klinacje do tworzenia własnego sa- 
ielnego życia  kuliuralnego, Gdy 
glada się śląskiego „Kocyndra” lub nie- 
no powstały tygodnik „Jutro“ ~ nie 
ine się oprzeć wrażeniu jak gdyby na 
powstawało kulturalne gelto, 
Maje sig nam, że „Odra”* właśnie, 
Heinis dozując sprawy śląskie, regio- 
i sprawy krajowe, ogólne jest pi- 
m przy pomocy którego można by od- 
ywać na tę tak ważną część ы. 
"jest Śląsk. 
jak „Odra“ jest w obecnej chwili 
poważniejszym pismem  literacko-spo- 
ny Śląska, fik „Zdrój'” spełnia {е 
fna Lubelszczyźnie. 


Zdrój”, mimo silnych i świadomych 
miów regionalnych siara sią jednakże 
półpracę pisarzy  pozalubelskich. 
j" propaguje hasło upowszechnienia 
i Trzeba przyznać, że na terenie lu- 
im, gdzie istniały do roku 1939 roz- 
18 pisma literackie, że wymienię choć- 
wznowioną obecnie „Kamenę”, która 
wiele lat była jednym z niewielu 
i poetyckich o zasięgu ogólnokrajo- 
1 „Zdrój”* jak dotąd raczej zawodzi, 
daje sią nam, że dobór materiału i gu- 
w jest raczej przypadkowy i nie zaw- 
E możemy się zgodzić z tezami artyku- 
К W dziale lileratury pięknej obser- 
paliśmy poziom dużo niższy od tego, 
Пү Lubin może reprezeniować, 
niemniej uważamy deiałalność 
роја" za  pożyleczną i namawialiby- 
redakcję do udzielania li zapa ilo- 
miejsca sprawom ogólnoskulturalntym, 
ү kosztem nie zawsze interesujące- 
działu poezji. 
V Warszawie wychodzi „Dziś i Jutro”, 
ezentujące zwartą zdaje się grupę 
dików skłonnych do uznania koniecz- 
Й reform i „Tygodnik Warszawski'— 
рү św. Trójcy z których konwencjo- 
ści katolic dokonywują od czasu 
Jczasu to ataków па nowe prawo mał- 
skie, to znów na racjonalistyczne kon- 
Ke przebudowy ustroju społecznsgo. 
w nr 4 „Tygodnika Warszawskiego” 
[чөлү obszerny artykuł wstępny 
St Wyszyńskiego pt, „Naturalny u- 
Wśród wielu prawd, 
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j apoo n 
e chętnie zostaną uznane i ран tych, 


nie wyznają poglądów katolickich, 
np. „Człowiek nie jest Bogiem... Nie 
йс Bogiem, człowiek nie jest też tyl- 
„nawozem społecznym." i tak datej, 
ławiamy następujące tezy, które ks. 
gyński rozwija w swoim artykule: 
lasno cele człowieka są dwojakie: do- 
ne i wieczne... Ustrój społeczny musi od- 
wiadać naturze człowieka... , I wreszcie 
piękniejsza z tez: „Doskonały obraz spo- 
ności ludzkiej widzimy w ciele ludz- 
poczym ks. Wyszyński podkreśla, że wa 
ikiem zdrowego ustroju społecznego, 
i ciała ludzkiego, jest „wislość człon- 
| bo tylko dzięki niej powstaje jedno 
lo”. Artykuł ks. Wyszyńskiego mówi о 
alnym rozwoju społecznym, со chwi- 
powtarza się słowo „człowiek”, niestety 
yszyński ani razu nie mówi о jakis- 
człowieka chodzi. Wydaje sią nam, że 
ү niesprecyzowaniu o jakiego człowie- 
chodzi trudno ustalać dla niego ustro- 
Iv których ma egzystownć, Inny bowiem 
lj bedzie „naturalnym ustrojem spo- 
ym” dla inżyniera, czy majstra fab- 
mnogo, a inny dla ziemianina, którego 
jatki uległy parcelacji, Żałujemy bar- 
5 że katolicki publicysta nie potrakto- 
| głębiej i poważniej tak ciekawego 
mu, ? l 
W Nr 4 „Dziś i jutro“ o problemach 
Blicystyki katolickiej pisze "Wojciech 
izyński. („О nową publicystykę kato- 
Дд”). Autor artykułu podkreśla koniecz- 
ЙС zaktywizowania sił publicystyki ka- 
Шоке], żąda od niej stanowiska ofensyw- 
бо, gdyż „Żyjemy.. w okresie, gdy no- 
$ układ sił politycznych próbuje wy- 
fmerymentować i wprowadzić w żyzie 
Wy, 2 gruntu niekatolicki światopogląd”. 
Исул nie kryje się wcale z tym, że 
Бес niemożliwości zawarcia kompromi- 
światopoglądowego „Pozostaje tylko 
а". I w tej walce ważną rolę odegra 
blicystyka katolicka, 
Jiestety, jak dotychczas publicystyka 
Poliċkə roli swej nie spełniła, Konkret- 
JM zarzutom, opartym o zdrowy rozsą- 
k katolicy dołychozas przeciwstawiali 
fu nielicznymi wyjątkami tradycyjne i 
Iwsncjonalne, całkowicie  niefwórcze 
lady Poza insynuówaniem obozowi le- 
Кү. że jest „niepolski”, poza uzurpowa: 
m sobie monopolu na patriotyzm i pol- 
Ке. sfery katolickie mie zrobiły nic dla 
Mlcymaria dyskusji z marksisiami na 
iD wiednim póżiomie, Szkody wynika- 
[Ж braku takiej dyskusji są niewatp- 
twłaszcza dla obozu  kalolickiego, 
w dalszym ciągu bmie po zabłoco. 
th uliczkach -$ zaułkach Ciemnogrodu. 
Mego leż artykuł Kętrzyńskiego traktu- 


KUŻNICA 


jemy jako wyraz isiotnych potrzeb obozu 
katoliokiego w Polsce, któremu tak burdzo 
brak umiejętności polemicznych, niezbęd- 
nych w dyskusji. Zwłaszcza, gdy chce się 
„dowieść wszystkim wahającym się, że 
światopogląd katolicki jest w stanie dać 
wyczerpującą odpowiedź na wszystkie 
problemy dziś ludzi niepokojące, dać od- 
powiedź głębszą i pewniejszę niż dialek- 
fyka przeciwników... * ; 

Ostatni, numer (4) „Odrodzenia przy- 
nosi m in, pierwszy akt sztuki Tadeusza 
Brezy i Stanisława Dygata „Zamach“, oraz 
obszerny artykuł Juliana Przybosia „Serce 
w rozterce czyli c гутіе”. 

Wydaje się nam, że artykuł Przybosia 
merytorycznie jest dziś nieuzasadniony; 
Walki o „biały wiersz”, o likwidację stro- 
{ү czy rymu, które budziły może wiele 
zainteresowania wśród konsżerów poezji 
w latach dwudziestych w Polsce, w tej 
chwili nikogo już nie ekscyłują. Ciężar 
zagadnienia przesuwa się z planu formal- 
nego na plan dalszy. istotniejszy, Nie wy- 
daje się nam ważne zagadnienie rymu w 
wierszu, ani nawet ło jaki jest ten wiersz 
pod względem gatunku technicznego — 
inferesuje nas natomiast zagadnienie: jaka 
ma być poezja? Doychczasówe wypowie- 
dzi na tematy poezji, praktyka poetycka w 
kraju i we Francji, wskazują wyraźnie na 
zanik sporów о technikę poetycką, wię- 
cej nawet = аа wielu  nowocze- 
sność techniki poetyckiej nie impli- 
kuje współczesności danej poszji. Ze 
stanowiska humanizmu godzimy się i 
akceptujemy każdą poezję mówiącą о 
człowieku i o sprawach ludzkich w spô- 
sób zgodny z naszym sysiemem myślenia, 
bez względu na to, czy wiersz będzie ry- 
mowany i rozbity na strofy, czy też ry- 
mów pozbawiony i nie zamknięty w tra- 
dycyjnej budowie stroficznej. Так samo 
będziemy cenić nowatorskie poematy 
Eluarda jaki stylizowane na średniowiecz- 
ne ballady wiersze Aragona („La Diane 
Francaise") jak wreszcie томе wiersze 
Cassou, zamknięte w tradycyjną formę 
sonetu. Trudno się zgodzić z tezą Przyko- 
sia, jakoby istniały rymy banalne. Istnie- 
ją zapewne banalne zdania i banalne 
wiersze z nich złożone, Heine pełen jest 
rymów banalnych, banalnych nawet we 
współczesnej mu poezji, W zależności od 
kontekstu banalny pozornie rym nabiera 
nowego wyrazu i dźwięczy zupełnie inā- 
czej. 


Przyboś uważa „rymowanie” za dziecię- 
cy wiek poezji i twierdzi, że klasyczne 
rymowanie nie ma przyszłości, Jest to o- 
czywiście hipoteza, którą należało by род. 
dać dyskusji, gdyby nie to, że dyskusje 
tego rodzaju są już dziś całkowicie ana- 
chroniczne i przyczyniłyby się do prze- 
dłużania prowincjonalnego w gruncie Tze- 
czy sporu na temat „awangardy“ i „pas- 
seizmu”. ph. 


JAN HUSZCZA 


PRZYWIĄZANIE DO TRADYCJI 


Jak wiadomo, naród nasz cechuje silne przy 
wiązanie do tradycji, Ot, choćby taka poży- 
teczna i godna wszelkiego ponarcia dkcia р0- 
mócy zimowej: zainicjowano ‘а brań Boże nie 
we wrześniu, nie w październiku, nie w listo 
padzie, nawet nie w grudniu, a dopiero aż 
w styczniu! 

Ze wzruszeniem przypominam sobie zdanie 
z własnego felietonu o Pomacy Zimowej, na- 
pisanego przed wojną: 

„W gorący dzień lipca rozpoczęła w naszym 
miasteczku swoją działalność zeszłóroczna Po- 
тоз Zimowa...” 

HISTERYCZNA HISTORYCZNOŚĆ 

Nigdy jeszcze nie przeżywakśmy lak cieka 
wych chwil jak w ostatnim okresie, Teraz wła- 
ściwie wszystko, najdrobniejsze nawet przeja- 
wy życia publicznego podciąga się pod mia- 
nownik historyczności, 

Nawet w Skromnej Mitosnej naliczyłem iuż 
118 wydarzeń dziejowo-historycznych, 

Prawie co dzień miejscowy organ „Odbudowa 
Demokratyczna” przynosi wiadomości рой ta- 
kimt mniej więcej tytułami: 

1) Bistorycznė oświadczenie wójta 
skiego w sprawie lemoniady. 

2) Wiekopomne spotkanie BDłubajły z Ko- 
polkiewiczem, 

3) Dyiejowa inauguracja koła 


ТИ 


Kalasińn 


samokształ 


geniowego „ilrzeńnka”, 


właścicjeła Баги 


4) Doniosła wypowiedź 
pierwszej Ойго 


„Wolna Ojczyzna” na temat 
dźonej zimy... 

Ostatnio w Skromnej Miłosnei zanotowań 
w ciągu jednego tylko lygódnia 97 wypadków 
gpuchnigcja rąk od kłaskania, w tym 38 wypad 
ków śmiertelnych, gdyż połączonych z zakri. 
ciem trazesami, 

Wynalazca maści od opuchnięć rąk mógłby 
zrobić w Polsce kokosy. Со da mnie. dysponuję 
tazwa maści: „Klaskopol..” 

OSTROŻNIE Z GRZECZNYMI! 4 

Nu jednym z kral chodników. oby- 
witelka при torebkę, 

Podskoczył jakiś tusłużny młodzian 

— Pani pozwoli, że podniosę? 


nwstcieb 
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"W sprawie artykułu „Jeszcze marksizm” 


(Tygodnik Powszechny Nr 3) 


Nie doczyta się w nim kła ciekawy ar- 
gumenłów przeciw argumentom ob, Szaf- 
ia, Ksiądz Piwowarczyk powtarza po pro- 
stu swoje, już raz powiedziane. Oczywi- 
ście, jak ostrzegałem, ks, Piwowarczyk i 
ob. Szaffi posługując się równoksziałlnym 
wyrazem „duch ~ nie posługują się rów- 
noznacznym. Autor omawianego artykułu 
skrzętnie stara sią nie zauważyć tego, Spór 
słowny bowiem usiłuje przybrać w szatę 
sporu merytorycznego, Typowo komedio- 
we qui pro quo. Spór słowny prowadzić 
łatwo — a przy zachowaniu pozorów mož- 
na zebrać zaszczyty uczestnictwa w od- 
ważnej, męskiej szermierce merytorycznej. 

Міс więc dziwnego, że ks. Piwowarczyk 
usiłuje możliwie najbardziej efektownymi 
chwytami uchylić sią od proponowanej 
przeze mnie próby ściślejszego ustalenia 
pojęć, którymi operuje. 

Twierdzi, że mądrzejsi ludzie i więksi 
uczeni niż ja i on nie potrałiliby tego zro- 
bić. A nadto, że wszelka metodologia su- 
pontje jakąś oniologię i prowadzi wprost, 
mówiąc po mojemu, do sporów słownych, 
Otóż — nie rozstrzygam w czym to dru- 
gie twierdzenie jest fałszywe, Nie ma ono 
nic do rzeczy. 

Ustaleniu języka dyskusji та we- 
dług ks. Piwowarczyka przeszkadzać na- 
wat mądizejszym od nas ludziom to, że 
język marksisty notuje wyniki doświad- 
czenia zewnętrznego, natomiast język ka- 
tolickiego badacza nadto i wewnętrznego. 
I to jest саја argumentacja przeciwko me- 
mu stanowisku; Proszę Księdza, zgódźmy 
się, że mimo wszystko w obu wypadkach 
będzie to ten sam fenomen: język. Bądzie 
to tylko język, bez względu na to czy wy- 
raża doświadczenie zewnętrzne czy we- 
wriętrzne, Będzie się zatem w jednym i 
drugim wypadku nadawał do takiego ss- 
mego opisu formalnego. Otóż język tego 
opisu — to ów mełajęzyk, znany dziś dab» 
rze badaczem teorii dedukcji i teorii in- 
nych nauk, (Wie o nim wiele i ojciec Ro- 
cheńskii). 

W. proponowany przeze mnie sposób 
Ksiądz byłby w stanie Ściśle i niezależnie 
od różniących nas przeświadczeń zdefi- 
niować w sposób zrozumiały dla trzec'ej 
osoby swoje pojęcia. I w ten sposób pod- 
dać kontroli intersubiektywnej. Ale to 
było by groźne, odkrywało by ich pustkę. 

Bo posłuchajmy: 

„Р. Szaff jako marksista, odrzuca 
chrześcijański pogląd na ducha. „Na 
ukowa obserwacja ~ pisze ~ wyka- 
zuje nam, że duch nie występuje bez 
materii i że jest związany z wysoko 
zorganizowaną formą istnienia ma- 
terii (związek życia z białkiem. my- 
śli z czynnością mózgu)",  Nauko- 

obserwacja wykazuje.” -— pi- 
р. Szaff, Lecz o jakiej nauce my- 
? О biologii, o fizyce, o chemii? 
Cóż one mogą powiedzieć o czymś, 
со leży poza obrębem ich badań? O 
ducha trzeba pytać te nauki które sią 
duchem zajmują — i te, które się zaj- 


Panj przyzwyczajona do tego rodzaju obja- 
wów grzeczności ¡oczywiście nijlożąco po- 
zwoliła, 

Młodzian podniósł schował torebkę pod ra 
mię i pędem skręcił w boczną ulicę, zostawia: 
jąc pania z wyrazem zaskoczenia w oczach. 

deszcze ostrożniej należy jednak. postępować 
z przesadnymi porównaniami, 

Pewna łodziayka, idąc do kąpieli, wykrzy» 
kiwała: 

Patrzcie jakie piękne mam ciało, mam rało 
białe jak śniegi Tak jak śniegi 

Woda w łazience była gorąca, 
kran wycieśłą, 


JAR CHODZIĆ DO KINA? 

Wszyscy wiemy o zwyżce cen biłełów kino 
wych. Drobiazę! Zwłaszcza, że zrzeszonych 
przy zachowaniu pewnych formalności ta zwyż. 
ka nie dotyka, Oto jednak nafbardziej niewim: 
ne sformułowanie tych formalności: „Wprówa. 
dzając zwyżkę cen normalnych biletów wile- 
pu, Przedsiębiorstwo Pańsbwowe „Film Poi- 
ski“ zwolniło 50% ogólnej ilości miejsc do y- 
spozycji żrzeszonego świala pracy, wojska oraz 
uczącej się młodzieży po cenach dotychczaso- 
wych, W porozumienju z Centratną Komisją 
Związków Zawódowych | innymi zsinieresowa- 
nymi czynnikami ustalone zostało że: Zwiazki 
Zawodowe otrzymują po cenach ulgowych 30% 
Wojsko i Milieja 100/0, młodzież neząca Sje 
1090 ogólnej ilości miejsc w kinoleatrach, Bi 
lety па pozostałe 50% ogólnej ilości miejsc 
sprzednwane będą po cenach  komercjalnych 
bezpośrednio w kasach kinoteatrów. 

ВПму ulgowe po datychczusowych 
wstępy rozprowadzać bedzie." i t. d, 

Niewąłpiiwie praktyka skomplikuje te fór- 
malnoścj jeszcze bardziej, Ciekaw jestem —- 
leśli wszystko będzie się rozwijało zgodnie z 
istota przedsiębinrstwa „Film Polski” į nie wy- 
buchnie bomba atomowa — w: jaki sposól' 
można będzie dostać się na Film Warns“ азо 
„Rena“ daimy па to w roku 19607 

A propos: słyszymy, jż prasa lts czynnik'em 
kontroli społecznej id Cono prasa pisze 
0: kinofikacii. A kinofikacja mat. Czyżby- 
śmy się nigdv mie doczekali iakiohkolwiek 
wyjaśnień. 


Pani przeź 


cenach 


тија całym człowiekiem, istotą- psy- 
chiczną, a ie nam powiedzą, że 
jest istotowa różnica między ciałem а 
duszą i że skutkiem tego materialne 
ciało nie może wytwarzać duchowych 
produktów, Z czego wniosek: duch 
nie jesi produktem materii, 

Przecież w tym ujęciu ~ to jest zwy+ 
Ме nadużycie myślowe. Naukowa obser- 
wacja u Szaffa była określona przez rygo- 
ry właściwe wszelkiemu doświadczeniu 
empirycznemu, które ob, Szaff ukcentował, 
Ksiądz zaś ma na myśli psychologię? ty: 
pologią ducha Sprangera? №, Hartmanna* 
Jaka to nauka zajmuje się całym Gzłowie- 
kiem? Со znaczy duch w jej języku? Pro- 
szą nam wyraźnie powiedzieć jakie 
sprawdziany potwierdzają prawdziwość tej . 
nieoczekiwanej ieży, „że jest istotowa róż- 
nica miedzy ciałem a duszę”? Gdy otrzy- 
mamy choć tę ostatnią odpowiedź — wy- 
każemy, że to jest zdanie. pozanaukoweł 
Żadna nowoczesna nauka nie ma w zespo- 
łe swych twierdzeń prawdziwych, sensow- 
nych i sprawdzalnych iakiego zdania. 
Uchylanie się od naukowej dyskusji ла 
rzecz publicystycznych efekiów jest bra- 
kiem odwagi wynikającym z poczucia 
słabości swego stanowisku, poczucia jego 
nieodporności wobec wymagań nowocze- 
smej ścisłości naukowej. 

Nowoczesna psychologia ukształtowała 
się na fundamencie przezwyciężenia be- 
havioryzmu і koncepcyj Pawłowa oraz 
odrzucenia fałszywych prób „psychologii 
ducha” (patrz J. Kraft „Unmoglichkeit 
der  Geisteswissenschaften* oraz „Vom 
Husserl zu Heidegger”), І 

Właściwym i przydatnym dla naszego 
sporu wyrazem z punkłu widzenia nauKo+ 
wej poprawności tej nowej psychologii są 
np. prace Rubinsteina, będące wyzyska- 
niem słynnych doświadczeń Koóhlera і w 
agóle eksperymentów tzw. „psychologii 
postaci”. Otóż wyniki tej psychologii, bu- 
dzącej zaufania naukowe, pożwalnjią ора- 
rować pojąciem Świadomości — „ducho- 
wego” czynnika w człowieku — zgodnie 
z ©ełością założeń *maferialistycznego sta- 
nowiska, 

Toteż ja nie poprowadzę „merytorycz- 
nej” dyskusji o materii. Będę tylko nada! 
żądał jasnego, precyzyjnego, naukowego 
formułowania myśli. Bo dyskulującemu 
chcę wykazać — nie, że jego myśl nie: 
zgodna jest z marksizmem. Ale, że jest nie- 
zgodna z prawdą naukową, że wyniki nauk 
empirycznych jej przeczą. Jak dotąd wy- 
kazywałem, że sformułowania filozoficzna 
ks, Piwowarczyka są poniżej wymagań 
naukowej ścisłości formułowań, Nie są fał- 
szywe апі prawdziwe. Nie odpowiadają 
jeszcze nawet naukowym rygorom sensow- 
ności, jednoznaczności. I od tego nikomu 
nie udą się uchylić. Spory filozoficzne w 
Polsce będą prowadzone w naukowy spo- 
sób, kodeks naukowej moralności będzie 
obowiązywał piszących, bo my z „Kuźni- 
су na inne złe obyczaje nie pozwolimy. 


St. Żółkiewski, 


SZKOLNICTWO ARTYSTYCZNE 


Bardzo. oleszę się z rozwoju szkolnictwa, 
Zwłaszcza wyższego, oriz średniego — arty- 
stycznego, Ale budzi we mnie wątpliwości siła 
rozmachu: prawie w każdej mieścinie ;stnieje 
co najmniej Instytut Muzyczny, Wyższe Kursy 
Reżyserskie į Akndemia Malarska. Ten rozwój 
ilościowy szkolnictwa artystycznego każe się 
trwożyć o jakość, 

Czy czasem tego rodzaju akademie malar: 
skie w charakterze swoim nie są zbliżone do 
akademii okolieznościowych? 

Moja sceptyczna wyobraźnia rysuje mi ке. 
пеле nie jednej takiej akademii, 

Punktem wyjścia jest urocza maksyma, сту- 
Н złoła myśl: 

„Najtrudniejszą rzeczą w szłuce jest zdaby- 
cie wiadra oliwy, wiadra pakostu j paru 
рейт,“ 

Ale znalazło się wiadro oliwy, wiadro pako: 
stu i pędzie z trawy morskiej, Wobec tego dał. 
szy ciąg łatwa wyobrazić: 

— Feluś — zwraca się właściciel tych skąra 
hów do przyjacjela — mam gliwę і pokosi, ра. 
dłóg już teraz nikt nię maluje, ze względu na 
spóźnioną porę roku, więc co z tym fantem 
zrobić? 

Fens (po długim namyśle); 

— Wiesz, brachu, załóżmy akademię! 

— Tresowania piesków salonowych? 

— Nie! Akademię sztuk pięknych, taką niby 
itczelnię z rektorem | dziekanami, z absolwen- 
dami ї inauguracja z docentami i immatrykure 
lacja... 

— A skad weźmiemy dziekanów? nasz dzie- 
kan wątpię. czy się zgadzi,.. 

— Frajer! Sami zamtanujemy! 

— Dobra, daj pyska.. 

Oczywiście, njąłem to niezwykle przesadnie, 
Me mnie napruwdę niepokoją te жуг łutwo 
rodzące się szkoły artystyczne, 

Со do mnie, gotów jestem przysiąc, Jż gdzieś 
może w akolicy Białegostoku! jslnieją rozne 
илуу poetyckie, 

Bo niby skąd w takim razie ie niedabce wier. 
sze, które drukuje „Odrodzenie”? 


ODWOŁANIE 


Redakcyjny karabin maszynowy dał serię 


na ślepo, Jawny dowód popłochu i dezorien- 
tacji, 

„Cóż nam począć ze szaloną drukarnią?* 
pytał rkm, przerażony ilością błędów w ostat- 
nim numerze „Ки2пісу“, Otóż nic tu nie ma- 
ją do rzeczy drukarze. То redakcja technicz= 
na pisma ропоѕі całą winę, Obywateli zere- 
rów, linotypistów, drukarzy ра tym miejscu 
za to nieścisłe 


sformułowanie przepraszamy, 


Redakcja 


JESZCZE О PEWNYM ROZPORZADZENIU 


W swoim czasie „Dziennik Łódzki* na sku- 
tek otrzymanego od grona uczniów pewnej 
szkoły listu zajął się sprawa opłaty za dwói- 
ki w szkole. Na skutek tej notatki Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego nadesłało spro- 
stowanie, że to oficjalnie, że to na podstawie 
takiego i takiego rozporządzenia Minister- 
stwa Oświaty i — Sprawa ucichła, Ucichła 
oczywiście na łamach „Dziennika Łódzkiego” 
— nie ucichłą bynajmniej w szkołach, W 
szkołach nadal za stopień niedostateczny 
uczeń musi miścić oplate w sumie złotych 
300.— (trzysta), I wtedy iest w porządku. W 
każdym razie jest w porzadku z rozporzą- 
dzeniem numer ten i ten. 

Zastanówmy się nad tym. Szkoła jest de 
nomine bezpłatna. Pisze „de nomine“, bo de 
facto w wielu szkołach sa nobierane najroz- 
maitsze opłaty w różnych wysokościach na 
różne cele i pad różnymi nazwami. Piszę „de 
nomine”, bo istnienie opłat za niedostateczne 
oceny umicestwia właściwie całkowicie bez- 
płatuość szkoły. Ale i to nie jest istotne, Waża 
ne jest coś inirego. Do szkół uczeszczaią prze- 
ważnie uczhiowie wiekiem sbóżnieni. w wiek- 
szej części pracniący zawodowo, w pokaźnej 
części synowie i córki robotników. Jeżeli 
ktoś iest niezdolny, to nie pomoże i kara tysią- 
ca złotych. Po prostu — przebrnie lub nie. 
Taki uczeń nie zasili i tak kadrów molskiej in- 
telirencji Opłata trzystu złotych nie wpłynie 
bynajmniej na wzrost 1620 zdolności. "а mie 
sądze, by wpłyneła pozytywnie na nastawie- 
nie do władz szkolnych. Jeżeli ktoś iest le- 
niem, to nie tyle zeroźba zapłacenia kary, ile 
raczej możliwość pozostania na druzi rok za 
checa do pracy. Tak było w każdym razie 
za moich czasów. we wcale niedalekiej prze- 
5710661, 

Ale Sa całe rzesze uczniów. które swoje 
„dwóje” zawdzieczała brakom warunków йо 
nauki! Państwo naszę nie daie ieszczę wszy 
stkim mczacym Sie możliwości mieszkanio- 
wych i materialnych do. kontynuowana tan- 
ki. Prawda. że dać ieszcze mę moglo. Ale 
przecież czynniki miarodaine. które tego ror 
dzaiu rozpotzadzenia wydala тохту. wziąć 
pod uwage. że dzieci robotników. 2ујас w 
sytuacji wcale nie nadzwyczajnej. nieraz sa- 
me pracujące. tv właśnie waruikom zá“ 
wdzieczają niejedna dwóje! T że taki wyda- 
tek, choć, wierze, że fzadki, jest poważnym 
obciażeniem budżetu robotniczego! 

I wreszcie — źle świadczyło bv 0 nauczy- 
cielstwie, gdyby same mie umiało nodciagnać 
uczniów ў czekało dopiero na tero rodzaju ро- 
moc Ministerstwa. 

А ma zakończenie pytanie: czy dużo z wpłae 
conyo kar  przeznaczoda na subsydia 
Ma uczniów miezaniożnych. którym ich sytna= 
cia materialna wiiemożliwia папке? 

nim 


OGRODNIK Z NORYMBERGI 


Asencia Reutera póduje tekst listu papieża 
do episkopałm niemieckiego. Papież rozdziera 
szatę poniyfikalne под losem Niemców, zwła 


szcza tych, którzy zamieszkują wschodnie 
ziemie byłej Rzeszy. 
„Znamy ich twarda dolę — czytamy w 115. 


cje, — Mamy przed oczami straszliwe її» 
czenia, Szczególnie uholewamy nad ciężką (0- 
Ja tak wielu kobief 1 dziewczat w Niernczech. 
Wszystko to sa rierpienia spowodowane bez- 
fitosną wojną: Wojna ta szalała zarówno na 
wschodzie, ink i na zachodzie Furopy, w Afry- 
ce i w Azji, ale specialnie hołeśnie dotknety 
nas Wasze cierpienia, albowiem miedzy Wam: 
spodadiśmy tyle lat mwocnej pracy” 

Papież nważa swają pracę w Niemczęch za 
owocna. „Po owocach poznacie во“ 


ті 


SZCZYT BARRPARZYŃSTWA 


W kinach naszych wyświetłają obecnie no- 
wy film angielski, „Nieuchwytny Smith". 
Anglicy $łaralq się w nim nakazać октисіећ- 
stwo į barbarzyjńsiwo wodzów hitlerowskich. 
Drżą gestapowcy przed swoim okrutnym sze- 
fem: Воја się wejść do jego kancelarii, W koń- 
cu nieśmiało wchadzą Ogronmy agruhas г02- 
party -za biurkiem, zatopiony jest w lekturze 
dowcipów angielskich,  Straszni gestapowcy 
stoją na baczność, boją się głośno odelchnęć 
Rozwścieczony grubas czyta im glosno dow- 
cipy angiciskie, Nagle wstaje, uderza pięścią 
w. stół į wrzesżozy: „Nie rozumiem: nic nie 
rozumiem!“ Oto szczyt burbarzystwać esias 
powcy nie 5а zdolni zrozumieć , amgielskich 
dowcipów. Nie śmicjmy się! Ten film na pow 
по. Anglików podniecił do wojny: łą 


PE a се —_—_————_—_——— 
14 kolumny zł 30.000: 1/4 kolumny zł 15.080; 1/8 kolumny zł 8.000: 1/16 kolumny zł 5,000; Drobne ogłoszenia 25 zł] mm na 1 szpalę, 


CENY OGŁOSZEŃ: F lumma zł 60.000; 


KUZ 


NO 


MÓWCIE, WENEDZI. KTO O WAS BREDZI 


Państwowy Teatr Polski w Warszawie pod 
dyrekcia Arnolda Szyfmana rozpoczał swoją 
działalność od wystawienia „Lili Wenedv*. 
Z wielkim zaciekawieniem przezladamy prasę 
warszawską, Do czego Sięznać, jeśli nie do 
sprawozdania Jana Nepomucena Millera w 
„Robotniku”. Sięgamy i ota: 

„Słowacki (obok: Gosżczyńskiezo) stał Się 
w maszej poezii rzecznikiem zdeptanych praw 
ludzkich i swoistych wenedyiskich pierwiast- 
ków psychiki polskiei. 

Oparł się w „Łółli* na teorii naiazdowego 
pochodzenia państwa polskiego. stwierdzając. 
że Lechici, którzy dali poczatek szlachcie pel- 
skiej, nie sa wcale naiwłaściwszymi przedsta- 
wiciełami narodu. Sa raczej elementem 0b- 
cym, napływowym. Że właściwych, prapol- 
skich pierwiastków psychiki narodowej nale- 
ży szukać w pokonanych przez szlachtę We- 
nedach, w ludzie nolskim... 

Nie chodzi o historyczne uzasadnienie tych 
tez, lecz о ich użytkowa role". 

Rozumiemy, nie chodzi o prawde historycz- 
ną. tezą iest dobra. skoro może być ро?у- 
teczra, Rozumiemy i przypominamy sobie — 
po {ате} woinie J.N. Miller także preparowa?ł 
pożywkę z aimerykańskiego pragmatyzmu. 
Czy po każdej woinie mamy zaczynać od te- 
go sainego? Ostatećzne konsekwencie zostały 
już z pragmatyzmu wyciagnięte. Niemcy 
kpili sobie z prawdy historycznej, woleli po- 
sługiwać się mitem rasy germańskiej. To się 
skończyło. A teraz my będziemy sie wenedzić. 

Prosimy, błagamy J. N, Millera, aby się ie- 
dnak zastanówił, czy to wypada po drugiej 
wojnie karmić myśl sociafistyvczna tym sā- 
тут pratmatyzmem. ale on nas nie słucha 
i pisze dalej: 

„W chwili obeonej wiec w „Lilli? możemy 
się dopatrzeć niemałej ilości zadzierzgnięć 0 
Polske współczesna, która właśnie po tysiąc- 
letniei społecznej niewoli odradza sie w zapor 
mnmianym przez wieki kształcie wenedyiskim, 
wznosząc gmach życia państwowego і spo- 
łecznego, opartego na współpracy robotnika i 
chłopa, wyzwolonych z pet ucisku kapitali- 
stycznego fabrykanta 1 ziemianina. Przeżywa= 
my więc obecnie w Polsce okres odrodzenia 
i realizacii kultury wenedyiskiej. 

Nie majac jednak miejsca na razie na roz- 
winięcie tej analogii, przesuwamy іа do chwili 
sposobniejszej 

Rozumiemy — w imie 
skiej do urn wyborczych! 

Prosimy, blagamy J. N. Millera — nie trze- 
ba, nie trzeba. to wcale mie jest konieczne do 
utrzymania: współpracy robotnika i Сора, 
do odparcia zakusów kapitalistycznego fabry- 
kanta i ziemianina, Demokracia i tak zwycie- 
ży, bośnry weszli już w nowa Gpokę, w ера 
kę demokratycznego Szyfmana! 


kultury wenedyi- 


rwe 
MEDALE 


W rocznicę wyzwolenia Łodzi odznaczono 
szereg osób Krzyżami Zasługi, Mimo wszyzl- 
kich głosów ciw odznaczeniom i meda- 
lom, mają one niezaprzeczony wpływ j zna- 
czenie. Dlatego też, choć na pewno nie pra- 
cowali dła odznaczeń, dobrze się stało, że do. 
stali je cj, którzy na nie zasłużyli. Niech będzie 
im to podnietą w dalszej pracy Ale, ale. Jak 
za dawnych, „dobrych“ czasów medale zło- 
te, których było oczywiścje mniej, otrzymali 
inżynierowie, kierownicy, dyrektorzy, medaie 
srebrne — technicy, majstrowie, a robotnicy 
— medale bronzowe, Gzy rzeczywiście tak ma- 
ło robotników swą ofiarną: ; pełną poświęce- 


nia pracą zasłużyło na złoty lub srebrny 
Krzyż Zasługi? 
mm, 


RASIŚCI W BRUKOWCU 


Od pewnego czasu Łódź robotnicza ma no- 

wa gazetę, brukowiec pn. „Express. który 
starą Się zakasać wszelkie „KXpressy” z cza- 
sów samacyjnych. „Express przejął w sche- 
dzie po swoich poprzednikach caly korzec 
anegdot o braciach. siostrach i ciotkach siam- 
skich, ale nie tylko tymi sensaciami zaśniue- 
са mózgi robotnicze Dowiadniemy sie z „Ex- 
pressu* (Nr 11). że niejaki Marian Szyfman 
vel Pływacki vel Grandynsz «апа! przed sa- 
dem oskarżony o to. że, udaiac Niemca pod- 
czas okupacji. znęcał się паа Polakami. Przy 
tej okazii niejaki „e. k“ opisuje żywot oskar- 
żonego 2 takimi oto szczerółami i w takiej 
oto pikantnei terminologii: 
„Ponieważ Szyfman iest z pochodzenia nië- 
aryjczyk (nidhtarisch — mrzypisek nasz). 0- 
bawjiaiąc się prześladowań. usiekł w 1939 da 
wowa." 

Pa czym tłustym drukiem: 

„Po wkroczeniu Niemców do Lwowa tdo- 
мотото mu (керт — przynisek nasz) przy 


hadamiu lekarskim jerga niearviskie pocho- 
dzenie." е 

А дае: 

с zostaje wysłany hez aełodzin lekarskie) 
jako Grandynsz. Łotysz z pochodzenia, dn 
Smoleńska s 

Zapyiujemy: czy babka Dana „e. k.* po 
„kądzieli należała do rasy celtycko - пе?го- 
idalnet (czy lapońsko - słowiańskiej? Czy 
przy badaniu lekarskim udowodniono panu 


„e k“. że jest matałem (zaznaczamy. że jest 
to ścisły (епп z medycyny sądowej i że* 
bardzo wygodnie bvć matołem. ho- zwalnia 
to z odpowiedzialnośći za czyny i słowa). a 


z - 

z А śnipyć А r Hkiewskź 

edaguje Zespół „Kużniey”. Redaktor Naczelny Stefan Żótkiews A 
е сн przyjmujewe wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 13, 


_ Wydawca: Zespół „Kużnicy”; — Drukarnia 


*ieśli nie udowodniono. 


NIC А 


PE 


to dlaczego ten pam 
pisuje w Expressie“? Dlaczego fuehrer „Es- 
pressu“ drukuje go bez ogledzm lekarskich 
iego mózgu i moczu? | wreszcie — co tel 
rasita robi w Polsce, kiedy od dawna czekaj: 
wa niego w Walhalki? 

rde 


ZE ŚWIATA I Z KRAJU 


W Nr 7 „Tygodnika Warszawskiego” 
w rubryce „Wieści ze świata* znajdujemy 
min. taką notatkę: 

„Czechosłowacia. Jak podaje prasa brytyi- 
ska. biskito Spisza. ks. Woltaszęk oraz biskup 
Buzałka wciaż sa internowani przez wladze 
czechosłowackie, mimo ogłoszemia, że zóstali 
zwolnieni. Również i 120 ksieży słowąckich 
dotychczas pozostaje w więzienin *. 


Nie wiemy dokladnie, jakie powody skla- 
niałą Rzad czechosłowacki do internowania 
słowackich księży i biskupów wolno mam 
jednak przypuszczać, że sprawa ta ma pe- 
wien zwiazek z faktem. 1% promotorem faszy= 
тти w Słowacii i „fiihterem* tego krain 
w czasach hitlerowskiego пад nin patronatu 
był właśnie katolicki prałat, osławiony ksiądz 
Tiso. 

Czyżby redaktor rubryki „Wieści ze Świą* 
ќа“ mie był poinformowany о tym, co się 
działo tuż — tuż u zranic Polski w niedaw 
пут okresie 1039 — 1945? А przecież nasi 
sasiedzi — to chyba „Swiat najbliższy... 

W tymże munerze „Tygodnika Warszaw- 
skiego“ ukazało sie następuiące ogłoszenie 
i zarazem reklama handlowa: 


„Katechizm najtańszy i naibardziej nadają” 
cy się dla młodzieży (86 stron, wydanie 5 
z r. 1945, rachunek Sumienia. ministrantura, 
różaniec — cena 10 zł), wysyła w paczkach 
za pobraniem Iib po wpłaceniu na PKO. Nr 
kenta w Łodzi VII - 608 Ks. dr. Win. Hele- 
nowski, Gostynin, woj, Warszawskie”, 


Okres wojny i okupacii wywołał, iak wia- 


domo  zatrważający wzrost sklonnośći 1 
zainteresowań handlowych w szerokich 
warstwach społeczeństwa polskiego. Ро- 
wyższe ogłoszenie jest dowodem, że dach 
merkantylizmu przeniknął nawet do Śro- 
dowisk, dla których tło moiecie powinno 


być — czystą abstrakcią. 
bd 


KOCHAMY SIĘ W TRADYCJI 


W wagonie służbowym pociągu Nr. 236, 
który odszedł z Krakowa do Łodzi «ln. 10 
bm. o дойт. 21,20, za szkiełkiem, aby broń 
Boże nikt nie mógł zniszczyć do tej pory: 
pieczołowicie końserwowany, zachował się 
następujący napis: 


„Die Reisenden werden gebeten, bel 
Uberfillung ihre sitzplatze  stehenden 
Volksgenossen zeitweiling zur Veriiqung 
zat stellen”, co po polsku znaczy mniej wig- 
cej: „Uprasza się podróżnych, by ustępo- 
wal. swe miejsca siedzące  stojacym 
folksgenossom czasowo do dyspozycji”. 

O wiszących miejscach w rozporządze* 
niu nie ma mowy. Ponieważ tylko takie 
miejsca obecni podróżni bez żadnego żalu 
mogą oddać do dyspozycji folksgenosaom, 
z NSDAP i to nawet nie czasowo, a na sta- 
łe, napis jest nieco nieaktualny, 

Obywatele kolejarze z PKP, czy nie wy” 


starczą wam dwujęzyczne napisy . Nicht 
spucken nie pluć na podłogę”, które 
również znajdują się w tymże wagonie 


shiużbówym? 

Sprawa jest błaha, tylko pozornie. Śla- 
dy niemczyzńy czas już wreszcie zewsząd 
usunąć. 

sp 


ZAMTAST RECENZJI 
„Duch języka sprawia, że podświadomie 
używamy odpowiednich form, że uwzzlędnia- 
my wszystkie właściwości, powstałe w ciągu 
wieków”. 


Skasować zatem naukę języka w szkole! 


Cóż to bowiem za martnotrawstwo czasu. Wy- 
słarczy nawiązać kontakt z duchami, a osabli- 
wie z duchem jezyka i już wszystko pójdzie 
gładko. podświadomie, cudownie! I nie tylko 
bedziemy „używać odpowiednich form“. ale 
nawet iednym błyskiem umysłu oóbejmiemy 
„wszystkie własności powstałe w ciągu wie- 
ków”. Od Bognrsdzicy poczawszy... 

Cóż to za dywersja pod adresem. szkolnie: 
twa? 

Oczom nie chce się wierzyć: jest to czaso: 
pismo poświęcone... „praktyce wychowania і 
czania'. organ Wydziajn Pedaznsicznega 
zku Mauczvcjełstwa Połsideso. lezy ро 
wojnie numer Pracy szkolnej ІР.ХУШЩЕ 1945 
—6, czarno na białym: s. 24, wiersz 4-ty 1 54у 


ad dołu. 


Było by niejaką przesadą twierdzić, że au- 
torka artykułu już teraz zaleca wprowadze- 
nie seansów spirytystycznych w praktyce szkol- 
nej zamiast nauczania języka. Mimo nadprzy- 


——— „Jm 
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1 
rodzonej wiedzy zesłanej nam cudownąj 
gą przez ducha języka, nauczyciel, a 
powinien kierować nauczaniem jezyka. 
duchy duchami — ale trzeba. żeby poza 
język „żył rósł i dojrzewał. Jezyk bej 
jest obecnie „okaleczały i cieżki jak 
wszyscy po przebytej wojnie. Wymaga lech 


i pieczołowitej troski” (s. 26 w 18—20 
zóry). А OE 
Nie wierzycie) — no to posłuchajcie 


tym myśli młody poeta Roman Sadawski; 
wiem, czy jeszcze umiem pisać... ręka si 
шаа w czarnym znoju”... (| 
A Jastrun jeszcze wyraźniej: „Mowa 
ciężka i gęsta — jak gaz. Niewidzialnie 
nika wszystko, jak rozruszać to dławiące 
ге“... 4 гар. | 
Takimi przykładami posługuje się: аш 
artykułu: 8 
Kpimy 2 nauki, kpimy -z pedagogiki, k 
z poezji. Nie wiadomo co tu bardziej) 
dziwiać: uczoną duchologię autorki, czył 
komyślność Redakcji, która artykuł ten zal 
ściła i to jeszcze bezpośrednio ро: gruntoj 
i rzeczowej ocenie nowego programu gram 
ki w szkole powszechnej. dokonanej рге! 
bilnego znawcę przedmiotu Zenona 1 
siewicza. Ј 
W słowie wsłepnym Redakcja obawiaj 
czy sprosta zadaniu 1 czy zdoła osiągnąć i 
nie poważne jak przed wojną wyniki. Ja 
okazuje, obawy te są więcej niż uzasadnf 
I 


W MYŚL OBOWIĄZUJĄCYCH PRZEPIS 
PRASOWYCH | 


W Nr 27 warszawskiej „Rzeczypospa 
ukazał sią następujący list: 
Warszawa, dnia 26 stycznia 1946 r. 
Do 
Redakcji „Rzeczypospolitej A 
w miei 
W związku z Генсіопет рї, „Na ma 
-— Przyjaciel Ludu суң spółka ашо 
zamieszczonym má łamach „Rzeczypos 
w Nr 25-ym z dnia 25 stycznia br. w 
obowiązujących przepisów prasowych 
o umieszczenie następującego  sprosloy 
Nieprawda jest, jakoby Naczelnikiem ' 
diam Kultury 4 Sztuki Zarządu m, st. 
szawy jest ob. Henryk Ładosz-Smtiga, 
miast prawda jest, że Naczelnikiem Wydy 
Kultury i Sztuk; m, st. Warszawy jest А" 
nina Dórantowa. 
“Nieprawda jest, że ob, Henryk Ła 
Smmga, Szef- Resortu Kultury, Oświaty { 
pagandy Zarządu m. st. Warszawy, zapa 
nował Mieijkkim Teatrom Dramatycznym 
nie sztuki Н, Ibsena „Wróg Ludu", nat 
prawdą jest. że ta sztuka została włączona 
repertuaru przez, Dyrekcję Miejskich Teal 
Dramatycznych 2а zgodą Ministerstwa Кї 
ry $ Sztuki, ! 
Nieprawdą jest, że ob, Henryk Łada 
Smaga przerobił sztukę „Wróg Ladu“ нд 
зета, natomiast prawdą jest, że kjerowni 
literackie. Teatrów Miejskich poczyniło d 
Szczalne i ogólnie przyjęte skreślenia w 
sztuce, które nie zmieniają w niczym „ad 
tości. sztuki. co zosłało stwie! 


ami treści 
ne wobec: przedstawicieli prasy przez sp 


ną Komisję Ministerstwa Kultury i Se 
w skłąd której wchodził ob. Wicemin 


Leon Kruczkowski í kierowniczka Sekcji 
pentuarowej tegoź Ministerstwa, ab, Ра 
Nieprawdą jest, że oh, Henryk Łańdosz-Sq 


па jest zwany popularnie „Upiorem Rati 
Warszawskiego*, natomiast  mrawda jesi 
tak dotąd twierdzi zniedwie  @wóődh 


и 

Adam Ważyk (зїї, w Kuźnicy Wr Зх 219 
bm, i attor felietonu wyżej wymietiom 
ob, Wik. { 
Nieprawdą jest, że w sztuce fbseta m 
dokonać zmiany tytułu z „Wroga Ładu” 
„Przyjaciela Dadu" ponieważ nie zach 
potrzeba zmiany tyfułu tam. gdzie nie 20 
ła zmieniona treść utworu. Nadto porówm 
Grzymały-Siedleckiego z  Tbsenem z „W 
Tudu* ze  „Spądkobiercą” jest пудрі 
niewłaściee zarówno w odniesieniu. do IA 
społecznej oby. ttworów. jak 1 walerów 
prezeniowanych przez obu pisarzy, Będąc 
chlebnym а Grzymaly-Siedleckiego, nit 
smie sławja Thseńa w szeregu pisarzy o | 
denejnch reakcvjnych. pdy tymeznsem p 
szechnie wiądomo: że Henryk Ibsen bw 
swoim czasie bimtownikiem przeciw ЕП 
cemu podówczas фот оху społecznemii 
znalnzło swój wyraz 1 w szłuce „Wróg Lug 
Wiee-przewodhiczący 

Radv Narodowej m. sl, Warsi 
Wiktor Стой. 


Ze smutkiem, 7: zazdrościa, z podziwem pra 
czyłałem to sprostowanie", Jesi to Бел 
pienia najłopszy felieton, jaki : przeczyłał 
w ciagu pstatnich miesięcy Ce za pasja % 
ryczna, jakie bogactwa fakłów. бо ża wa 
пае wycieniawanie szczegółów. Nikomu z 
mie- udało się dotąd w równie precyzyjny f 
sób przy całej udanej nalwności stylu 56 
promstawać Tak -gruntównie wezedników kii 
ry, Miejscami jest Grodzicki pawel lepszy) 
Awdzżefnmki Zwróćcie łyko nuważe mn ld 
o „Upiorze”: Witamy nowego дота і 
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ш. Żwirki 2. 


